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L i < I1KI
w r a z  z  Kurierem  W ileńsko - N o w o g ró d zk im

Stalinizm w ślepym zaufky
f .  U c m c m s  i f ® e W c p . h i « f # - « r  n a

N aród  sow ieck i, ja k  donosi p ra ­
sa sow iecka , na setkach tys ięcy  spec 
ja ln ych  zebrań  i w ieców , w postaci 
m ilion ów  re zo lu cy j w y ra z ił n a jw ięk ­
sze za d ow o len ie  z pow odu  rozs trze la  
n ia „ośm iu  w ścidk łyeh  psów  faszysto  
w sk ich ", t j. m arszałka Tu ch aczew s  
k iego  i siedm iu  g en era łów  sow ie c ­
k ich . W  te j „m a sb w e j i żyw io łow ej** 
m an ifes ta c ji n ie zab rak ło  p rzedstaw .
< icłi żadnych  w arstw  i żadnych  zaw o  
d ow  Na rezo lu c ja ch  w id n ie ją  nazw is 
ka za rów n o  u czonych  z p re ze ­
sem A kadem ii Nauk p ro f, K o m a ro ­
wym  na cze le , jak i różnych  n ikom u 
n ieznanych  ro b o e ia rz y  P ic tro w ó w  
c zy  lw a n o w ych . W id n ie ią  na7w i«k a  
w o jsk o w y ch  ró żn ego  rodzą iu  b ron i ł 
stcpn i. jak i D rzedstaw ic ie li sztniki i 
lite ra tu ry . W szy scy  w d raża ią  swą ra 
dość  z pow odu  rozs trze lan ia  „ z d r a j­
ców  o jc z y zn y " , w szyscy  d zięku ją  no 
we*nu „m a rs za łk o w i"  ża n d a im er ii Je 
io w o w i  za czu iność i w v k rv c !c  „gn ia z  
Ir  fa szys tow sko  - tro ck is tow sk iego ". 

W szy s c y  zg łasza ją  się doń. jak o  k ie- 
i iw n ika  o rgan ów  bezp ieczeń stw a  w  
ch a rak terze  o ch o tn ik ów  do p om ocy  
Itd  Jednocześn ie  ca ły  naród sow ieck i 
.apew n fa  o sw e j w ie rn ośc i dla „m a- 
l ’ ego , g en ia ln ego  w od za  n a rod ów  
S ta lina ".

N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że ro/strze
k m . «d v u v  talk zm a rtw ych w sta li __
p rzy fą c^ ’ l*t>v sie do  te j ogń tnonarodo 
W e j frn tro n ii,  sk ie row a n e j p rze c iw k o  
nim . 1 luTiby tak sam o na siebie, jak  
Z in o w ie w  lub K am ien iew . k ied y  zna­
le ź l i  sie w  ob liczu  sp raw ied liw ośc i 
4l d in o w sk ie j. I  b ąd źm y  pew n i, że o 
He ju tro , w  ohńezu  sadn stnłinnwdktp 
•fo atana d z is ie js i s ed z io w i“  ro/strze 
lau w rl jak W oros rv?ow , Pu d ion n y , 
R  tieeher i t. d naród  sow ieck i tak 
•em o  hed/ie d om a ga ł s ię ich ro ze trze  
lan ia  iako  „n só w  fa szys tow sk ich ". 
Jak w c zo ra j d om aga ł s ie  eg zek u c fi sq 
d ron ych  p rzez  n ich. a jeszcze p rzed - 
w c/nrn i w iw a to w a ł na ich cześć jako 
na hen** vch  na ńi1uh'pńsz\ ch.

Tak. ja k o  na in lnh ieńszych  B o  o* 
tóź d on ’e ro  m  od b y ło  s ię  św ię to  p ie r  
wszom-i >nwo W  M oskw ie , na G zprwo 
n m  P lacu  rzyg lą rh ?  S;Q .p a ra d z ie  
że laza  i s ta li"  „m ą d ry  i g en ia ln y

w ó d z ’1 w  o toczen iu  n a jb liższych  w  gro  
n io k tó rych  w idać  b y ło  m arszałka Tu 
c lu iczew sk iego , m arsza łka  p o lity c zn e  
go  w ych ow a n ia  arm ii G am arn ika, 
k ie row n ik a  k ilkun# s tom ilion ow ego
O ssoaw iach iinu  E idem ana i t. d.

N aród  ubrany w  m undury w o jsk o  
w e  j naród w  cyw ilu , d e fi lo w a ł p rzed  
n im i, w zn os ił o k rzy k i na ich cześć.

Tak  b y ło  w  M oskw ie , na p lacu  
C zerw on ym . W  K ijo w ie  zaś p rz y jm o  
w ał d e fila d ę  dow ódca  k ijo w sk ie go  
okręgu  w o jsk o w eg o  Jak ir, w  M ińsku 
—  dow ódca  b ia ło ru sk iego  okręgu  w o j 
sk ew ego  U b orew icz . E n tu z ja im  w 
stosunku do nrcli b y ł id en tyczn y  jak 
w  M oslkwie w  stosunku do ich p rze ­
ło żon ych . Jak w  ca łym  o lb rzym im  
z\ vą rk u  sow ieck im  w  stosunku do  
sw \ch  u kochanych  k ie ro w n ik ó w  i w o  
d zó w

A 12 c ze rw ca  ten sam  naród  „ d o ­
m aga s ię "  ro zs trze lan ia  n iek tórych  z 
pośród  n a jlepszych , infto w ściek łych  
p sów  fa szys tow sk ich  1 I w y ra ża  oso­
bista hohW  dla sw ego  o»ca. dla sw ego  
W odza w c ią ż  i sta le Z a rów n o  w ów ­
czas, gdy zn a jd ow a ł się 0p w o to ­
czen iu  ti"ch „n s ó w ", jak  i obecn ie, 
k iedy  p ra w d op od ob n ie  w  K rem ­
lu ro zm yś la  nad  następnym  „p ro c e ­
sem ". N a ród  jest ś lepo mu „o d d a ­
ny N aród  b ow iem  s łv °za ł jalk Jego 
na jn liżs zy  m arsza łek  W o  ro zry ło  w , w 
sw e j m ow ie , w yg ło s zon e j 1 mg ja na 
P4nc.u C ze rw on ym  i tran sm itow an e j 
p rzez  rad io  na c a ły  Świat. m. k i 
nvtm  p o w ied z ia ł: „p o d  gen ia ln ym
k ie row n ic tw em  Stalina, k ra j id z ie  od 
Jednego zw rvd ę «łw n  d o  drugiego* Na 
ród  ..w ierzy ”  w  tak ie  zanewnien ia 7 m  
la z ł się ty lk o  jeden  „w y ro d ek  faszysto  
w sk i" , gd zieś  na p ro w in c ji red ak o r 
„P r a w d y  S y h e ry jsk ie j“ , k tó ry  druku ­
jąc  m ow ę  W o ro s zy ło w a . św iad om ie  
c z v  n ieśw iad om ie , w  cv *ow an vm  zda 
niu zam iast słowa „nob iedv** —  z w y ­
cięstw a  w s ia w ił s ło w o  ,.b iedv“  —■ 
k ęskł, P o  ta k ie j m an łou lae ji. zdan ie 
W o ro s zy ło w a  b rzm ia ło : „p o d  gen ia l­
nym  ik ie row n ic tw em  Sta lina kra  i i- 
d z ie  od  jedne j k iesk i do d ru g ie j” . O czy  
w iśc ie  tak iego  k łam cę z -P r a w d y  Sy 
b e ry js k łe j"  n iebaw em  z lik w id o w a n o  
jako  „w ro g a  n a rodu ", a d z ie ln i ch łop

ey  Jeżow a ro zg ro m ili ca ły  personel 
w yd aw n ic tw a .

K tóż w pań stw ie  Stailina. op rócz  
sameigo w odza  i je go  n ie liczn ych  po­
m ocn ik ów  dow ie  się, że proces Tu ch a  
czew sk iego  i tow a i zyszy  zadał o lb rzy  
m i c ios  p res tiżow i Z w ią zku  S ow iec ­
k iego , że  zosta ły  zachw iane i posta­
w ion e  pod  dużym  znak iem  zapy lan ia  
w szystk ie  zdobycz®  na aren ie  p o iity -  
k m ięd zyn a rod ow e j. N ik t. W ćw n ą trz  
k ra ju  będzie  to p rzedstaw ion e  iako 
jeszcze  jedem sukces. Na d ow ód  że 
tak jest, zostan ie za cy tow a n y  organ  
sta lin ow ców  francuskich  „H u m an itć ” , 
k tó ry  tw ierd z i, że zdolność bo jo - 
w z a rm ii s o w ie c k ie j w zm ogła  się. Zo 
stan ie za cy tow an y  a rtyk u ł P e rt in a x ‘a 
z „E c h o  de P a r is "  b ezk ry tyczn ie  za ­
p a trzon ego  w  Z w ią zek  S ow ieck i i t- d 
A n i s łow a  natom iast naród sow ieck i 
nic d o w !e się o zadow o len iu  N lem ipc 
z pow odu  procesu, o z dnia na dzień 
w zm agających  się g łosach  op in ii fran  
cusk ie j, ią d r  jące j r ew iz ji p łityiki 
fran cu sk ie j w stosunku  do  M osksry 
i i  d.

Is tn ie je  w  S ow ieH  ’ h c a łv  svs‘ ' in 
ch y trze  1 św iadom ie  kom binow anych  
złudzeń  p od trzym yw a n ych  prz i  do 
skonale zorgan izow an i- aparat propa 
gandy. O d p ow ied n io  k ie ro w a n y  lak i 
aparat d ok on vw u je  wprost cudów , A  
trzeba p ow ied z ieć  te  S talin  um ie 
p rzez sw ych  zau fanych  doskona le  
tym  aparatem  k ie ro w a ć  I pos łu g iw ać  
się system em  złudzeń  d la  p ew n ych  o  
k reś lonych  oeflów

A le  czystka  ma «w o je  gran iep  Skn 
tecznośó w y tw o rzon ego  przez uoańsł 
w ow łon y  aparat p ropagandy systemu 
złudzeń, jest te* ogran iczona . M aso­
w e egzeku c je , k tó re  ro zn o c zę iy  się p o  
zab ó js tw ie  K irow a , a k tó re  trw n lą  po  
dzień  d z !s ie fszv . b ą d f to  w  n ostzrl nu 
bH cznvch p rocesów  pokazow ych  (71- 
n ow iew , K am ien iew  Radek I t. p ),  
hądź to w  postaci ta jn ych  fB u c ła r in , 
R yk ów  1 t o w ,, procesy syb ery jsk ie  1 
zakaukask ie j, bądź też b ły sk a w ic z ­
nych  p rocesów  p rzy  d rzw iach  za m k ­
n iętych  (Tuchaczewsikł i tow .j > t d 
—  w yra źn ie  w skazu ją , że s is fcm  złu 
dzeń . że apara t p ropagan dy  są niewy 
starcza jące. W ym a ga ją  one w sparcia

w  fo rm ie  co ra z  to  b a rd z ie j w zm aga ją  
cegn się k rw a w ego  i b ezm yś ln ego  te 
ro ra , k tó ry  ob yw a te lom  tak posłusz­
nym , m an ifes tu jącym  p rzy  lada ok a ­
z ji sw e  p rzyw ią za n ie  do  w odza  i r e ­
żym u , n apędził strachu.

I  cóż d a le j?  C z y i noza  je żo w y m i 
rękaw icam i Jeżow a, Stalin n ic y  ięcej 
n ie m a do za o fia ro w a n ia  n a rod ow i 
sow ieck iem u ? C zy i nie ma on żad ­
nych konce-pcyj, k tó re  p ragn ą łby  rea 
li>ow ać  po oczyszczen iu  gruntu i za ­
p row adzen iu  en tu zjazm u  um arłych  
dusz w k ra ju ?

Jak do tąd  w yd a w a ło  się. że w  
tych  sza leństw ach  w odza  narodu  jest 
p ew ien  system , pew ien  p lan  N a j­
p rzód  została oczvs/ezona nartia  od e 
lem entów , reprezen tu jących  rew o lu cv j 
ne trad yc je , starego  łem now ,“k ie g o  
h o lszew izm u  O becn ie  z całą b e^w zg lę  
dnościa. p o czą w szy  od sam obó jstw a , 
ozy  zabó js tw a  G am arn ika  t procesu  
T u ch aczew sk iego  I to w a rzy s zy  jest 
p rzep ro w a d za n y  p roces  sta lin i-n c jl 
a rm ii. W  m ięd zyczas ie  zaś g ru n tow ­
n ie o c zy s zc zon o  tak ie  od c in k i jak 
zw ią zk i zaw od ow e , /w ią zek  p isa rzy , 
k om som o ł i j d Pozosta ł r z e c  m ożn a  
JfedWtę Kom intern .

W ię c  cóż d a le j?  Cóż z s ieb ie  p rzed  
staw ia .Tó-ef D żu ga szw i!i ‘‘ R odak  Sta 
lina. Ż .srdonja. tw órca  I w ód z  soc ja l­
d em ok rac ji g ru ziń sk ie j, p rezes  rządu 
zd ła w io n e ! o rzez  b o ls zew ik ó w  n ie za ­
le żn e j repu b lik i g ru z iń sk ie j, w sw ym  
w y w ia d z ie  u d z ie lon ym  pew nem u 
dzlt n n ik a rzow i w następu jących  sło­
w ach  ch a rak teryzu je  d vk ta to ra  Z w ją  
zku  Sow tfw k iego-

„Jest on mściwy, bezlifobw, nieu­
błagany. Dla utrrymanla władzy go  
łów jest na każdy krok. Mieszka w 
nim duch despoty dawnych czasów. 
Gdv Dodtua teneody do Icorynel leoo 
tyrana P('-landu ratostl1 sie posłowie 
tyrana Miletu z prośba pouczenia Jak 
pploły w i-d -a  Per*ander
zaprowadziwszy Ich na pole, w  Ich o- 
czach Iclat szczvtv kłosów, które wv 
rosły ponad nlwe. Posłowie zrozum** 
n, podzłekowatl i wrócili do siebie 

Tak! lesł I S’alin. Podaie się za ucz 
nia Marksa a faktycznie Jest uczniem 
Peridndra".

System  Perian d ra , ścinania wysta 
lących  ponad  inne s zc zy tów  k łosów , 
S talin  p rzy sw o ił doskonale. W szy s t­
k a  irspotnn iane p rocesy  są tego do­
w odem .

Legen d a  iednak  o  P e r ia n d rze  wspo 
m ina nie ty lk o  ja k o  o w yn a la zcy  sy 
stemu rządzen ia  p r z y  pom ocy n oży ­
czek d o  obcinan ia  g łó w  P on oć  był on 
jedn ym  z m ęd rców  greck ich  1 p o tra fił  
ba rdzo  dużo p oży teczn ych  rzeczy  po 
sw ym  panow an iu  p ozos taw ić  w e  
w szystk ich  d z ied z in a rh  życ ia .

S talin  zaś. który w  d z ie ja ch  państ 
w a so w ie ck ie go  p ró c z  obcinan ia g łów  
odegra ł b ezw ą tp ien i i tak sam o dużą 
ro lę  konstruktyw ną, zaczyna w spo­
sób w v ra źn v  w szystko  to co  pod jego  
pan ow an iem  zoste ło  zbudow ane bu- 
r>vć P roces  b ow iem  P ia tak ow a . So* 
k o ln ik ow a  1 tow . w n iós ł tak? La łagan  
w d z ied z in ie  sow ieck iego  ż v d a  gospo  , 
darczego. że w ład ze  b o ls zew ick ie  da- 
b k ie  są od jego opanow an ia  P roces 
T u ch aczew sk iego  zaś jedn vm  zam a­
chem  prawdę c a łk o w ic ie  -bu— v ł  to  cO 
riyp lom acla  sow ieck a  7 w ie lk im  tn j- 
d rm  oslngneła w  p rzeciągu  d ils z rc łi 
k ;łku lat. Izo la c ja  b o w iem  7 -w l-ik n  
S ow ieck iego  b ed zle  co ra z  wdeksza- 
O to  postara się już T rze c ia  R zesza, 
p raw ica  1 r -n tn im  w® F ra n c ji 1 t. d., 
a’ how tem  Sta lin  d a ł w szys tk im  an ty  
sow ieck im  e lem en tom  talk t iio co *  a i * 
gu m en łv  w rece, te  tru dno  b ęd zie  i*  
obecn ie  w ytrąc ić .

A tak i stan rze c zy  oi.>acza n l 
m n let n ł w ! » c e ł  tak ętan łecłe w edbirf 
olcreślentn S o re «» na rrn -*w vm  'urnks 
cle ro zw n fu  o zn a cra ła -Y m  reeb łe  s t (  
ezan le sie w  d ó ł T a żeby  tmrm ran o - 
hlec. ażebi? p rzek on ać  już n łed ow le*  
rza fa cv  naród  sow ieck i, że nod kle* 
r^w n łc tw em  Stalina k ra j Istotn ie l> 
d » le „o d  ledinego rw vc ł«s tw a  d o  dn ie 
g lego ". n b  zaś od „łed fcM  k iesk i d<I 
d ru g ie j" . d vk ta to r  Zwdązkn S n w e e -  
k łego  ma naszym  zdanie ledno wv| 
<cir“ : p ó jśc ie  aż do  koń ca  w  ś ls d t  
Bonapaidego. C zy ra  to  słać p erlan - 
d row ego  ścfnacza g łów ?  c z y  n e  s cad  
n ic w  końcu g łow a  sam ego sow ieck ie  
go  drkhitora. ja k o  osta tn iego  . wście­
k łego  psa troek ls tow sko-faszw rtn w i- 
kiego**. Zet.

Szczerbowski skazany na śmierć
za  za b ó js tw o  policjanta w  Brześciu

BRZEŚĆ (P a t ).  W  du li d z is ic j-  | 
* * y m  rozp oczę ła  się w sądzie  o k ręgo  
a y m , w y d z ia ł zŁ m le jscow y , w  B rześ- 
Crti n. B , ro zp ra w a  sadów a p rze c iw k o  
W c lw e lo w l S zczerbow sk iem u , la t 18, 
Oskarżonem u o m ord ers tw  > s tarszego  
p os te ru n k ow ego  s łu żby  .śledczej, ś. p- 
S le fan a  K ęd z io ry .

K o m p le t sądow y  s tan ow ią : prezec 
ł idu ok regow regu sędzia  F a lk o w sk i 
o rn z R edziow ic Januszków  sk i i U in iA  
8kl. B ron i o ska rżon ego  mcc. R ozen - 
■łal z W a rs za w y  i R a ca n ^ r l z  B rześcia . 
O skarża  o rok u ra to r  G oźd z ik  P o w ó d ź  
Iw o  c y w iln e  z  ram ien ia  w d « w y  K ę ­
d z io ro w e j w nosi adw oka t K cw a lsk l.

W s tęp  na sa lę sądow ą  ogran iezo - 
ui  ńł p rasy za jm u je  25 sp ra w o z­
d a w ców . P o  ro zp oczęc iu  ro zp ra w y  ob 
ro ń ta  o sk a rżan ego  Ro/eutal oponu je  
p rze c iw k o  w łączen iu  p ow ód ztw a  ey- 
w lln ego  jak i m a lo le fn o c i  oska i •ŻOI1C 
go  i p ros i sąd o w ezw an ie  b ieg łego  le 
k a rza  k tó ryb y  usta lił w iek  o sk a rżo ­
n ego  oraz o p rzep ro w a d zen ie  ro z e z ­
nan ia . P ro k u ra to r  G oździk  w ypow  ra­
da sre n r r e r i^ k o  pow o iyw n n iu  lek a ­
rza  b!e g łc ro  f fd v j «-?ek oska rżon ego  
w ed łu g  rgod n y t h zenais.ó i ska -żon e- 
go  i rod z iców  usta lony jest na lat 18,
!. j. o sk a rżon y  u rod z ił się 25 lu fego  
fw it ł f .  Sąd w n iosek  ob ron y  p ostan o­
w i  od rzu c ić , zaś B ron is ła w ę  K ed z io -  
rowm uznać za  pow  od k ę  cyw t.n ą .

J A R  Z A M G R ltO W A L  r D L A C Z E G O .

A k t oska i żen ią  za rzu ca  W e łw e lo -  
w l S zcizerbow skiem u, I i  w  dn iu  13 
m aja  b. r. w  eh w ili odn a lez ien ia  
p rze?  w y w ia d o w c ę  K ęd z io rę  k ilku  
ć w ia ite k  m ięsa n ie lega ln ego  uboju  I 
gdy w y w ia d o w ca  zab ie ra ł je  na d n rn i 
kę, S zczerb ow sk i dopad ł go  zty łu  i n- 
d< r z v ł nożem  w  p lecy , zada jąc  c iężką  
g łęboką  ranę. k tó ra  sp ow od ow a ła  
śm ierć  K ęd z io ry . N os tęyn ie  u k ryw a ł 
się p rze z  k ilk a  dni. W yn a .łck  ten sno 
w o d o w a ł znane zabu rzen ia  w  B rześ­
ciu.

W Y J A Ś N I !  ^  * C7C Z E R B 0 W -  - 
SKTEGO.

O k a rżon y  S zczerb ow sk i do w in y  
się p rzy zn a je  i p rzed s taw ia  p rzeb ieg  
ok o lic zn ośc i, w  k tórych  dokon a ł sw e 
g o  czynu . łV „ k .  G oździk  i ob roń cy  
s ie w ia ją  oskarżonem u  szereg  pytań. 
7  o d p o w ied z i S zcze rb ow sk iego  w yn f 
ka, że ido jest < n re jes trow an ym  rzeź 
n ik iem , że  rozu m ia ł, iź  p row a d z i po 
ta jem n  r  nft*lcgiil?iy ■ k a ra ln y  u bó i że 
do K ę d z io ry  s ta łe j z łości n ie m iał.

W ed iu g  s łów  oskarżon ego , S zczer 
how sk i ch w y ta ją c  nóż i b iegn ąc do 
K ę^ zm ry  n ic  nic m yśla ł, bo  „g d y b y  
m yśla ł —  n ie doszłoby  do te g o "  —  
S tw ierd ził o sk a rżon y .

D la c zego  p ó źn ie j zaeząt u ciekać

J —  n ie  w ic. P rz e b y w a ł on  p rze z  trzy  
dni bez p o żyw ien ia  w p iw n icy . C hesał 
się oddać w  ręce  p o lic ji ,  a le  ba l się. 
O sk arżon y  u k oń czy ł d w a  od d z ia ły  
s zk o ły  pow szech n e j. Za zn aczy ł, że  
sk łam a ł sed z iem y  śledczem u, gd yż  
cbc*ał słę b ron ić  (o sk a rżon y  zezn a ­
w a ł m ia n ow ic ie  że  o d e rzy ł K ęd z io rę  
nożeiu . gd y  len  ro zp oczą ł strzela^ do 
o n o  o*ca l. D ziś  rozu m ie  że  k łam stw o  
mu n ic  n ie  da i d la tego  m ó w i iw.-w 
dę. U ia w n !ć n a b yw ców  ndesa n le le- 
g a ln e «o  u bo ju  n »e ebee  Od-rnw lada- 
»ae a d w ok a tow i K ow a lsk ien m  s tw ie r­
dza, że lo  n ic do  sp ra w y  n ie  m a.

Wyrrk
Sąd o k rę g o w y  w  B rześciu , po ca ­

łod z ien n e j r o -p ra w ie  p rze c iw k o  os- 
k m źon c iu u  o  zab ó js tw o  posterunko­
w ego  służby ś led e re i S tefan i- K ęd z ia  
ry  —  18-Utn/eniu W c Iw a lo w i Srcze. 
bow skćcim i, w yd a l w y ro k  skazu jący  
go  nd karę śm ierc i, p o zb aw ie iu e  p raw  
c b y w a td s k ic b , zasądzen ie na rzecz 
p o w ó d k i c y w iln e j w d a w y  K ęd z io ro - 
w e j 1 zł.

W  uzasadnien iu  w y rok u  sąd sta­
nął na stanow isku , iź  m ord ers tw o  do 
kor.ane zosta ło  bez un iesien i i że os­
k a rżon y  jest n orm a ln ie  ro zw im ę/ym  
cz łow iek iem . O brona  oskarżon ego  
zap ow ied z ia ła  ape lac ję .

Min. Neurath oościem w Londynie
LONDYN, (PAT). —  Fofe.gn Office 

podaje do wiadomości, że mioiiłer spraw 
zagranicznych Rzeszy vor Neurafh przy

będzie  23 czerwca do Londynu jako ó 
ficjalny gość rzędu brytvisk'ego. ^

A

A r e s zty  w  Z S R R  nl!1 ustają
P A R A Ż  (P a t ).  A gen t ja  H avusa d o n o s i z M osk w y , źc w ed ług k rążących  

tam  pog łosek , a resz tow an y  ró w n ie ż  zosta ł zastępca k om isa rza  lu d ow ego  

sp raw  w ew n ę trzn ych  A g ra n o w  o ra z  P ro k o fiew , zast. k om isarza  kom u 

n ikae jl.

P o d o b n o  ró w n ie ż  I M ich r ł, b ra t Ł a za rza , K agan ow icz . zastępca  k om i 

sarza ob ro n y  zosta ł a resztow an y . A g e n c ja  H avasa  n o tu je  ró w n ie ż  p og lo  

skę o  a resztow an ia  20 kom u n is tów  u iom ieckh  h i 80 w ęg ie rsk ich . .*■
>

D w uch g enerałów  sowieckich 
uciekło p rze z K a u k a z

BERLIN, (PAT). —  Cała prasa nlemln 
cka poświęca w dalszym ciągu wiele m'e) 
sca sprawom sowieckim, zamieszczając 
własne komentarze I Informacje

Z własnych doniesień niemieckich za 
sługuje na uwagę sensacyjna depesza z 
Moskwy „Angrlflu", jakoby dwuch gene­
rałów sowieckich I jeden wyższy oflc .t

marynarki czancmorsKieJ, członkowie f, 
zw. grupy Tuchaczewskiego zbiegli przes 
granicę kaukaską. Uciekających ścigały 
podobno liczna oddziały wojska Udecu  
ka udała się jednak dzięki pomocy oka 
zanej przez górali Kaukaskich. W  Mosk< 
wie zachowują w te| sprawie ścisłą dy« 
skrecję.

M i n .  M u n t u r s  

(r ‘y ł  c f o  M o s k w y  z  w i z y t ą
MOSKWA, (Pa TI. —  Przybył tu dzll 

minister spraw tagr. Łotwy Mumers z 
małżonką, powitany ni dworcu przez ml 
nisłra spraw tagr. Litwinowa 1 przrdsta 
wldełł władz sowieckich.

Min. Mumersowl towarzyszą w podró 
ży: dyrektor dep, wschodniego MSZ Fre) 
mani* I dyrektor dep. p*awnego K-moe.

jednocześnie do Moskwy przybył o r  
set sowiecki w Rydze Brodowski.
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Adam DoboszyAski 
a napadzie na Myślenice

KRAKÓW, (PATJ. —  Na wnlossk ob- 
lony sąd postanowił odbyt rozprawą 
przy dr*wlach za-nkniętych przez czas 
składania częicl zezrtan oskrrżonego Do 
boszyńsktego, dotyczących motywów, któ 
r« miały wywri y i zdaniem oskarżonego 
wpływ na jego czyn z czerwca 1936 r„ 
i ktorn to zeznania mogą miec znaczenie 
d!a jego obrony

Po zeznaniach przy drzwiach zamknlą 
tych I po krótkie) przerwie zeznaje dalej 
Dobr ryński

Oskarźony c powiada jaz. na wiosną 
1936 r. analizował sytuacją na terenie po 
wlatu krakowskiego I doszedł do wnlos 
ku, te wradze na terenie poszczególnych 
częicl Polski przeciwdziałały tworzeniu 
tlę 'rontu ludowego. Doboszyrtskl slwler 
dza. li doszedł do wniosku, ie  winy nie 
należy szukać w systemie rządowym pol­
skim, lecz u miejscowych wykonawców 
władzy.

DLACZEGO UTWORZYŁ DRUŻYNY 
OCHRONNE.

DoboszyAski w dalszych swych zezna­
niach twierdzi, li w czerwcu udał się nt 
zebranie stronnictwa narodowego. Orv. 
kationy opowiada obszernie o relacjach 
|akie otrzymał od swych kolegow p< fv| 
nych. o przebiegu tak zwanego lwięta 
ludowego, które w tym roku odbyło się 
pod wpływem komunlsSyczno-socjaKstycz 
nym.

Szczegółowo opowiada o wiecu w 
Myślenicach, gdz.e uroczystość mięła 
charakter wiecu opanowanego przez ko­
munistów. W obec lego pos anawl > utwo 
rzyć strat porządkową, którą nazwał dru 
łynimi ochronnymi. Prace te zostały w 
początku cze wca wykonare t drułyny 
zorganizowane. W  skład kh wchodzili 
ochotnicy ze stronnictwa narodowego 
On w tym czasie przeżywał okres waha 
nla slą, silnej walki duchów ej, która prze 
rodziła slą w decyzją przeprowadzenia 
protestu, Wtedy to zaczął obmyślać pła 
ny działania. To fei wybrał slą na rowe 
rze nbej-zeć trasą przyszłej wyprawy, 
leca i w tym czash jeszcze nie by» pew 
ny exv demonstrację zrealizuje F ciągle 
wahał slą.

KONGRES „ZA R ZE W A " I ARTYKUŁY 
L K- C.

Dale) D o b o sn sk ł opowiada jak la 
wrażenia zrobił na nim kongres Zarzewia 
który odbył slą w początku czerwca r. 
«b . w Krakowie. Kongres ten przybrał 
niespodziewany obróf. który zaskoczył 
• W t  Dale) DoboszyAski opowiada |akle 
Wrażenie na nim zrobił aztykuł, który i lu  
zał wą w L K. C. pi .Zagubiliśmy na­
ród". W  tym momenctsi swych zeziuA Do 
boszwAskl coraz więcej slą podnieca, mó 
wl głosem podniesionym, lak ie  sprawia 
wraienle mówcy wiecowego.

DoboszyAski mówi o drugim artykule 
W L K. C , w którym omawlan? była spra 
wa tworzenia slą frontu ludowego.

Doboszynski charakteryzuje akcję komu 
nlstów oraz przytacza szereg donf-słeń, 
które otrzymywał w tych czasach o zam.e 
Heniach komunistów, które miały być 
kierowane przeciwko stronnictwu natodo 
Wemu. Reasumuiąc swoje reznanla. Do- 
boszyuskl ołwiadcza, li w swych wv wo­
da fi starał tlą  przedstawić poszczególne 
fazy swej działalności polityczne) I duch o 
wej, by przedstawić dlaczego doszedł do 
pólnlejszej decyzjL

Twierdzi dalej, li przyszedł na niego 
■u m m i.1 gdy nie widział możności dzta 
łania legalnego.

Zeznania swoje skrada Doboszynski w 
tor.te rtesłyehanle podnieconym I często 
kroć obraillwym w treicL C.iw lami krzy 
Czy nerwowo gestykulując i odbiegnąć 
od lemalu rozprawy. Zmusza to przewód 
nlczacego rozprawy do kilkakrotnego u- 
pcnmtenia oskarżonego.

M i a ł o  m u  c h o d z ic  o  d e m o n ­
str ac ję .

Po przerwie przewodniczący iadaje 
oskarionemu szereg pytań, zmierzających 
do wyjaśnienia. Ja ■ przedstawiały slą 
przygotowania do najścia na M /iknke, 
dale), jaki przebieg miała akcja w sa­
mych MySłenicrch przy najSciu na poste 
runek, niszczeniu sklepów tydowskich, na 
padu na dom starosty Basary. potem utar 
czkl z policją, wreszcie wycofanie się do 
Poręby, na Lubogoszcię a i do Zubrzycy.

Oskarżony odpowiada drobiazgowo, 
opisując poszczególne fazy wyprawy

Przez cały ciąg lego zeznaA przewija 
się jeden motyw główny: akcia Jego nla 
miała na celu ładnego anarchistycznego 
zamachu ,a |edvme demonnratię. Dąiył 
do lego. aby akela <ego przewlekła się 
Jak naldłuiej, chcąc aby na te takty twró 
d i  uw.»qe opinia publiczna, a tym sa­
mym nastąpił zwrot w traktowaniu ruchu 

, narodowego, mającego uzdrowić stosun­
ki w Polsce, jako tamy pr* c.wko zalewo

wl wywrotowej akcji komunizmu i szkód 
łiwej działalności żydów

ZBIÓRKA W  CHOROWICACH
Krytycznego dnia w Chorowlcacn mlą 

dzy godz. 22 a 23 stawiło się 70 osób) 
nie byli uzbrojeni, przyszli z rowerami I 
plecakami. Co do 4 rewolwerów, jakie 
jego ludzie posiadali, u luje len fakt 
wytłumaczyć tym, ie  na każdym zebr-- 
nlu większej lloici włoiclan m oij slą zda 
rzyć. ie  na kilkudziesięciu ludzi kilku mo 
ie  mieć broń. szczególnie ludzie młodzi.

Dalej na pytanie przewodniczącego 
odpowiada, ie

AMUNICJĘ KUPOWAŁ W  KRAKOWIE 
w tobofę po południu w jednym czy 2 
sklepach na dwa dni przed wyprawą. —  
Czy w duiej Ilości 1 —  N.e przypomina 
sobie. Miał 2 r-wola -ry, musiał mieć na 
boje do 2,3 kalibrów. Uczył bowiem na 
to, -ie  w Myś‘enlcacn zdobędą trochę 
broni.

W  Myiienlcach n» posterunku zabra 
3— 4 rewolwerów. Po wycofaniu slą z 

Myśfenta w Porebie otrzymali od niego 
amunicją.

Na zapytanie przewodniczącego dla 
czego zabrał broA ocpowUda, ie  uczy­
nił to dla samuobrory, gdyi w wypadku 
gdyby broA zosltwll. policja szybko 
uzbroiłaby się I nim wyszliby z Myśl nic 
mogłaby slą przelać krew, gdyi sądzi, ie  
policja przelałaby.

Następnie opisuje

NAJŚCIE NA POSTERUNEK.
W  niszczeniu urządzenie' osobiście udzla 
łu nie brał. Gdy na dobijanie się jego lu 
dzl nikt nie odpowiadał, wywaiyll drzwi. 
Gdy wszedł z rewolwerem w ręku zasiał 
w mieszkaniu jakiegoś czlowlekn w nag 
Użu, z którego głowy spl/wały k otle 
krwi.

Jeden z uczestników wyprawy powie 
dzla*, ie  pobiły uiywał nieparlamentar­
nych wyrażeń pod kh adresem i ie  ude 
rzył go łaską.

Następnie udali slą 3 |ego ludzie na 
poszukiwanie broni l ominkji. Zabrano 
broA I amunicją. Zab.ano karabiny I re­
wolwery, O  zabraniu Jakichś Innych przód 
miotów, szczególnie zaś pieniędzy, nk 
nie wie

W łym czasie inna grupa

d e m o l o w a ł a  s k le p y  ż y d o w s k ie ,
do czego dał rozkaz Powołując się na 
Przytyk) miejscowość) oskarłony ośwlad 
cza li obzwtał slą, aby ludność tydow 
ifca kłórą posądza o to, li test dobrze 
uzbrojone nie zaczęła strzelać i  okien. 
Rozstawił zatem ludzi na rynku t na wv 
oadefc usiłownnla otwarcia jakiegoś okna. 
hrdzie cl mieli nakaz ać natychmiastowe 
Ich zamknięcie. Gdy na rynku ukazał 
slą jakiś łyd, Iudz>e jego strzelili na post 
rach w powietrze. W  Jego obecności zde 
molowano szereg sklepów, gdzie z Jedne

go ze sklepów z konlekcją wyciągnęli kil 
nanaścl sztuk garderoby, kłórą następnie 
podpalili. Jednocześnie wydał polecanie 
podpalenia synagogi, co miano uskutecz­
nić przy pomocy 8 flaszek nafty. Miało ło 
być —  Jsk się wyraża —  ostrzeżenie, ie  
jeśliby Jakiś kościół został zniewaiony, ło 
aby wiedziano na kim będą szukali odwe 
fu. Nie sądzi, aby to mogło było wywo 
łać poiar w miasteczku, gdyi dzień był 
bezwietrzny.

W  DOMU STAROSTY,
Po ukończeniu akcji na rynku udał slą 

z ludiml do domu starosty. Na piętrze 
nie było nikogo z jego ludzi, którzy by 
mieli karabiny, czy kfos miał .ewolwer, 
lego nie wie. Pod dom starosty udało się 
około 50 ludzi. Kilku weszło z nim ra- 
z ti Następnie kazał zdemolować mlesz 
kanie sterosty I szukać samego srae-ty.

DoboszyAski po przerwie w dalszym 
ciągu

OPISUJE SWOJĄ UCIECZKĘ PRZED 

POLICJA-
Po rozbiciu przez policję oskarłony wraz 
ze swym1 towarzyszami doszedł do Zub 
rzycy Dolne) w dn. 26 czcrw a ub. r. o 
godz. 8 rano. Ponlewał byli zmęczeni 
udali sie na polankę do Tasu, gdzie po 
Wysławieniu czujek oskarłony zasnął. —  
OhudUło go po pewnym czasie szarp* 
nie Oskarłony w odległości 40 kroków 
od polanki zobaczył tyralierę straiy gra 
nlcznel, która oddała w stronę obozują­
cych szereg strzałów. Rozpoczęła się u- 
cieczka. Jak zeznaj*? Dobozzyńskl, jego 
towarzysze uciekli w inną stronę, tak, łu  
został sam za kri_ dem. Przez chwilę sły 
szał z oddala strzały Następnie przy po 
mocy gwizdka po pewnym czasie starał 
slą zebrać swoich towarzyszy, |ednakłe 
to slą nie uduto.

Udał slą lisem w kierunku Zawoi, 
gdzie przebywał przez 2 dni. W  Zawoi 
od chłopów dowiedział slą, gdzie miesi 
•k-i kierownik miejscowe) placówki stron 
nictwa narodowego. Gdy do niego po­
szedł I poprosił o pomoc, odpowiedział 
mu, li bez pozwolenlr zwierzchników or 
ganizacyjnych nie moie mu pomóc. W o ­
bec lego poszedł do lasu. Tam dostar­
czał mu żywności pewien chłop.

Nasiąpntc DoboszwAskl opisuje sam

m o m e n t  ujęcla

przez posterunkowego Kossowskiego, któ 
ry zasfa* go w lesie w chwili drzemki. 
Posierunkowy Kossowski był ubrany po 
cywilnemu. MowI, ie  go  to zdezorlento 
weło, gdyi nie przypuszczał, ie  to moie 
być policjant. Dalej DoboszyAski opisu­
je, Jak został raniony I stwierdza, ie  sam 
rewolweru nie wyjął. Rewolwer ten zna 
leziono przy nim w pochwie Na pyt* 
ni* przewodniczącego, zaprzecza jakoby 
poćiz s akeit w Porębie strzelał, o czvm 
zeznali niektórzy świadkowie.

Ozrś uieiiuifl Seifiiu
W AR SZAW A, (PAT), —  Dziś f. j, 16 

bm. odbędzie  sśą o godz. 11 przed po 
łudniem plenarne posiedzenie Sejmu. —  
Po załatwieniu poDrawek senackich do 
projektów ustaw o  zaopatrzeniu uczestnl 
ków walk a nlepod'eglość, o likwidacji

m.enia opuszczonego, o  funduszu kul­
tury narodowe) Józeia PiłsudsK.ego i do 
noweli dotyczącej Iow. „Phoenbr" Sejm 
przystąpi lo  debaty nad rządowym pro­
jektem ustawy o zmianie ustawy z dn. 15 
marca 1931 r. o szkołach akademickich.

Sp łonka część  przedmieścia Dęblina
LUBLIN, (PAT). —  Z Debilna donoszą: 

wczoraf spłonęła część osady Irena, sta­
nowiące) przedmieście Dęblina, Pastwą 
płomieni padło 31 domy mieszkalne I 58 
innych obiektów. Przeszło 100 rodzin zna

lazło się be* dachu nad głową. Strnty 
sięgają ćwierć miliona zł. W  akcji ratow 
nlczej brały udział oddziały wojska z Dę 
blina oraz wojskowe) I cywilne) straiy og
ulowej.

s O C i  g ó r n i k ó w
zapowiada strajk w ilmeryc® Pin.

CHICAGO, (PAT). —  W  czasie obrad 
przywódców związków robotniczych zab 
rał głos Van Butner. Yan Btftner |est kle 
równikiem akcll strajkowej w przemyśle 
stalowym *. stanie Illinois ł jest prawą rę 
ki, John Leylsa. Mówca ten zabowledzlał. 
ie  wybuchnie niebawem strajk w kopal­
niach w ęg!.. który obejmie 600 tys. ro

botników.
Yan Bittis i oświadczył, ie  strajk ten 

będzie ogłoszo..y w sobolą, o Ile wiel­
kie stalownie nie będą chctały uznać ko 
nrllelu organizacji przemysłowej, |ako je 
dynej organizacji uprawnionej do pro­
wadzeń' i pe.traktacyj ze rtra'ku|acyml ro 
bofnikam! przemysłu metalowego.

Powstańcy u? p rz e te ś c to b  Bilbao

Czasami i to potrzebne...

SALAMANCA, (PAT'. —  Radio Nafto 

nal ogłosiło o godz. 22 komunikat: na 

froncie biskajskim wo'ska powsHAcz« po 

suwają slą naprzód bardzo szybko. —  

Sztandary powstańcze pow!ewają jui naJ 

wieloma domami w Bilbao,
Radio Du.ango donosL ie powstańcze 

oddziały zdobyły u łą  kolumną taborową

Gdy kłoś chce nas przekonać o czymś, . 
co w nikim nie wzbuuza żadnych wąlpłiwo- I 
lei i używa w iym celu bardzo wymyślnych 
aiguraentów, mówi się o nim, że stara się wy 
wazy i  drzwi otwarte, Bo rtz< jzywiście Ist­
nieją prawdy tak jasne, ie  —  zdawałoby  
•ią —  dowodzenie ich jest próżną stratą 
czasu A jednak praktyka życ' wa wykazuje 
nam, że właśnie najlrudniej jest pćzekoiiać 
ludzi, przynajmniej o pewnej monlóbiości, 
o sprawach, które już dawno zostały1 roz, 
strzygaięte w pewnym określonym kterun 
ku Najprostsze problemy wywołują nieraz 
namiętne dyskusje, rzadio  k iticzące się uz­
godnieniem poglądów —  wyważanie drzwi 
otwartych staje się pracą konW zną, mii o 
przeciwnych pozorów.

W szak oczywistą chyba d, każdego jesl 
prawdą, że gdy pozbyliśmy się wreszcie tra 
prącej nas uno. w postaci kryzysu ekono­
micznego, to każdy pow.ini.-n wsz-lkimi si­
lami dążyć do stworzenia swej przyszłości. 
Drugą zaś taką prawdą jest ' ., ie jednak 
najłatwiej i najszybciej można dojść do 
łych celów, dzięki wygranej na Loterii P ań ­
stwowej. W ygrać zaś można jedynie w  łym 
wypadku, gdy się posiada kra — i ło jest 
prawda trzecia najzupełniej oczywista.

Mimo ło znajdują się jeszcze tacy, którzy 
tych jasnych prawd nie rozumieją dotych­
czas i zapomina,ją o zaopa -enru się w ten

„paszport do krainy szczęścia'1, jakim jeet 
los loteryjny. Niechże sam] sonie przypiszą 

Lnę tych trosk i kłopotów, które są ich u- 
działem.

Gdy jednak oprzytomnieją, gdy zro. u 
mieją, że oni pos.adają tanie same prawo 
do powodzenia w życiu, jak te tysiące .udzi 
którzy już wygrali, lub wygrają w przysz­
łości, to niech pośpieszą zaopatrzyć się ‘w  
los do pierwszej klasy trzydziestej- dżiewią 
tej Loterii Klasowej. Ciągnienie rozpoczyna 
się we wtorek ,. , ,, . ą

OSTATHIE DNI!!!
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w szczęślUej ko.ekturze

Wilno Mic leri/fCŁ i 10

ieszcze około 100 dycnitarzy sowieckich 
rozstrzelaj w Z S R R

TOKIO, (Pa T), —  Agancjn Dontel og­
łasza opinią o ostatnich wydarzeniach so 
wtecklch wyrażoną przez płk. H*ta, b. 
japońskiego attache wojskowego w Mosk 
wie I Warszawie, który obecr.le zajmuje 
stanowi;to dyrektoi. biur i prasowego 
ministerstwa wojny.

Zdanfem płk. Hafa rezultatem maso­
wych egzekucy] cVeerów 1 aresztowań 
wśród wyższych urzędników będzie 
wzmocnienie pozydj Stalina, wzmocnie­
nie armii czerwone) I parłll komunlstycz 
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nej, które slają się bardziej jednolite 
przez wyeliminowanie ludzi niepewnych.

W  r. 1928 Slalln slosowal umiarkowa 
ne metody przy pozbywaniu slą swych 
przeciwników politycznych. Trockiego 
zmuszono do wyjazdu za granicę. Bucha 
rlna, Zinowłewa I Kamteniewa wydalono 
z partii. Z chwilą, gdy Stalin poczuł się 
na siłach zaczął stosować bardziej suro­
we represje.

Płk. Hala przewidule. ie  liczb* sym 
patyków Tuchaczewskiego, Gamarn!Va, 
kfórycn Stalin pośle na śmierć wyniesie 
od czterdziestu do stu osób. Twierdze­
nia sowieckich kół urząlo^ych, jakoby 
rozstrzelani generałowie byli szpiegami 
jest zmyślonym oskarżeniem dla uspra­
wiedliwienia surowych represyl Stalina, 
które zmierzają przez usunięcie niepew­
nych politycznych ludzi, do wzmożenia 
siły armii czerwone| I zwiększeni! aktyw 
noścl partii komunistycznej.

Rząd francuski do mana sią p e ta o c n iilw
finansowych

) duży oddział wc'sk baskijskich wzięły 

oo niewód. Bitwa trwa obecnla pod Be 

pona, kłore jest przedmieściem Bilbao, j 
Wydaje slą. że miasto w najbliższych 

godzinach zostanie zdobyte. Radiostacja 

1 potwierdza, że szereg przywódców bas­
kijskich uciekło samolotem za granicą, m.

1 In. radca ladra. 1

P A R Y Ż  (P a t). MimJtote fin an sów  
V inct.n l A iw io l p r z y ją ) d ziś  p rred  po 
łndn icm  d z ien n ik a rzy  i zdem en tow a ł 
w obec n ich  p ew n e og łoszon e  p rze z  
dziefinitki in fo rm a c je  o treści p r o je k ­
tów  rząd ow ych .

P ro je k ty  te —  m ó w ił m in ister —  
nie p rzew id u ją  b yn a jm u ie i, jak  utrzy­
m yw an o  zw iększen ia  op ła t snadko 
w ych , an i też p odn ies ien ia  op ła t od 
cukru  i b en zyny.

P os tan ow iliśm y  dom agać się w o - 
hac n a s z w b  w n iosków  p rocedu ry  na 
głości, lecz  zn a leź liśm y  się nac ie  w 
'b liczm  o fen svw \  sp ek u la cym tj, po- 
h b n ę l r>i*7P? *nką L m i nns-r

nrzeszp-W w  latanii 1994, 192fi o ra - w  
ma iu 19.15 i w  Łyąn sam vm  m i ?siacł 
*91fi W  lvcT. warim tka^h prow-adze-

db>iźs7ei ^dbatv r^ d  nas^rm i n m  
'-pkl^mi e ^ z i ła  pow-ażnymi niebezpit' 
e ie ó * łw a m i.

W o b e c  tego  uzna liśm y za  nasz o- 
bo w iązek :

1) wykazać całe nasze zdec\dowa 
nie uzdrow ienia finansów publiez 
nych m etodam i pełnym i ostT-żnośk i 

toV/e 1 stanowczości.
21 Złamać o fensyw ę snetki^acym;.
D la tego  też rada gab inetow a  jed-

wvfpfh?ł tf** H*f*i
J. M. R ek tor U S B  p ro f. dr. W i

tmd S tan iew icz, jak sie defanłt'd)jf:<>mt 
w y jech a ł do H ag i, celem  w zięc ia  n- 
dzia łu  w  m ię d zy n a iodowyra z jeźd zu  
ro fn iczym

Kongres 3-ch państw 
b9łtvck5ch rakrńmł ste

TALLIN, (PAT). Dziś został iamknięły 
kongres narodów bałtyckich. Narady od 
bywały się pod hasłem dalszego zaciś- 
nienia współpracy łych pańsfw. Co do 
w spólrego języka obrad większość ucze 
sfnnców kongresu wypowieaziafa się za 
językiem angielskim

Następnie obradowano nad sprawa 
konf-oli podręczników szkolnych, norma 
lizacji stawek celnych I wymianie literału 
ry pom iędzy państwami bałtyckimi.

Kongres poza rym wyraził życzenie, 
aby Litwa przyłączyła się do konwencji 
estońsko —  łotewskiej o skasowanie wiz 
paszportowych pomiędzy państwami bal 
lyckimi.

J  .... •. r . *JI ńhiJSł.
nogrośn ie i  b ez żadinycli trudności —  
po  odibyciu k on ieczn ych  ro zm ó w  t  
ro zm a itym i fra k c ja m i w iększośc i —  
postan ow iła  dom agać  się u ch w a len ia  
jed yn ie  następu iącego tekstu ustaw y:

Rząd jest upoważniony do w yda ­
w an ia  w  ograniczonym  okresie czasu  
w  drodze dekretów  rady m inistrów  
wszelkich zarządzeń mogących zanc- 
wnić uzdvowien>e finansów  nunlłcz- 
nych i nrzeclwstawló sta stukom na  
oszczędności I kredvt publiczny.

D “kretv te przedłożone hedą do 
rntrfikacii nnrlsTnenfii n alnóżrie i w  
ok-res;e 3 eh  mlpsieć\ na n erw.śjyra 
posiedzeniu 6esii nad:"wveza'-lei Hd- 
nowiedni n roL A f ustawy złożony )ię- 
dzta o endz. 15 w  nrozvdirm  T/hy I
rząd domaenó ci o bcdyii wszczęcia
nad m’m natycbmtaRtowei d ^ rn -s ji.

N tW .y  —  ośwtadc/i-t min'* 'er^—  
rWVCieżvć POirpezke snetrutar^wią.

W l7bie Denutowanvch
P A R Y Ż  LPat). Posiedzenie Izby roz 

poczęło się o godz. 15, »0 przy m alej 
Frekwencji deputowanych. Minister 
skarbu Yincant A to l W przedh.żył pro  
jCkt ustawy o udzieleniu rządow i 
niezbędnych ndnonrorn lchr dla za­
pewnienia uzdrow ienia finansowegłĄ  
dnmagarąc się natychm ristoweł dys­
kusji. P ro jekt zostanie odesłany do 
kom lsh f*nunsowej.

Dyskusja nad projektem rządowym  
wyznaczona została-na g o lz . 21, zgo 
•łóta z życzeniem wyrażonym  przez 

rząd.

Stanęły  2 
i syn?i§oga ^ WJłkn-

mf r̂ û
RYGA, (PAT). —  Z Kowna donoszą, 

łe  w klasztorze męskim w Wiłkomterzu 
oowstał poiar, który przerzucił slą na kia 
rztor żeński, nas'ępnle na synagogę I na 
3 większych domów. 5 osób w tym jedna 
zakonna, odniosło ciężkie oparzenia.

Nie m\nv M u
w wofslru ni'
RZYM (Pat). Wiceminister wojny gen. P ‘

, rani wyćal okólnik, w ktńr. m przypomina 
u cakazJe u^ynanl* t wojska pizekJeńalw 
tiran noleca zawie»zen,e w ImmmAIi napt- 
<6w g lo sągd u  „pnekkńnlwo Je*ł ujmą <Ua 

‘ hal t zakazane jest przez kodeks kamy oraz
1 rrgulumla wojskowy'-
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Budowa kopca na Sowińcy 

nie będzie zakończona w bieżącym reku

O * dra? część  m iasta, to  kanały. 
D o  W a a n g p o o  —  g łów n ego  kory ta  
p e r ło w e g o , po który m sw obodn ie  
p łyn ą  m orsk ie  o lb rzym y , p rzepych a  
się p rzez  śrooek  m ięd zyn a ro d o w e j 
k on ces ji S oocn ow , i w  gó rn ym  sw o ­
im  b iegu  ro zga łęz ia  się w' sieć w od ­
nych  p rze jść , w ra ca ją cych  z iiow ti w 
g ian  m .asta i łą czących  się z W lian  
p o o  poza  je g o  gran icam i. Za eu ro ­
p e jsk im  os ied lem  sieć tych  w odn ych  
d ró g  jest tak gęsta, jak  sieć ulic. O 
p ły w a ją  cale k w arta ły , o tw ie ra ją  się 
w  m eoczek  w ane slkręty i w  ślepe za ­
u łk i. K iedyś C h ińczyk  w o la ł w idnez 
n ie  w ygrzeb ać  rów  i n aw odn ić  go  niż 
bu dow ać d rog i w  g lin ia s te j g leb ie  
Cała ta p lątan ina oddycha  fa lo w a ­
n iem  w ody, k tóra  zgod n ie  z p r z y p ły ­
w em  m orza  dw-ukrotnie wr ciągu  d o ­
by  w znosi i opuszcza spoczyw a jące  
nu m e j łoa z ie , c z te rok ro tn ie  w  ciągu 
24 god zin  zm ien ia ją c  k ierunek  pr/e 
p ływ u  R u ch liw ość tych  ch ińsk ich  
łrn k lów  św iad czy  o dotąd trw a ją ce j 
popu larnośc i lodzi, ja k o  środka k o ­
m u n ikac ji. W od n a  ścieżika ściaga ku 
sobie h ińc7vka, a le ci. co  ją zahtd-

- nic ją  stanowią najnędzniejszą część 
n ę d zn ^ h  chińskich przedmieść. Z 
nędzą w parze idzie brud. Rura woda  
P 'ir*owa, UTstenuiąca w  rozgałęzioną 
sieC w nnidalszvcb ciasnych odno­
gach, w które zachodzi, stanowi iuż 
łydko rynsztok, od raża ’ąc\ fetorem

Już zaraz za trzec im  m ostem , roz- 
pi^t^uu nad Sooehow . licząc  od portu

• Ęip ęfnpip r ? o w n iŚ m ie ­
ci M^rd7v krypam i wvładr>wijiącvmf 
p. rsek. żw ir i tłuczony kamień. w y ­
dzielone ca m ie w a , tydzie z ciężaró­
wek i elektrycznych w ózków  wvw 'p. 
kaią śmieeiarzp hakami żałosny ładu 
rHI' ; snrchn ią do spróchniałych dż.o- 
peti k łórvrh  ■'-idmnwi załogą zdo top 
no«;ć  na sohie s zmatv, wyciągnięte 

. 7  dna m iejskich odpadków  Pośród 
diu-ZK*' szeregów dźw iga iacvch na 
p > e „c h  make { rozstawdonych wzdłuż 
ŁrTMn nom ocnikćw  ni-zv
Izijafarveh uderzeniem łonatkl stem 
■xt na każdym  worku, wnoszonym 
i t  ładlk v P .śród pęków ha-narów 
« uczących m iarow o np końcach e!n- 
8frcrOVWf nc dde ł 1 tuż koło przei óż- 
nvch » ‘ rabanów »  jedzeniem uwdfalą 
»t f całe grom ady knł«sów dźwignią 
-reh  na bambusowych lUt-
■rwcS po d «'a  drewniane knbłv nnneł 
H f f w  tnternach i rozehlanuiaesmh 
pr la m  'W iu n  bu lwarze ieb zaw ar­
ci u ctpCz zosta *e wvlana
dn koiw| 5kad rury grubych pnl ham 
btwowrch snrow idzaią Ją wprost do 
Iłżomdc. zalewHiąc no brzegi te ply- 
w ^ oe cv-sternv. D -łeką. krętą dr->gr, 
bedą or^ens-^bać fh iń c z rc v  fen ł-du 
nel draeam f e js n a e  na ];na<.i, nfKł

na zaoehd  r0 wv 
na wadn5q .r łn irp  nnln

Jeśli p rzeb yć  ‘ rancuską Jeońoesłę 
I w e jść  «  u licę  Z ik a w e i w miefs.-u 
gdzie  e lek trow n ia , sto jąca jeszcze rn 
kon cesy jn ym  tP , en ie  w znosi sw o je  
.w  aw b  o pod ścianam i betono- 
r w ł  w ież chłodm iezych o tw o rzy  się 

błotu  fa ły  m aH an  ono-osły ponurym  
sza jem n ie dom ów , lecz nor. skleco 

nych  z w iechci słom y i z g lin y  K !o- 
■ ern y  d ó ł w yk op a n y  w  tvm  teren ie  
w sk a żc ie  m m  p rz e k ro ie m , że grunt, 
na stórym  w zros fe  ta część p rzedm ie 

8 to  ffłębm d pok ład  śm iecia , zw o- 
t.-necr tu la lam i na m ie jsce  d a w n e j 
w k lęs łośc i Jeśli ten ma jdan przejść, 
■* »e ząc  p rzez  p ro w izo ry c zn ie  w yg rze  
Ł «n e  n je g o  p o w !e rzch n i rynsztok i, 
4o w dole o tw o rzy  s ię  koi/lina. k tó re j 
*tre*ne brzegi p ow s ta ły  p rzez  z ,y p  
l " * * ż v r h  śm ietn isk  Na dn ie k o tlin y , 
*m tak p łyh tie j w a rs tw ie  w od y , źe

III. K *nały
rzadka tah i b łota , cza rn ego  jak  ch iń ­
ski tusz, p rze z ie ra  z pod  n ie j, leżą  je ­
dna p rzy  d ru g ie j bańki, k tó re  jakaś 
ścipa po trzeba  p rzygn a ła  w  ten ślepy 
i b ezn ad z ie jn y  kąl K ład& i rzucone 
ponad  cza rn ym  szlam em  prow adzą  
do ich  w n ętrz  Chłodna w ilg o ć  sączy 
się z p o w ie trza , w ięc  te lu d zk ie  w o ­
dne gn iazda śpią, tuląc m ięd zy  nastą- 
k łym  cuchnącą c ieczą  dnem  łod z i a 
ro zm ięk łym  s łom ian ym  poszyc iem  
c iep ło  „d o m o w e g o  ogn isk a " Bo mała 
chińska barka , to  nie ty lk o  środek 
transportu , a le  przeda w szys tk im  m ie 
s/kanie lic zn e j rodzin y .

T e ra z  ścieżka p row ad z i w zd łu ż 
bam bu sow ego  p ło lka , za tkn ię tego  n£> 
pochy łośc i, do  u licy , k tó ra  przysuw a 
się nad kanał i b iegn ie  nad iego  b rze ­
g iem  W  tym  m iejscu  osyp isko  ścieś- 
nin ga rd ło  row u  i prawne odcina  os­
tatnią je g o  k ieszeń . T v łk o  czarna  
struga sączy  się, łącząc ią jeszcze  z 
resztą w odn ego  szlaku Z rozu m ia łem  
staje się cci, s o ro w a d za ią cy  do tych 
k ą tów  ludzi P rzy k ładce ło d d  cestv 
m iar w-staje k icham i z ferm en tu .'aceł 
zgn ilizn y  Wh-wnątrz w y z iew u  tak S 
•'o’ tistv  z.ir\’s norusza d e  len :wo. 
T o  ośm ioletn i chiński ch łopiec roz- 
c rze liu je  dw nzebną m otvką  złoża b n i 
ón. w vra *m i i ar na chłodu p now ip irTc 
roraz nowe, ocrrznne cieniem  enicia 

I ogniska i przeszuku je skrzętn ie te 
k o o a ln ię  Zaskoczon y  w sw e i sam ot 
rmsCT p rzez  m o ;ą postać, snuiącą sie 
drugim  b rzeg iem , w y c iu  la sie z k łę ­
b ów  n a ry  i p row ad z i m nie w zi okiem  
N ie  iak an iołek  w vch v ln ia c y  się z 
n-nbiesklej chm urk i w yg ląd a  to d z ie ­
cko.

C iasno ro b i s ię  +''ra z  na kanale, 
jak na tłocznym  farm arku . N ie  w iem  
n? ezvm  noło^a p r z e m v «ł tveb  łodzł. 
czem u zb ieg ły  s ię  tu talk gęsto, że tm  
o.tu w yob ra z ić  iak się stad w yd os ta ­
ną Jakiś tadimetk p r »v w io z łv  zaoew  
ne w ciasnym  w nętrzu  p ozw a lań i- 
cym  na poruszan ie się f\ łk o  na czw o ­
rakach n ?estvm  od liid zk ieyo  m ro ­
w ia. Ha.ndel trum nam i tu k w itn ie . 
Na w ie lu  ó m ła d a ch  niptrz-. sie te 
st; r 7V T lłe  Z pru l.ego g ła d k iego  d rzew a . 
D a le ł nekl h am b u «ow vch  d ra eów . le ­
żą poc7ueone w h łoe ie , jak  tra tw y  
C i ły  odcinek  kanału  fo  targnwueko 
słr mv, N 'e  w id ać  w o d y  snod s tosów  
nłożofuncb nn łod/i.aeh. z^°-waiaryeh 
słę sp łow ia ła  b arw a  ze s łom innvm i 
budam i, w yn ies ion ym i no bry««zaeb 
na w nsoktrb  patach, jalk p rzed h is to ­
ryczn e  osady.

R ark i s to ia ee  p rzv  b rzegu , to  iuż 
z daw na osm dłe tu dom y. G ospodar­
stw o  w y le g ło  tu na w yboista  p o ch y ­
łość gruntu. Kurzą  się garnk i leżą 
m isy, s ram o lą  się d z iec i w ó k ó ł za- 
le te i d om ow ym i czyn n ośc iam i C hm ­
iel. od z ia n e i n’ eod m ;ennie w  cza rn y  
k r fta n  1 tak ież  spodn ie. T —  ściska­

ją c y  serce  szc zegó ł —  pośrod  ubóst­
wa wv jaU/w .oncgo ze  w szystk iego , 
c ym  d a rzy  c z ło w iek a  p rzy rod a , k rze  
w i się p rzed  każoą  p ra w ie  k ładką 
ogróaok , obe jm u jący  m oże m etr kw a 
d ra to w y  p ow ie rzch n i, o g rod zon y  b la ­
cham i s ta rych  m iedn ic , w k tó iy m  w y  
rasta kinka zm ionych  zdziehe l i parę 
liści ja r zy n y , ty le  a k u ia t, co  za jed ­
nym  razem  m ożna by  p rze łk n ą ć  A 
w c z y je jś  „p o s ia d ło śc i"  w zn os i się na 
stopę w ysok ie  d rzew k o  napół uw ię- 
d łt, zasadzone ku ozdob ie .

Reszta m ieszka na w odzie , k o ry to  
barki m ając a legow isko , kuchnię, 
skład i w arsztat pracy. Tu  klęc?ąc 
obraca ją  kob iety  żarna, 1 iy potem  na 
piecyku, kopcącym  z pod p rzyk ryc ia  
słom ą w yp iec  p lack i i nakarm ić dzie  
ci, pełza jących  po brzegach łodzi nad 
grząską czeluścią. Tu  p iorą  sw oje 
szm aty w ych y lon e  nad w odą. Kosze 
potrząsane na sznurach płuczą ryż, 
bób, ja rzyn y , ślim aki w  tej sam ej lep­
k ie j c ieczy  do k tóre j sp ływ a ją  eks­
krem enty z nadbrzeżnych  uproszczo­
nych ustępów, sk ładających  się jed y  
nie z r o w k i , w ygrzeban ego  w  glin ie, 
nad k tórym  w  pełnym  w idoku  tej 
w odnej u licy, bez zbędnego wstydu, 
za łatw ia  naturalne po trzeby  ca ły  rząd 
przykucn iętych  postaci, naprzeciw  
ścieków , sączących się po p rzec iw n e j 
stronie. K to  nie w ie  gdzie  leży  ta gra 
nica n iedostatku, opuszczenia, cias­
noty i brudu, p rzy  k tóre j człow iek  
przestaje ju ż egzystowrać, niech tu za j 
rzy. Ona leży  głęboko. A jednak lu­
dzie ei, ży ją cy  nędzn iej n iż zw ierzęta , 
zda*ą się n ie spostrzegać w łasnego u- 
bóstwa i poniżen ia. 'V z ro k  ich z d ije  
się nie przen ikać poza brzegi kanału, 
k tóre zam yka ją  ich św iat. 0  krok od­
ległe stąd cudzoziem sk ie osied le da l­
sze jest i b a rd z ie j n iedosiężne dla tego 
świata n iż ks iężyć  dla przeciętnego 
c yw ilizow an ego  człow ieka . W  tych 
granicach tak od leg łych  od  poziom u 
życia gdzie indzie j, rozc iąga  się ra sa­
ma skala uczuć co i tam : p łacz ł
śm iech usłyszą się tak sam o jak w  
zam ożnych  rezydencjach  — • jedyn ie  
istotne w y ra zy  ludzk iego  istnienia

Most, p rzv  którym  kanał sie roz­
gałęzia. Jakież poruszen ie znać na za 
tech łcj pow ierzchn i. L ec iu tk i p rze­
p ływ  w od y  rodzi w spom nien ie o nur- I 
cie, o czystych  głębiach sunących po I 
piaskach, po kam ien istych  dnach. A le 
nrąd w o d y  s*ę kończy. D *onk l rzed­
ną. Zb liżam  się do  innego, ślepego 
końca odnogi. Ani rzęsa, k ry jąca  chei 
n ie p rzegn iłe  w ody. anł trzcina urna- 
znna w b łoc ie  n ie w yros ły  tutaj C.nłv 
kanał od brzegu  do brzegu  p ok ry ty  
fest grubym  kożuchem  szarej pleśni 
iakbv zgęstn ia łym i m yd linam i r  pod 
k łó rvch  grubych  fa łd  n ie w y jr z y  ani 
stopa w o ln e j pow ierzchn i.

M akturek.

W  związku z Informacjami, podanymi 
przez niektóre pisma, jakoby w on. 6 ster 
pnla r. b. miało nastąpić uroczyste za­
kończenie budowy Kopca lózefa Piłsud­
skiego na Sowirtcu, komitet budowy ko­
munikuje, źe roboty związane z budowę

samego kopca oraz urządzeniem jego oto 
czenla nie mogą być w roku bieżącym 
zakończone.

Wzgląd na trwałość kopca nie pozwa­
la na zbyt szybkie wykończenie jego bu­
dowy.

słowanego. Podburzony przez kliku agi­
tatorów tłum zaatakował obu policjan­
tów, a następnie rzucił się na przybywa­
jących Im z pomocą 4 posłerun ouych 
P P.

Na miejscu zajścia zebrało się przeszło 
lysiąc osób. Dopiero gdy policja zagro­
ziła użyciem broni palnej —  demonstranci 
rzucili się do ucieczki.

Po zajściu policja aresztowała 2-ch 
agitatorów, którzy zc śmietników zachę­
cali ludzi do walki. Są ło: Edw. Mańko 
I Aron Chadanow. Awanturniczego do- 
rożKarza Franciszka Dobosza I agńarorów 
przewlezlorn do komisariatu W  czasie 
walki tłum porozrywał polie<antom mun­
dury I połamał gumowi palki.

wa, Sienna 32). Uchodząc za wybitnego 
znawcę antyków, grasował on wśród ary­
stokracji I przemysłowców, sprzedafąc Im 
nrałowartośclowt dywany z. sum,, się­
gające nieraz kilkunastu tysięcy złotych.

skarży warszawsk. fabrykanta kosmetyków
Do urzędu prokuratorskiego w War- dętka ozdobione są podobizną Poll Ne- 

szawle wpłynęła skarga Poll-Negrl, która grł. Artystka zarzuca właścicielom labrycz 
za pośrednictwem swego radcy prawne- i kl kosmetyków przywłaszczenie środków 
go domaga się pociągnięcia do odpo- I reklamowych I żąda obłożenia aresztem 
wledzlalnośd karnej dwu wtaśdcell ma- będących w sprzedaży pudełek kremu, 
tej fabryczki kosmetyków. Na rynku u- . a następnie zniszczenia Ich, zgodnie z 
kazał się w sprzedaży prepaial nazwany przepisami ustawy o nieuczciwym nasla- 
kremem do opalanlj skóry „Negri", a pu- downictwle znaków reklamowych.

Tłum zaatakował policjantów
na olacu Zbawiciela w Warszawie

Na pl. Zbawiciela w Warszawie za­
trzymała się w niedozwolonym miejscu 
dorożka. Do dorożkarza podszedł poste­
runkowy Duchlńskl I kazał mu odjechać 
na miejsce specjalnie do lego przezna­
czone. Woźnica nie usłuchał rozkazu, lecz 
w obrafllwy sposób odpowiedział, źe go 
ładne przepisy nie obchodzą. Policjant 
zajął wówczas mle'sce na koźle I chdał 
|echać do komisariatu.

W  lei chwili zaatakował go nagle do­
rożkarz. Sdągnął go z kozia I powaliwszy 
na ziemię, skopał w bestialski sposób. 
Na mielcu zebrał sie łłum. składający się 
z handlarzy ulicznych, dorożkarzy I f. d. 
Wrzvscv słanell po sfronle dorożkarza 
Na pomco koledi nadbiegi posteranko 
wy Łuczaj, który usiłował uwolnić napa-

Szajka przemytników dywanuw perskich
Władze policyjne przeprowadziły re 

wizje u szeregu obywateli irańskich (Per­
sów] zamieszkałych w Polsce, którzy, |ak 
się okazało, trudnili sie przemyłem per­
skich dywanów. Na nielegalnym tyra han 
tdu zarabiali 200— 400 procent. Śledztwo 
ustaliło, te naczelnikiem te] przemytnl- j W  związku z tym aresztowano szereg 
cze] szajki był podający się za Francuza Persów, Ormian t Turków, mieszkających 
„Henrl Topel" —  H&rsz Topiel (Warsza- stele na terenie Polski.

I koroiM ii
Nitflawnc ukazał się prenrozy tom 

, Listów*' Elizy Orzeszkowej wydawa 
nvch nr z ci warszawskie Towarzystwo  
Jej imienia wzbudzając swych poja­
wieniem się niesłychany entuzjazm w 
prasie i u czytelników Równocześnie 
zasłużona firma Gebethnera i W olffa  
wszczęta wydawnictwo „Pism‘‘ znako 
■i tej powieściopisarki, które odrazu 
apntkaiy się i  nadzwyczajnym powo 
dżemem Z przygotowywanego obec­
nie drugiego tomu , Listów" podajemy 
niżej charakterystyczny wyjątek md 
wiąey o niezmiernej prostocie tej wiei 
kiej kobiety i artystki a równocześnie 
o niezwykrym znaczeniu jej niezapom­
nianych dzie1 Zwierzenie poniższe rzy 
ni autorka Tadeuszowi Garbowskie- 
mu z którym napisała wspólnie zna 
komrtą powteść pł „Ad astra".

Zaw sze  nii się zda je , że nie dla 
» ększrfęo od innych  szczęścia , lecz 
yw szem , dia s tok roć  w ięk sze j sum y 
cierp ień , a le ta k ie  d la  ch w ilo w y ch

fiz? Orrtii
| k i i tehow zięć , k tó re  in n ym  an i śroć
| się m ogą — poec i p oe lam i na św iat 

p rzych odzą . N ic  p isząc sumę c ierp ień  
w h a r fie  ich zam kn iętą  nosić w sohie 
muszą, a ty lk o  —  w yrzek a ją  się wmie 
how zięć . A b y  zaś te w n ieb ow z ięc ia  
m ia ły  być  udzia łem  ty lk o  gen iu szów , 
w ątp ię . W szys tk o  w  naturze ma g ra ­
dac je  i h iera rch ie , a od ięc ie  jed n ego  
ith  stopnia w y tw a rza łob y  w  całości 

p ró żn ię  p rzez k ló rą  p op łyn ę łaby  ni­
cość. M niem am , że szczyg ie ł z rów ­
nym  zach w ycen iem  śp iew a jalk sto­
l i k  —  i sm utno b y łob y  w  lesie. k tó ry  
b y  w  sw ych  gęstw inach  h odow a ł sa­
me ty lk o  s łow ik i. N ie jeden  kw ia t poi 
ny, w io tk i i w ątły , subtelnością p rze ­
w yższa  w span ia łość  c iep la rn ian ych  
orch id e i, n ieraz też zda rzyć  się m og . 
ło, że ok o  zbyt znużone, aby znieść 
blask w ie lk ie g o  Syriusza , z ro zk oszą  I

1 odpnezn ien iem  tk w iło  w d robn e j 
gw ia źd z ie  b ez im ien n e j, k tó re j św ia tło  
n ieśm iałe, lecz czyste  drży  nad p o l­
nym  d rzew em , b ezim ien n ym  i sam o­
tnym . Co do  m nie, nie m ogę rozstać 
się z p o jęc iem , że św iecim y nie ty lk o  
d ia tego , aby dusze w  św ia tło  ubogie  
z nas je  p iły .

M ia łam  n iedaw no, p rzed  w y ja z - 
dt m za gran ice, w ypadek  d robny, 
lecz “k tó ry  w p c jęc iu  tym  m ię  u trw a­
lił O pow iem .

A le  naprzód  p ow ied z ieć  m uszę to, 
co rrasstą Pan już w e m n ie spostrzec 
m usiał, źe w ca le  a w ca le  za nic w ie l­
k iego  w  h k ra re b ii p o e ty ck ie j sieb ie 
n :e m am . że ow szem , skłonną jestem  
do tak ich  zw ątp ień  o sobie, ja k o  o 
p isarce, że —  choć g łow ą  o ścianę 
u derzyć !

Jest fragm en t d ram atyczn y  K on o ­
pn ick ie j, w  k tórym , gd y  w  A leksan- 
rliii H iipatię na śm ierć han iebną w lo ­
ką, ktoś z llum u, litością  zd je tv , w o ­
ła : „B od a jb yś  by ła  len przęd ła , n ie ­
w ia s to !"  B oże l I le ż  ja  ra zy  o k rzy k

I ten do s ieb ie  sam ej zw raca łam  i dnia 
p ew n ego  (zesz łe j w io sn y ), gd y  s iln ie j 
n iż k ied yk o lw iek  !>rzm iał on wTe 
m nie,, gdy m yśla łam  — B óg  w ie  w 
jr k  pon u re j fa li zanu rza jąc  się —  że 
bazgran iem  sw ym  nic nie spraw iłam  
i p o rząd n e j kąd z ie li n ie sprzed łam , 
p rzyszed ł list. B a rd zo  skrom ny, od 
osoby ba rd zo  skrom nej. Na p ro s t 'in  
pap ie rze  w prostych  słowach , k tó re  
p rzep isu ię  Pod p is  iak ie iś  m ieszkan ­
ki zapad łego  w ie jsk ie g o  (kąta.

„P a n i Jestem  ba rd zo  n ieszczęś liw a . 
S trac iłam  m atkę, k tórą  nad życ ic  ko 
chałam . B y ło  nas ty lk o  d w ie  na św ie 
cie, b y łyśm y  dla s ieb ie  w szystk im . 
M atka m oja ch o row a ła  d ługo  i c ię ż ­
ka  Jedyną poc iechą  je j  w bezsenne 
noce, jedyną rzeczą , która sp raw ia ­
ła u lgę je j bó lom , b y ło  s łuchan ie po­
w ieści Pan i. S iedząc p rzy  je j łóżku  
czy ta łam  głośno  te p ow ieśc i, ile  ty lk o  
sil m i starczy ło , i m aiku m o ja  słu­
cha jąc ich sp ok o jn ie  patrza ła  n t sw o ­
ją  śm ierć i m o je  b lisk ie  s ieroctw o. 
B łogos ław iła  P an ią . T e ra z , gd y  je j

ju ż n ie ma, czu ję  p o trzeb ę  p rzesłan ia  
P rn i tego b łogos ław ień stw a  i p o w ie ­
dzen ia , źe byłaś gw iazdą - w  k tórą  u- 
m ićra jąca  w p a tryw a ła  się odebodzą-e 
z tego  św iata Cału ję tęce  T w o je  za 
pociechę, którą dałaś m o je j b iedn e j 
m atce. M od li się ona teraz za C ieb ie  
tak, jak i ja  m od .ić  się będę '.

T en  p rosty  list sp raw ił m i radość" 
w iększą  niż b a rd zo  okaza łe  ow ac je , 
k tórych  n ieraz byłam  pffcedm iw łem  
na w ie lk im  św iec ie ; co  w ięce j, s iln ie j 
niż te o w a c je  p rzek on a ł m ię. że dob- 
rzt zrob iłam , że lnu n ie p rzęd łam —  
w p raw d z ie  na k ró tko , b o  zw ą tp ien ie  
jes ł rdzą, która n iep rzezw yc ię żen ie  
osiada na stali m e j duszy i —  a^h, 
jak m oc je j u m n ie jsza ! A le  tak tą ju l 
w id ać  rnusi b vć  i  nam i wszvstikami. 
W ia rę  w  s ieb ie  n iezachw ianą  m iew a  
ją  ci ttllko. k tó rych  w zrok  p o  n iedo­
ś c ign ion e j lin ii ideału  n ie  posuw a slg 
m gd v  nad w zrost Ich jsob y  i  im ło ćd  
w łasnej...

Towtnystwo tm. Elizy OriM*VoweJ w 
Warazawio, które ostatnie odnioelo mewf-
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tuSecie alfabetu
1AK 2YWOT GATUNKU LUDZKieGO...

Przekazywanie W ia d o m o ś c i na od leg­
łość ma historię tak dawną, jak żywot 
gatunku ludzkiego na ziemi. Historia ludz 
kości jest właściwie historię rozwoju ko­
munikach. Zaczęło się od  aJfabetu. Kie­
dyś, kiedy p-zodkowie nad uzbrojeni w 
pałki dęhowa, wysadzane krzemieniami 
przebiegali puszcze uganiając s>ę za ma­
mutem, czy turem, jakiś dowcipny rysow­
nik, protoplasta Walta Disneya, wyszedł 
na dalekie polowanie i zostawił żonie wia 
dcmość, że wróci za trzy dni. Narysował 
łrzy wschody s ło ń c a ,  jelenie, człowieka 
z pałą w garści —  i po*em tegoż czło 
wieka, niosącego zaobycz. Tak Dowstało 
pismo, które się stopniowo przeobraziło 
z o'orazoweqo w znakowe, symboliczne, 
literowe. Jednocześnie zaczęto sobie prze 
kazywać wiadomości na odległość Zwo- 
i/wano wyprawy w o :enne pałac ognie, ał 
bo  bijąc w bębny. Posyłano konnych, i  
pochodniami, wołających „w ic il" Z galer 
na galeony, z karawel na fregaty, a z fra- 
geł na nowoczesne dreadnoughty prze­
wędrował dawno wynaleziony sposób 
lygnaiizowan.a choręg,ewkaml. System 
ten przeniósł się na Iad w DOsłacl Integra 
fu optycznego.

PIERWS7Y TELEGRAF ELEKTRYCZNY

roku 1633 Gauss, słynny matematyk 
I astronom wspólnie z fizykiem W ebererr 
zbudowali pierwszy telegraf elektryczny, 
oparty na zasadzie elektromagnerycznej, 
odkrytej przed dwoma laty przez Fara­
daya. A la  system niemiecki miał wady, 
nie nadawał się do szerszego użytku. 
Dopiero Amerykanin, Samuel Finley Bree- 
»e  Morse, dokładnie sto lał temu, zbu 
dował aparat telegraficzny, o łak dosko­
nałe*, skończonej formie, że wynalazek 
logo przetrwał sto łat prawie bez zmiany

OTO WSZYSTKO.

C zisiejsze aparaty Mors aa nie różnią 
llę  prtw .e n czym od pierwowzoru. Pro- 
®Śa, gen ilna zasada obwodu elektrycz­
nego, w którym płynie prąd z bałeryj 
galwanicznych, przerywanego, lub zamy­
kanego kluczem nadawczym, przy czym 
prą wzbudza elektromagnes, przycięga- 
|ący kotwiczkę, smarującą w tak udorzeń 
klucza, przy pomocy umleszczoneoo na 
lońcu ociekającego farbą kółka, kreski 
I kropki na przesuwającej się taśmie pa­
pierowe/, O to wszystko, Tylko Irzeba 
ty ło  do tego wynalazku wykonać karko­
łomny skok od uświęconej zwyczajem 
IradycM czytania liter I wprowadzić alfa­
bet złożony z kresek I krooek Alfabet 
także pro«fy, Genialnie prosty, LHera A—  
kropka * kreska, B —  kreska i trzy kropki, 
C —  kreska kropka, kreska krooka. I tak 
dale).

MORSE UMARŁ JAKO CZŁOWIEK  
UBOGI.

System Morsea nie przyjął się odraz u. 
Dooiero 27 maja 1844 roku nadany zo­
stał d  erwszy telegram z Waszyngtonu 
do Balftmore. A le  potem już poszło te- 
p ’ej. Oczywiście d!a przedsieb:orców, któ 
rz> eksp'oałowali feiegraf. Morse umarł 
'ako człowiek prawie ubogi w roku 1872. 
Prywa'ne »owerzvstwa telegraficzne w A- 
meryce, a p o łem I w innych krajach poro 
biły majątki. Telegraf Morse'a je s t  w y -

Z książek pochodzi 
Inteligencja narodu.

A. Srmpf,

WY S YŁ K A  NA LETNISKA  
W llne, J a g ie llo n k a  16

Czytelnia JSo«o>tr
W ielki w ybó r książek

; Now ici, klasyczne, lektura szKolna, 
naukowe I w obcych językach 

C g m ł  od 17— 18. Warunki przvstę[>ne

nalazkiem bardzo ważnym niewątpliwie, 1 tzybsze od normalnego tempa pisania.
Ale nie jest tak ważny, jak alfabet Mor- 
»e‘a. Bo taki aparat skonstruowałby k‘o 
inny, jeśli nie Morse, Ly fo  to takie pro- 
iłe, ze poprosłu musiało być wynalezio­
ne. A lfabet złożony z dwóch tylko ele­
mentów —  z kresek I kropek upraszczał 
w sposób radykalny cafe zagadn’ rnie, 
lorował nową drogę komunikacji, otwie­
rał niejako epokę w historii ludzkości.

-  s O . s.

Za telegrafem poszedł w ślady rad’o- 
'elegraf, oparty też na zasadzie przeka­
zywania sygnałów Kropkowych i kresko­
wych, dłuższych, lub krótszych dźwięków. 
Telegraf Morse a praktycznie może prze­
kazać do 70 znaków, t. j. liter na minutę. 
Radiotelearal wskutek braku bezwładno­
ści mechanicznej kotwiczki, sypiąc szyb­
kie sygnały wprost do  ucha wprawnego 
radiotelegrafisty może przekazać do 160 
liter na minutę. Jest to temDO znacznie 

t o n o M n u D

To już jest górna granica tempa nada­
wania depesz A le teraz zaczyna święcić 
dalsze swoje triumfy postęp techniczny: 
aparafy Simensa —  Baudot nadające lub 
odbierające maszynowo —  dochodzą do 
tempa 600 li*er na minutę, aparat Hughe- 
la, wraca do systemu literowego I wy­
bija litery na taśmie papieru, w tempie 
do 120 na minufęl Telegraf wielokrotny, 
mechaniczny, pięciotorowy pozwala na 
przekazanie do 2.500 liter na minutęl Cho 
dzi już o  to, by jak najbardziej wyzyskać 
kosztowną linię, jak najszybciej przeke 
rać wiadomości Czy trzeba dodawać, Jak 
taki rozkwit łączności wpłynął na rozwój 
dzienik&rsfwa, przemysłu i handlu, na 
zmniejszenie odległości? Iluż ludziom u- 
ratowai życie telegraf Morse a, z którego 
najlepiej znamy trzy traqicznelitery S.O.S., 
trzy kropki, trzy kreski I trzy kropkiI 
Gute.iberg  telegrafu, Samue1 Morse, Ame 
rykanin, sfaie dziś w rzęorie największych 
geniuszów świata. W  S.
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Skoczył do krateru wulkanu
C  w y s z e d ł  ż y w y

Jajrork ryk Okai, in!o<Iy 25-kUii kupiec, 
mieszkaniec m a’ego miasteczka w pobliżu 
Tokio, jest zapewne jedynym Japończykiem 

klćry wysz»dł żywy z krateru wulkanu Ili- 
hara .nazwanego „kraterem samobójców1*. 
Jak wiadomo, liczba samobójstw, popełnia­
nych co roku przez rzucanie s:ę do krateru 
wulkanu, wynosi przeciętnie 50. W  roku u- 
tweglym zanotowano nawet 72 wypadki, Ku­
piec Okai pod wpływem depresji psychicz­
nej w ywołanej posypującą u niego gruźlicą, 
postanowił pójść śladem ofiar wulkanu Hi 
bara i uda się w  tym celu na wyspę 0*hi 
ma Teren wyspy wulkanu, a zwłaszcza oko­
lice krateru, obstawione są liczni mi poste­
runkami policyjnymi które zatrzymują każ­
dego podejrzanego o zam ian samobójcze. 
Okai zdołał przedrzeć się przez posterunki 
pclicvjnc I dotrzeć do krateru spowitego w 

gęste dymy wydobywające się z czeluści w w) 
lenu. Okai skoczył w ognistą przepaść. I.os 

chciał Jedmak Inaczej. Niedoszły samobójca, 
przeleciawszy klika metrów, lądował nn wy 

stępie skalnym, inajduiącym się tuż wad o- 
tr.orem krateru Na widok płomieni, bucha 
tacych z czeluści góry 1 gazów gorących, w  

Okaim odezwała się nagle chęć do życia. Z 

najwięKszjm  wysiłkiem po 3-godzinnej wspi 
nsczce po stromej wewnętrznej ścianie kra 

teru, Okai wydostał się na wicr/ch, gdzie

K L A W I0 L ODCISKI

przycliwycili go jiołicjanci. Nieszczęśliwego 
wyczerpanego z sił, przewieziono do położo 

nego u podnóża góry szpitala, gdzie ]>odda- 
no go przesłuchaniu. Okai musiał złożyć 

przyrzeczenie, że nigdy nie będzie próbował 
odebrać sobie życia Wzamian ta to rwrńco-

Jak to kiedyś bywało...
Obranie k.edy nowe prawa socjalne u 

normowały stosumd pomiędzy chlebodawca­
mi 1 służbą, warto jest przenieść się myślą 

w czasy bardziie] odległe dla zaobserwo 

wania panujących wówczas stosunków po­
między panami i lokajami. I-oka*e malowa 

ni wyobraźnią Moliera, ReąuaTda iub Reau- 
marchais, przedstawiają się wszyscy jako 

tchórze, kłamcy, bezczelni i swawolni. Fun­
kcje sużących były ściśle określone, lokaj 
nigdy nie wykonał polecenia, nie wchodzą 

cego w  zakres jego obowiązków.,. Kiedy 

księżna Rohan powróciła zgłodniała z dale­
kiej wycieczki lokaj nie podał jej jedzemn, 
tłumacząc się nieobecnością maitre d'hotel‘a. 
Zrozumiałym jest, że w tych warunkach ko 

nii czna była większa Ilość »hiżby. —  Hotel 
de Nevers liczył 145 osób służby. M. Pont 

chcrtrain, minister stanu miał 113 osób Ra 
den stanu natomiast w  1765 r. trzymał: te 

kretarza, koniuszego, dwóch służących, odź­
wiernego. maitre d ho tel'3, służącą, dwóch 

paziów, sześciu lokajów, dw-ócb woźniców, 
dwóch chłopców do ka*ocy. dwóch stajen­
nych 1 dwie dziewczyn} do posług pokojów  
Ich 1 cztery służące. Jak widz my o przecięt­
nej zamożności człowiek mógł sol ’e pozwo 

lić na niemałą liczbę służby Ludzie zamożni 
wychowani w  zbytku t przywykli do rozrzut 

nośc* uważali 'a  pewnego rodzaju swój o- 
bcwiąizek karmienia 1 ubierania licznego za 

slępn służby. Nigdy służący nie miał nteza- 
pcwniooej stai ości po latrn h pracy. W yda.e  

nie oddanego sobie człowieka nic było w  o 

góle rnaji’ m. VV rodzinach 17, 18. a nawet 

początkach 19 wieku był n 'akt7ikowany 
zwyczaj dożywotniego karmienia i ubierania 

służby, nie wymagając od ulej na starość 

w nm ino żadnej pracy. P »nsje były różnorod 

ne Służący i 18 wieku otrzymywał w  Pano mti wmlność. Redzie żył, jak długo poz . .
woli mu na to rozwijająca sle gruźlica płuc * ryżii 126 Irwrćtw rocante, 180 w  wypadku.

Mają być nowe procesy w  Z S R P
Żaden z ostatnich procesów politycz­

nych nie wywołał w  Moskwie i w całym 
kraju nawet w pizybnżeniu takiego wra­
żeń.a jak proces marszałka Tuchaczew- 
skiego. Na ulicach zbierały się grupy lu­
dzi dyskutujących nd temat procesu. 
Przed głośnikami radiowymi zbierały llę 
tłumy oczekujące na wyrok sądu w o jen ­

nego

W tadze dołożyły  wszysikich starań, bv 
wprowadzić nastrój podniecenia w okreś­
lone ramy. Wiadomość o wyroku, ska­
zującym wszystkich oskarżonych na roz­
strzelanie rozniosła się po mieście późną 
nocą. W  zakładach moskiewskich pracu­
jących na łrzy zmiany przerwano pracę, 
Zwołano wiece robotnicze, na których 
mówcy wygłaszali odpow iednio sprepa • 
rowane przemówienia I proponowali

tekst gotowych rezolucyj, kłóre „uchwa­
lono".

Charakterystyczne jest. że w rezolu­
cjach tych, utrzymywanych w duchu jak 
najbardziej lojalistycznym w stosunku do 
Stalina, robotnicy wzywają rząd, by „nie 
poprzestawał na odcięciu głowy I wvrwu 
niu żądła, którymi zdążyła opleść ży­
cie kraju". Wskazuje na *o, że Stal.n 
zanderza nadal prowadzić akcię tępienia 
swych przeciwników w armii czerwonej.

„P raw da ' mosKiewska podaje spraw o­
zdanie zachodnio-syberyjskle) konferencji 
partyjnej, na której mówcy z nacis, em 
podkreślali, że we wszystkich organiza­
cjach m iejscowego komitetu wykonawcze 
go jest bardzo dużo w rogów  wewnętrz­
nych ZSSR. W szędzie w zachodniej Sy­
berii panują „szpiedzy I dywersanci". a 
d lr walki z nimi robi się bardzo mato.

■w

Młodzież, pragnąca się poświęcić służbie 
wojskowej w  charakterze oficerów służby 

łtulej (zawodowj ch) w  korpusach osobo­
wych: oficerów piechoty, kawalerii, artylerii, 

i broni pancernej, saperów i łączności 1 wstą 

pić w tym ceki na kursy podchorążych 1937- 
I 10, powjmna odpowiadać następującym w a­

runkom zasadnie zym

! W ym agane świadectwa:
1. a) W ykazać łw iadectwun dojrzałoś­

ci, ukończenie gimnazjum matematyczno 
przyrodniczego, humanistycznego lub klasy­
cznego według dawnego ustroju szkolnictwa 

lub tel b) wykazać Świadectwem 'dyplom) 
końcowym ukończenie Jednej z niżej wymię 
nkuych szkól 1 wydziałów, jeżeli obsolwent 

przed wstąpieniem do niej ukończy! 6 klas 

gimnazjum, a w szkole takiej (wydzialej od 
byl studium o przynajmniej 3 letnim progra 

mie:

waty aukccs wydaniem I-go tomu korespon 

dencji autorki „Nad Niemnem1*, o czyni w 

swo.m czasie pisaliśmy, zapow-iada ukaza 

nie się w najbliższych miesiącach drug!ego 

krmu tego Jednego z najciekawszych obec­
nie przedsięwzięć wydawniczych. W  tomie 

tym cnajaą »ię —  zgodnie z pian cm ogól­
nym —  listy Orzezskowej do literatów i hi 
dr nauki ubiegłej ep< ki a m<anowicie: do 

Fr Rawity Gawrońskiego, Henryka Nusbaa- 
ma, Jana Karłowicza, Deotymy (Jadwigi 
I neicztwsk.ej), Ignacego Baranowskiego, (ó 

refa Kotarbińskiego. Tadeusza Garbnwskie- 
go Kazimierza Zdziechow skitgo, Aurełogo 

Drogoszewskiego I Mariana Dubieckiego.

Szczególnie interesujące są z pewnych 
względów listy do T  Garbowskiego, współ­
autora „Ad astra1*. M'odran ’ 1 współpracow  

irkow i -wemu tłumaczy stojąca już u szczy­
tu swej twórczości autorka arfeana sztuki 
powfeściooisarsk.ej, Usty te, które można za 
łytnłować: „Jak się pisze powieść11, zuwiera- 
ja poza treścią dydaktyczną fascynujące 

dzieje jednej z ostatnich a najdoskonal­
szych powieści Orzeszkowej.

Równie ciekawe, choć o innym charakte­
rze, są listy do Auiilego Drogosiewskiegc

Orzeszkowa jakby przeczuwając w nim swe 
gc biografa spowiada mu się z najhardziej 
intymnych przekonań. Szczególnie doniosłą 

wartość mają listy zawierające poglądy li­
terackie (np. sądy o Sienkiewiczu Żerom 

■kun| 1 sjrołcczne (stosunek Narodowej 
Demokracji i PDS; Podobne wynurzenia, je 

śli chodzi o lata wcześniejsze, znajdujemy 

w listach do Ign. Baranows’ iego.

Odpowiadając na liczne za.ovtanla dono­
simy, że subskrypcja na tom drugi jest jesz­
cze otwarta Zamówienia i pieniądze (zl. 4.69 

za egz broszurowany a zł. 6 za opruwnv w 

płótno) należy nadsyłać pod adresem Ter 

rz-^stwa — W arszawa. Jasna 6— 8, konto 

PKO. nr. 209. Po wyjśc*u książki z druku 

cena ulegnie znacznej f>odwyżce. Nowoprzy- 
bywający subskrybenci trzvmują tom l-szy 

po cenie zniżonej: zł 7.6 (zamiast zł 10)—  

broszurowany i ii. 8.40 (zamiast zł. 12)—  

oprawny.

Równocześnie Towarzystwo zwraca s'ę 
z i naszym pośrednictw do tych wszyst 
kich, którzy posiadają listy lub inne pamiąl 
kl po Orzeszkowej z prośbą, by zechcieli 
sarcjestrować j »  w Tow arz - 1 de.

Państwowa wyższa szkoła budowy m a­
szyn i elektrotechniki im. II. W awelberga ł 
S Bot w and a w Warszawie oraz downa pań­
stwowa szkota budowy maszyn i elektrotech 
inki im. II. W awelberga t S. Rotwanda w 
W arszawie. Państwowa wyższa szkoła bu­
dowy maszyn 1 elektro'echnikl w Poznaniu 
oraz dawna Państwowa szkoła budowy ma­
szyn t elektrotechniki w Poznaniu. Państwo­
wa szkoła przemysłowa im. Staszyca w Kra­
kowie, wydział mechaniczny I budowlany. 
Państwowa szkoła techniczna lotnicza I «a  

nrochodowa w Warszawie. Państwowa szko­
ła techniczna Im, Marszałka Piłsudskiego w 

W  lnie, wydział elektryczny t mierniczy. Pań 

stwowa szkoła trahnicreo-przemyslowd w 
Lodzi, wydział elektryczny. Państwowa szko 

ła miernicza w W arszawie.

Kandydaci na ofice ów shiżby Małej w  

kawalerii będą przyjmowani poza tym na 

zasadzie ukończenia na łych samych warun 
haeh: Państwowej wyższej szkoły gospodar­
stwa wiejskiego w Cieszynie, Pańslwowej 
szkoły ogrodniczej w Poznaniu.

Szkoły „rodnie i wyższe uczelnie obce mo 

Rn być uwzględnione tvlko w razie uznania 

ich przez Min W R  i OP za równoznaczne 
ze szkołami wymienionymi wyżej.

2) Posiadać obywatelstwo po'skie.

3 ) Być stanu w o ln e g o  (nieżonaci).

4) Mieć w dniu 9 września 1937 r ukoń 

ezonych 17 lat życia, »  nieprzekroczonycb: 
22 lat życ'a dla absolwentów szkół zawndo 
wych wymienionych w pkt. t) —  b) oraz dla 

p< siadających św,adortwo I egzam'-nu dyplo 
mowego (półdyplom) ze studiów połitechnlcz 

nych.
5) Mieć zdo.ność fizyczną 1 psychiczną 

Jo służby w o j s k o w e j  stwierdzoną przez ko­
misję poborową (kategoria A) oraz do służ­
by w o j s k o w e j  w charakterze podchorążego, 
stwierdzoną przez komisję 'ckąrsk« wo/sko 

wych szpitali O K r ę g o w y c h ,  szpitala Obozu 

W ar. W ilno tub szkolni go przy C W  San.
61 Posiadać świadectwo państwowej od ­

znaki sportowej.

7) Posiadać podstawową znajomość w  

p ^ w 1* I mowie języka niemieckiego lub ro­

syjskiego (w  b. r będzie jeszcze uwzg]i;dnio 

na zastępc-zo zmajumość Języka francuskiego 

lub angielirkicgo'.

8) Posiadać kwalifikacje moralne, przy 

czym wyłączone tą od kandydowania na 

opeerów służby stałej oeoby: karane za 

zbrodnie stanu, azpiegos.wo, przcstę-psłwo 

przeciw Interesom zewnętrznym państwa ' 
st< snnkom międzynarodowym, za przestep 

stwa popełniane z niskich pobudek oraz zn 

przestępstwa, które pozbawiają prawa do 
odbywania skróconej czynnej służby wojsko 

woj, budzące wątpliwości pod względem lo 
ja !ności państwowej i patriotyzmu polskiego 

które dopuściły ste czynu niezgodnego z po 
Jęc^an.l godności I honoru o fic e r s k ie g o , ule­
gające nałogom alkoholizmu lub narkotyz 

mu.

9) Zobowiązać »ię piśmiennie za zgoda 

oict (prawnego zastępcy' do służby wojsko 
wej w charakterze podchorążych, »  po u- 
kończenm szkoły podchorążych do służby w  
chrrakterze oficerów służby stałej.

10) Zobowiązać wspólnie z rodzicami, 
prawnym zastępcą luft osobą trze< lą do po
noszenia solidarnej odpowiedzialności za 

wszelkie zobowiązania majątkowe, związane 
ze służbą podchorążych. Pierwszeństwo przy 

równych innych warunkach będzie dawane, 
mtodszym wiekiem, tym, którzy ukończyli 
korpus kadehiw. uzyskali świadectwa II sto 

pnia p. w posladaia pracę i stopnie harcer- 
skif na zasadzie odbytych próh harcerskich, 
[wsiadającym tepszą znajomość języka rosyj 
•kiego tub niemieckiego umi jąc.vm pływać, 
posiada iu ym prawo jazdy samo;hoJerr lub 

mołocyktem,

W  najbliższych dniach ogłoszone będą 

warunkt przyjęcia na kursy 1937-40 w szko 

lach podchorążych bron* kształcących się 
na oficerów służby sla*ej otrzymają w naj­
bliższym czasie dyrekejc gimnazjów (wg. 
dawnego ustioju szkolnictwa), właściwych 

•łkól zawodowych 1 politechnik oiaz PKU. 
Posiada jc również na składzie Główna Księ 

garnia wojskowa w W arszawie (ul. Kraków
łl-.ie Przedmieście 11).

gdy uruial czesać. Kobieta do posług za 4 gr 
dżiny dziennie pobierała 60 liwrów, maitre 

dTiotel od 200— 250 liwrów. Takie były ce­
ny w Paryżu. Na prowincji byty stosunkowo 

mniejsze. Kucharze w  Lyonie w 1680 r o- 
trzymywaJii t) tatarów rocznic.

Maria Dąbrowska
bęćzie przemawiać 

na wiciowym z!e2dzfe
W  dniach 27, 28 i 29 czerwca b. r. odbę­

dzie się w Gaci Przeworskiej ljazd wy che 

wanków mieszczącego się tam Uniwersyleta 

f,udov ego 1 młodzieży wiciowej. W  zjeździ* 
tym przewidziany jest udział znanej literat­
ki Marii Dąbrowskiej, autorki „Beidi-oia**.

Czuthnowski
pisse pwtść o antysemityzm̂

Jak dowiaduje się órakowski feorespor 

dert agencji P IL , w  uajbłiższych już dniach 

ukaże się zapowiadana przez nas powieść 

Marianr Czuchnow ikiego p. t. „Cynk11. Po ­
wieść ta, obrazująca życie więzienne, Jeat 
pierwszą częścią tetralogii zamierzonej prtes 
Czuciznowskiego. Drugim Jej członem będzłt 

„Towar i pieniądz1* osnuty na tle chtopsklo- 
go życta. tak dobrze znan»go autorowi. Cm - 
chnowskt zamierza poruszyć w niej zn .ta, 
tak iktualną obecnie sprawę antysemit-zmo 

Prrcz karty powieści tej przesunie się poe 
tać starego krrrzimaiza, patrzącego na spra­
wy bliskiego 1 dalekiego świata »ub rpeclf 
aeternltatis —  Trzecia powieść z tego eykhl 
przyniesie obraz środow*ska drobnomtesz- 
czińskiego oraz cbrar życia w wielkim mted" 
c e 1 małych miasteczkach. W  powieść Ir 
zostanie wpleciony bar Izo eleka w*e * orygi­
nalnie ujęty wątek erotyczny Ostatnia ezęśd 

tetralogii Czuchno wsk tego będz!e stanowi^ 

epf.peę życia nowoczesnego robotniczego- 
Na wykończenie tego cyklu książek odmie­
rzył sobie auior dwa lata. Pnw icśct łe mają 
bvó naotsane językiem zwartym, prozą e « ' 
Iowa. suchą I dokumentarną, bez żadnych 

efekłów słownych, metafor I Innvch ozdób 
stylistycznych Ten zwrot lru realizmowi Ir*  

lei I fnrmv jest naibardztej charakterystyćJ 

ny dla młodeno prozaika.

?8 r?d7o«ych
yh  m ^ u c ł « »

Interesując* statystyką opublikowały 
•ozgłośnie amerykańskie. Wynika z nie}, 
że na ogó ln * liczbą 31 milionów rodzin 
zamieszkujących Słany Zjednoe zone z g ć  
r* 24 miliony posiada w dom j odb-or- 
nik radiowy Członkowie rodzin zawsze 
przez kilka godzin gromadzę się w  salo­
niku dokoła głośnika­

ch rozmachu jaki przybrał handel W 
zakładach radiołechnicznvch świadczy 
lak*, i e  w minucie sprzedanych zostaje 
78 aparatów Przemysł i handel zajmuję- 
cy sie radiofonię dostarcza ułrzymanta 
413.000 osobom W  rachubę nie wchodzę 
pokrewne dziedziny elektrotechniczne 
czerpięce le i  olbrzymie zyski z radiofo­
nii.

Imponującą dla nas jesł cyfra samo­
chodów zaopałrzonych w precyzyjnie 
wmontowane odbiorn:ki radiowe. Wyra­
ża sią ona sumę 4.500.000 aut osobowych. 
Branży radiowej ooświecone sa speciafne 
wydawnictwa I dzienniki, których nakład 
tygodniowy dochodzi w miesiącach peł­
nego sezonu, t, j. w porze zimowej do 
około 17 milionów egzemplarzy.

*wlęto pbisyńskiej młodzieiy 
faszystowskie!

Zdjęcie przedsfawia fragment ze świuł* 

taszysłowskiej m łodzieży abisyńsk ej, któ­

re odbyło się w A dd ii Abeh e. łlusiracj* 

przedstawia najmłodszych faszystów abi­

syńsk ich, zrzeszonych w Bal Ha, podczas 

inauguracjf <ji oczyi toścL
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LISTY O POLSCE

Muzeum, które można knpK
Kruki!*', v\ czerwcu.

A i  OGZ\ R W IE .

Dokoła t idzę półki, grające tęczą barw. 
Stoliki i gabloty .makaty i kilimy —  oko 

buga od jednego przedmiotu do drug'ego 
rozradowane btrwą, odcieniom, kształtem, 
ojnamentem, mnogością.

Z tych półek, sablot i stolików wygląda 

ku nam kraśna ziemia polska. Czuć tu głę­
boki wysiłek artystyczny wiejskiego garnca 

rza co pracowicie glinę ugniata rozrabia, 
kształtuje, by wydobyć kształt wypracowany  
przez wieki, przez Jego ojców i dziadów- 
garncarzy, ukształtowany w  pierwotnym po­
rywie duszy ludzkiej do pięknr Czuć tu pra 

eowitą elernl,wość tkacr.ki. u w iin łe  w iatą- 
eoj o s n o w ę , by na płaszczyzna wiejskiego 

•tmodziału rzucić ornament .który radował 
Jut oczy je j poprzedniczek benl w głębokim  

p^irroku dziejów. Te kilimy i garnki, te pry 

Biitywue rzefby 1 wyleplanki, toć to najhnr 
Órlej nasz, najbardziej rdzenny, najbardziej 
rodzimy wprost z pulchnej, zoranej gleby 

wytrsskający kwiat kultury polskiej. P ięk ­
ny prawdziwie piękny zbiór prawdziwe 
muzeum

Ale muzeum, które można kupić. Muzo 
mn, które mote zasilić mieszkanie, upię- 
ksryć je, przemienić z krsmopo litycznego 

u  oru świecidełek, jakim jest, \, małe pola. 
kia muzeum, w atmosferę, gdrie sle oddycha 

•tara polską kulturą Poco obijać meble tan­
detni imitacją brokatu, gdv mn się najpię­
kniejszy, złocisty brokat kilimów wileńskich, 
gdzie katda nitka błyszczy cl rielono błękl- 
toym łanem lnu, gdzie farba, jaką te niiki 
wyciągane są prastarym sposobem z barw ­
ników roślinnych, znacznie trwalszych, niż 
anilina fabryczna. Poco ma alę słaniać nn 

»fo*te *andctny flakon .nieraz za gruby grosz 

łr.ągany J zagranicy, gdy ma się królów- 
ikit ceramikę rakowiecke, królewską dos­
łownie bo ongiś spod strzech rakowieckich 

•zł* ona do sal wawelskich i warszawskich; 
ma się ceramikę z Jodłowa Krzemieńca, 
Polesia, Hnctrtaezyzny, Wileńszczyzny •— 
przebogatą przepiękną z całej P  lsfcl Sclą- 
gana. tli do Krakowa. A jak wygląda na- 
•ęcze kwiatów palnych, pactmących m'odem  

1 latem jak wygląda roześmiany bukiet ni 
mianków bławatków czy koniczyny, smętna 

wtązankr niezapominajek a jak w drogiej 
•aeskli po-eclanłe. O co przyjemniej gin 
we oprzeć, czy o  rozhukany powodzią barw  

kfl,w łowicki lub subtelny złocisty wileński, 
I t r  k i  na tandetnej m^ka-ie psendo-per- 
•klej

1'IONłEH P IĘK N A  POLSKI.

Rozm iwiam z p Franciszkiem Lapczyń- 
ikim, właścicielem skiepu przemysłu arty 

•tycznego, podobnego do wileńskiego „Ba- 
w n i Ludo.regc", jeno c znacznie srcTszym 
lat,lęgu

Życie p, Franciszka Lapczj uskiego lo 
wieczna wędrówka Niedawno wrócił *  W ij 

■a, teraz wybiera *lę na Podhale i na Hu- 
euszeryznę. Zwłaszcza lato, to okres jego 

•talej wędrówki po wsiach, od tkacza do 

ga’ ncarza. spod jednej strzechy pod drugą, 
od jednego wiejskiego a-tv«ty do drugiego. 
Dro»a la pachnie koniczyną na miedzach, 
ah> i trudem, i potem, I biedą, I wysiłkiem  

zneiem rąk i twórczością fantazji Wszędzie 

tb era p, Franciszek Lapczyński okazy do 

swego muzeum by oddać je z czasem w fwo 

Je Ozytetmką ręce. Nie iest to pracą zwykł* 

g spekulanta — p ŁnpczyósM koctia to 

•woje muzeum. Bierze ostrożnie, pieczoło­
witą ręką iakąś ponielniczke i mówi;

— Fantazja naszego lodu jesl nicwyczcr 
pana. 0  widzi pan, nu. pan tu żabkę, taką 

tnbkę młodą jeszcze z ogonem A tu ma pon 

na garnku do mleka atakujące,o buhaja. A 
to. n.ech pan spojrzy na tę tu rzcżl>ęt Ileż 

to prymitywnego humoru: sen pijanego
•trzelcn który ste dostał do raju

I widzę niezdarnie nieco wyklcjoną w

gts.ie postać ru .aeznego b. zuchacza z flln • 
tą, w środku miejsce na czarki, po bokach 

pełzające zwierzęta.
—  Jaki popyt m ają te rzeczy? —  pytam.

—  Słaby. Artyści, profesorzy, sfery o wy • 
robionym smaku —  tak Ale szeroki ogół 
jeszcze tych rzeczy nie docenia. Na W ilcń  

szczytnie jest już Inaczej: każdy salon Jee* 
ozdobiony ludowymi kliknę mi, każdy me­
bel jest nim obity, wszędzie widzi się piękne 
garnczki Azarewicza. Tum każdy Już te rze­
czy rozumie 1 lubi, społeczeństwo zostało już
w y c h o w a n e .  Ale *u.. tu ludziska tego nie 

rozumieją. Jak powródziałem —  tylko sfery 

o wyr< bkmym smaku. Reszta płaci nieraz 

drożej, byle to było imitacją Jakichś zagra­
nicznych nadzwyczajności.

—  No, ale powali »ię zmienia? —  wtrą­
cam.

—  B aH zo  powoli. Tymczasem wieś na­
stawia iię na fabryczną brzydotę Stale mń 

wię tym garncai zom 1 tkaczom: będę brał 
motywy tylko czysto ludowe. Aie lud częslo 
a!li *lę na wzorowanie się na tym, co w i­
dzi w mieście na wystawach sklepowych. 
W iele szkody zrobiła t. rw. Liga Pomocy 

Przemysłowej, Jak my ją nazywamy Liga 

Przemocy Pomysłowej —  jeszcze za czasów 
austriackich. Uczyła tych artystów ludo­
wych, jak maja robić, no 1 częs‘o nauczyła 

trndety. 0  ma pan takie przykłady

I pokniiiie mi dwa garnczki o Identycz­
nych brzydkich wzorach wykonan*... na 
dwóch ki ańcach Polski.

BO LĄCZK I w s z ę d z i e  t e  s a m i .

—  Transport tych rzeczy, tak kruchych, 
musi być kłopotliwy?

I tu dotykam krwawiącej rany en logo 

kupiectwa polskiego.

—  Kłopotliwy —  słyszę —  zapewne. Ale 
proszę pana, pTzede wszystkim jest wśc:ekie 

drogi. Sprowadziłam z Krzemieńca dziewięć 

—  tych —  szarych garnków. Zapłaciłem za 

nie 4 zł 50 gr. A wi t pan ile zapłurłem  za 

transport koleją?
—  No?— jestem zniirlrygowany

—  Dwanaście złotych. Do tego dochodzi 
koszt opakowania lid , a dobrze jak mi w 
drodze czegoś nte pobiją Dwanaście złotych 

*nm tiansport, czyli blisko trzykrotni* w ię­
cej niż wynosi sama wartość towaru. Czyż 
można w tych warunkai h mówić o zdrowej 
kalkulacji?

Tak —  to samo powie ml każdy kupiec 

I  ton co handluje mąką, rodi ymkami, żela­
zem, szkłem, pastą do obuwia —  czy Ja 
wiem, czym jeszcze. Koszty tramaj ortu za­
rzynają kupiec two.

—  U nas da handlu ustosunkowuje tlę, 
Jak do kogoś, z kogo można tylko ciągnąć. 
Ouieka jest minimalna, a kto n a nas b ro ­
nić? Ja osobiście, chnć Jestem Jeszcze mło­
dy nie mam już sił do walki.

Spoglądam na twarz mówiącego. I  widz? 

w twarzy właściciela tego dużego sklepu 

wielkie zmeczonlo. Czy samą praca tylko? 

Czv także warunkami? W  uszach dźwięczą 
ml słowa.

—  Nie ma nas kio bronić.
—  Na miły Bógl Jak to? W  państwie poi 

skim nie ma kto bronić polskiego kupiec­
twa?!

Usia mego rozmówcy uśmiechają się 
zlekka. Ale jest to uśmiech gorzki.

—  A druga klęska, to przesadne spolecz 

nlkostwo. Czegóż to nie sprzedaje się w  prze 

różnych organizacjach, ,a imprezach 1 ob- 
chodachl W  mojej branży odczuwam to bar 

dzo moono.. I nie tylko dzieje się to w  bran­
ży mojej. Cele częslo są piękne, ani słowa, 
ale czy my nie jesteśmy jednym z filarów  

Rzeczypospolitej? Jcrno, że fitai ten potrze 

hn.ie wzmocnienia, bo  chwieje aie j może 

runąć.
—  A trzecia bolączka... —  I  iu dotykamy 

kwestii konkurencji handlu żydowskiego
Piszę te słowa w dalekim Krakowie. Ale 

jestem pewien, że są one równie aktualne 
w Wilnie. Te same trudności i tpż bolączki,
I ten sam wysiłek. Jeno —  jak sam p, Łnp- 
czjński powiada —  może W ilno  bardz'ej 
jest uświadomione 4 dtrmmo z piękna swej 
ziem; i z pracowitego artystycznego moro hi j 
swej wsi. K. J. W.

Kto zwycięży
Oto pytanie, które zelek­

tryzowało wszystkie umysły. 
Prawdziwa walka rozpocznie 
się 22 czerwca. Zwyrfężą od­
ważni. Da walki należy sta- 
i ąf z perną bronią w ręku.

Ł J. z losem l-ej klasy, naby­
tym w kolekturze 1 Woianow, 
Warszawa, Marszałkowska 
154, konto P.K.O. 18814. Za­
mówienia zamiejscowe załat­
wia się odwrotnie.

Vi Polski 7jazd Crieniaiistyczny w Wilnie
W  dn iach  20— 22 cze rw ca  rb. ob ­

radow ać b ęd z ie  w W iln ie  V I  P o ls k i.  
Z ja zd  O rien ta lis tyczn y .

W  toiku ob rad  m a być  w y k o s z o ­
nych  12 o d c zy tó w  i  zakresu  orien ta - 
lis tyk i p r z e 7 zn an ych  po lsk ich  u czo ­
nych.

O tw a rc ie  Z ja zd u  nastąp i w dn in  
20 hm . o god z  10 m 80 w  A u li Rnlu- 
mno*wej U n iw ersy te tu  S tefana B a to ­
rego. Zostan ie  w y g ło s zo n y  inaugura-

c y jn y  re fe ra t  przez p. II. W illn ia  no­
w a  G rabow ska  p. t. „R u ch  u m ysłow y  
w  In d ia ch  d z is ie js zy ch ”

O b rad y  pop o łu d n iow e  w  lym  dn. 
i  w  dn. następnych  od b yw ać  >ię będą 
w  S zk o le  N auk  P o lity c zn y ch  w lo ­
kalu K oła  Tu rkodogów .

Z e  w zg lędu  na o b fity  i c iek aw e  
p ro g ram  obrad , Z ja zd  Orj&nłstlistyi z- 
ny  bu dzi w  W iln ie  zro zu m ia łe  za in ­
teresow an ie .

W  obliczu k lask i żywlotouse* 
w szyscy pow inni J*yi

Jak się dowiadujemy, Rada Powszech­
nego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
powzięła uchwałę, dotyczęcę orzyznania
350.000 na pomoc dla dotkniętych ostat­
nio przez klaski żyw iołowe, Jak huragan, 
powódź ł ł. d. Należy jednak zaznaczyć, 
że pomoc ta przeznaczona jesł wy łącznie 
dla ubezpieczonych w-Powszechnym Za­
kładzie. Praktycznie odnosi się ona do 
wszystkich właścicieli nieruchomości na 
terenie całej Polski, z wylęłkiem Poznań­
skiego I Pomorza, gdy i  Zakład nie objął 
jeszcze dzlałalnościę sw<j złem zachod­
nich.

Tymczasem właśnie na Pow.orzu —  
D o z a  Kieleckim I Krakowskim —  kieski 
były ogromne, zrozumiałe jest p r z e to ,  
że ludność tych złem nie może się p o g o -

JpSSprtl p  - i i  
id m & m
v*S&JirX,̂ li*,:Ź .-fi&wAśfS

Onegciaj odbyły się w Zurichu w ’elkie rogaty kajakowe, z udziałem zdobywcy 
zło*ego medalu na ostatniej Olimpiadzie Ebberhardta. Jak było do przewidzenia 
zwyciężył olimpijczyk Ebberhardt, kajakowy mistrz Francji, Zdjęcie przedstawia 

zwycięzcę na finiszu demonstrującego wspaniały styl.

KOMUNIKAT  
Okrcgnw§o*i ZaMązku Piłki Nołn*ł

Nuszwyitie oryginalna para, jakiej drugiej 
nk ma chyba na iw iecie, a mianowicie: 
naiwyzszy człowiek Finlandii Waine M y L  

łyrinne, wysoki 2 mfr. 51 cłm., wagi 185 
kg. wita się z maiutkę Austriaczkę p Ely 
sehziifi. która jest wvsokę I m 18 ctm.

Przesunięcie terminu zawodów.
Przesuwa się łtrnrn zawodów o  it !- 

strzostwo juniorów WKS Śmigły —  2TGS 
Makabi z dnia 20.6 b. r. na dzień 27 6 br. 
jprzedmecz zawodów o wejście do Ligi 
PZPN)

Weryfikacja zawodow o mistrzostwo kl. A.
Zwe ytikowano zawody o mislrzosłwo 

klasy A .
WKS Śmigły —  ZTGS Makabi —  4:2 

i 2 punkty dla WKS.
KPW AAołcdeczno —  2TGS Makabi 

Baranowicza —  obustronny v. o. I po  
zero punktów dta obu druiyn.

ZTGS Makabi Baranowicze —  KPW 
Motodeczno —  obustronny v. o I po 
zero punktów dla obu drużyn.

Weryflkac|a zawodów o mistrzostwo kl. B.

Zweryfikowano zawody o mistrzostwo 
klasy B:

RKS Elekłrił —  ŻTGS AAakabi —  3:0 
v. o i punkty dla Eiektritu. 2

Ka r y .
Ukarano:

Gutkow.cza Mcjera z ŻRKS Hapoel 
3-tygodniowę dyskwalifikację za nieposłu 
szeńsłwo wznl -dem sędziego na zawo­
dach Makeb. —  Hapoe1 w dniu 15 6 br 
Poczęlek kary z dn 10 cze-wca 1937 r.

Murgolisa z ŻRKS Hapcel surowę na­
ganę za zwracanie uwag sędziemu na za­
wodach Makabi— Hapoel w dn. 15 5 br

Terka Kusiela z 2TGS Makabi Wi'no 
surowę naganę za zwracanie uwag sę­
dziemu na zawodach Makabi— Hapoel w 
dniu 15.5 br.

Z g ła ra n ie  nowych zawodników.

Podaje się do wiadomości uchwałę 
Wydziału Gier 1 Dyscypliny Wil- OZPN 
na mocy kłórej, kluby zqtaszajęce no­
wych zawodników do PZPN obowiązane 
sę wraz z ka.-tam' zgłoszeń przesyłać do 
W G  i D zaświadczenia o badaniu danych 
zawodników przez Poradnię Sporłowę w 
Wilnie.

W ydział G ier I Dyscypliny zaznacza, 
i *  nadesłane karty zgłoszeń bez zaiw<ad 
creń lekarskich będę bezwzględnie klu­
bom zwrreane.

Powyższa uchwala obowiązuje z dn. 
15 czerwca 1937 r.

Badaniu lekarskie graczy.

W zywa się- KPW Ognisko w Wilnie, 
ŻRKS Hapoel w Wiln e, ŻTGS Makabi 
Baranowicze ŻTGS Makabi Nowogródek, 
ŻTGS Makabi Slonim i KPW w M olo- 
decznie do oodania w terminie do dnia 
20 cze-wca b. r, powodu n,enac,'esłania 
zaświadczeń z badania lekarskiego gra­
czy.

U c s m y  s i ę  p ł y w a ć
Okręgowy Ośrodek W. F. w  W iln ie ko 

mtmikule, źo nauka pływania •* roku bie- 
łącym bedzie *fe odbywi 1 grupowo lia ba- 
•rnie błękit »J Jedynki na Willi w terminach 
następujących:

1 tumu.- od 8 do 33 eiarwca 103 7r,
3 urn aa od 34 czerwca do 10 lipca 103 7r.
8 turmia od 12 do 27 Upca 1937 r.
4 tum u* od 20 lipca do 14 derpnla rt>
6 tumu* od 16 do 31 aierpnla 1937 r.

ZapUy na ku ny  we wapomnlanycb ter­
minach aa przyjmowane w  Okręgowym Oś­
rodka W , F , — Wilno, ui. Lud w .jarska 4 w  

godz. od 0 do 15 codziennie za w-yjątkłem 

niedziel 1 śniąt. Opłat* za cały kurs wynoel 
po 2 złote od oaobv

Nauka będric »Ię odbywała w  godzinach 

od 8 do 12 i od 1*1 do 20 po 1 godzinie dla 
każdej grupy.

Zaphy na naukę vr pierwszym turnusie 

t. J. w  okresie od 8 d 23 cze-w ia nte ia 

przyjmowane ze względu na carko-wity kom- 
pieł. W obec licznych zg?osi,ń na kursy pły 

waekle uprasza się o wcześniejsze zapisywa­
nie sle na ksirey, celem uniknięcia odmowy 

przyjęcia.

P O K O J E
TRhlE, CZYS1 i CICHE 
W H O T E L U  R O Y .^ L

W a rs z a w a  hmlalna 81

Dla pp. czytelników «Kur*era Wlleńsk." 
15% rabatu

w fa c d ru e M

lr V iq te A x r k l

TOLEDO

Em gracja w maju r b
W  cięgu maja r. b. wyem igrowało z 

Polski do krajów pozaeuropejskich o gó ­
łem 163R osob, w lym 1126 osób do Ame 
ryki Południowej, 281 do Ameryki Pół­
nocnej, 160 do Palestyny i 71 osób do in 
nych kreiów zamo skich.

G>cź-ie zatiucla 
od ukąszenia... komara

W  Grucznle. pow. świeckiego, pewien 

młodzieniec, który bral udział w wydęci 
ce statkiem po Wiśle, uległ ciężkiemu za 

truciu. Jako objaw groźnego zatrucia wy­
stąpiły liczne ciemne plamy na ciele przy 

nagłym równoczesnym zasłabnięciu. W e  

zwany lekarz stwierdził zakażenie krwi, 
które powstało na skutek ukąszenia koma 

ta. Stan chorego Jest ciężki.

dzić z faktem gospodarczego jej upośle­
dzenia, zwłaszcza że przed kilku miesię- 
cami ogioszono, że rolnictwo wieikopol 
sk e I pomorskie nie korzysta w roku bie 
żęcym również z 15°/o bonifikaty wkładek, 
jakiej udziela P. Z U. W . na swoim te­
renie.

W  zwięzku z tym nasuwa się py‘ anie, 
czy gwałtowna oorona odrębności dziel­
nicowej w tym zakresie, jakiej świadkami 
byliśmy niedawno, nie kosztuje ludności 
Ziem Zachodnich zbyt d -ogo?

Pożycikl na cSokcń- 
c ie n le  b u rto w li

Komitet Rozbudowy zakańcza obecnie 
kontrolę budowli finansowanych przez 
bank Gospodarstwa Krajowego. Akcja 
kontroli zakończona zostanie w najbhi- 
szym czasie, poczym zwołane zostanie 
posiedzenie Komitetu dla rozpafrywań po 
dań osób ubiegjjęcych się o pożyczki.

Należy zaznaczyć, że pozyczki udzie­
lane bedę obecnie tylko na wykończenie 
rozpoczętych już budowli. Z powodu 
ograniczonych kredytów pożyczki na no­
we budowle oraz przeróbki udzielane 
obecnie nie będa

U»ał¥ rifscc zpJjhjy
Po ostatnich upalnych dniach zanoto 

w ano lekkie odprężenie temperatury 
Upały jednak utrzymuję się nadal, ło łeż 
brzegi W ilii usiane były chmarą kąpią­
cych się. Kępano się zarówno w miejs­
cach dozwolonych, jak i niedozwolonych. 
W  zwięzku z lym funkcionariusze DoPcji 
sporzędzili wczoraj 10 protokółów ze ką­
piel w miejscach niedozwolonych Winni 
nieprzestrzegania przepisów zostana su­
rowo ukarani.

Miedzioryty i akwaforty  
ś l ą s k i e

Nn Targach Katowickich miody grafi* 
W ładysław Zakrzewski, wychowanek kra­
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych, wysta 
wia tekę miedziorytów ilęskich, oraz ak­
waforty obrazuięce życie górników i pe,- 
zaze ze ślęskiego okręgu przemysłowego. 
Reprodukujemy jedno z tych dzieł uta­
lentowanego artysty, a m.anowicte „Dra­

pacz chmur w Katowicach".

A R T Y S T A  M A L A R Z  TEATR . MfEJS.

W. MAKOJNIK
P R O j Ł K iY  w n k r z  

(mieszkania, biura, skiegy I t  d.)

W iw u lsk icgo  6 m 15, teł 23 -7 }
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Zagadnienia przebudowy
życia wiejskiego

Nad czym dyskutowała młodzież na Społecznym Kursie
Samokształceniowym w Komajach

Odbyła »lg w Komajach uroczystość 
zakończenia Społecznego Ktirsu Samo* 
kształceniowego Na kurt ten uczęszczało 
35 uczn-ow, z łych 22 otrzymało Świa­
dectwa ukończenia Knrsiści w przeważ­
nej części stanowili postępową m łodzież 
w :ejską i miasteczkowy.

Często poruszaliśmy w łormie dysku- 
*y) liczne i aktualne zagadnienia, zwią­
zane z życiem wsi. Wyniki dyskusyj są 
bardzo ciekawe i pełne głęotokich myśli; 
ilustrują one dążenia m łodzieży naszej 
ao  przebuaowy dzisieiszego życia Wiej­
skiego na lepsze. W  celu zachęcenia do 

'  wypowiadania się postawiłem pewnego 
razu taką tezę dyskosyjną: —  Twerdzę, 
że  dokształcanie test niepotrzebne W  
klasie zawrzało jak w ulu. Prawie każdy 
na ten temat chciał coś powiedzieć. Zna 
lazło się kilku, którzy podzielali powyż­
szą myśl, daiac motywy: Na wsi jest wie! 
ka bieda, człowiek głupszy, analfabeta, 
czy półanalfabeta mniei odczuwa-‘ę n.e- 
do lę  l biedę. Wymagania jego  są pry­
mitywne Dokształcanie oświeca człow ie­
ka, potęguje to jego  poczuctó b*edy, u- ' 
posiedzenia. Trzeba wieśnakowi pomóc 
materialnie, a on sam się oświeci Do­
kształcamy Się. bo musimy, wymaga tego 
życ e, np. potrzebne jest świadectwo w 
wojsku i f. p. Bez porównania w :ek*za 
Ilość kursisfów inaczej myślała. O to po­
glądy, które wypowiadała ta młodzież. 
Kultura była zawsze I jest przyczyną do­
brobytu, a nie ju skulk em. Grunła poz- 
n jńskie nie są lepsze od naszych; ludzie 
d 'a fego tam dobrze żyią, ża są ośw eccn1 
1 uspolaczn.eni. Przyczyną biedy na wsi 
lest ciemnota. K-zywdy, które dzieją się 
wieśniakowi, wypływają też z ciemnoty. 
Wieśniak nie umie wywalczyć sobie przy 
Wilejów. ,?eby dwadzieściakilkomillonowa 
masa chłopska w Po.sce była oświecona 
państwo bytooy bogatsze, kulturalniejsza 
' p rężn ie jsze  Cały dzisiejszy modny 
„front gospodarczy' nie da żadnych re­
zultatów, jeżeli >ie poDrzedz! qo  Inten­
sywna akcja oświałowa. Największe za­
pom ogi I przywileje na rzecz beznadziej- 
i e osow iałego wieśniaka b »d ę  zaprze­
paszczone bez śladu. Trzeba najpierw 
fczbudzić pragnienie now ego życia, roz­
żarzyć amuśny mózg ł martwą duszę. 
W ieś dźwignąć może tylko pracow^a, 
dzielna I rozumna młodzież. Szkoła pow ­
szechna nie rozbudziła w naszych du­
szach umiłowania ideowej pracy społecz­
nej, nie rozbudz ła tęsknoły do pracy dla 
Wi Byliśmy wtedy dziećmi, sprawy tego 
rodzaju nie obchodziły nas. Zagadnienia 
społeczne, kulturalne 1 gospodarcze wsi 
obchodzą m łod-ież w naszym wieku, I. j. 
od  lał 16-tu. A  w  tym wieku nikt nami 
hle opiekuje się. Tutaj właśnie winna 
n ieć  mieisce ustawowa akcia dokształca­
nia; w innym wypadku zguśniejemy, 
rgrzybiojemy, upodobnimy się do star­
szych, zaprzepaścimy wszystkie korzyści, 
wyniesione ze  szkoły powszecnnej.

Dokształcanie w :nno obejmować naj­
większe masy m łodz!eży wia sklei, gdyż 
Wiąże s<ę io z bardzo licznymi I ważnymi 
problemami kultury naszej. W  państwie 
nasrym kultura Idzie w głab a nie 
wszerz. Mamy w Polsce wielkich uczo­
nych, literaków, wynalazców, publicystów, 
mam/ wielkie wydawnictwa książkowe I 
prasowe. A le  cóż nam po tym wszyst­
kim, gdy  nie Jesteśmy przygotowani do 
odbierania tych dóbr duchowych; korzy­

sta tylko elita, złożona z kilkuset tysięcy 
obywateli. W łasne książki i czasopisma 
na wsi kresowej są rzadkością; nikt nas 
nie rozsmakował w drukowanym słowie. 
A  ci, którzy odczuwają już g łod  dobm j 
książki I czasopisma, mają kłopot z tym, 
że rzeczy tych jest brak na wsi I nie ma 
pieniędzy na kupno, bo są drogie. Dro­
g ie  są dlatego, że rozchodzą się w małej 
ilości egzemplarzy Przez akcję dokszłał- 
cania można przygotować masy odbior­
ców  czasopism i książek. Istnieją tys:ące 
Innych argumentów, mówiących o potrze­
b ie szkół i kursów dokształcających. które 
mają być pomostem, łączącym szczyty 
naszej kultury z dołami.

Ciekawe też zajęli kursiścl stanowisko 
w dyskusji nad zagadnieniem: czy po­
trzebna iest dzisiaj na wsi ustawa biblio­
teczna. Prawie wszyscy kursiścl mówili o 
potrzebie publicznych bibliotek na wsi. 
Cz/łania ich słuchali z wie'ką uwagą 
wszyscy domowi. Wśród ludu istnieje kuił 
drukowanego słowa. Jednak wartościowe 
książki i czasooisma są drogie i przez to 

.wieś nie ma do nich dostępj, Szkolne 
biblioteki są małe, przestarzałe I mało- 
wartościowe; przeczytaliśmy je będąc jesz 
cze w szkole Potrzebne są wielkie bib'io 
teki gminne. O  potrzebę tę nikt nas nie 
pytał i nie pyta. Radn gminni należą do 
starszego społeczeństwa, które nas nie 
rozumie, neguje nasze poczynania I dą­
żenia.

O  ootizeb ie ustawy biblioteczne] ra­
dzili literaci, wydawcy, politycy I t. p. 
Jacyś znachorzy od spraw wiejskich, któ 
rzy zupełnie nas nie rozumieją, nie widzą 
naszych połrzeb kulturalnych, nogrzebałl 
łen wzniosły projekt ustawy Życie w o j­
skie jest spokojne i zaciszne, brak fu 
większych podniet duchowych. Książka 
jest tu dla nas jedynym przyjac:ełem I 
rozrywką, kłóra zastępule ktna, łeatr, wy­
stawy ,bale I ł. p.

Szereg ciekjwycn spraw poruszyliśmy 
omawiajnc zagadnienie d iaczego wieś 
jest biedna. W :elu kursisfów twierdziło, 
że przyczyną nędzy jest niska kultura I 
lenistwo wieśniaka. W idzimy często dziu­
rawe i powalone płoty, gdy  we w'asnvm 
polu jest w iele zarośli I krzaków, niepo­
trzebnie niszczących grunła. Czes*o spo 
tykamy rozbagniona I pełne błota ulice, 
zagrody, drogi polne, ody n.wy obok są 
usiane kamieniami, które przeszk sdzają 
jprawiać role I rosnąć na niej zbożu. 
Wyrazem lenistwa są też omszałe I za- 
baonione studnie, kurne chaty I f. p. 
Wiiśniak (chodzi fu o  starsze pokolenie) 
nie ma głębokich pragnień kulturalnych, 
szczył j e jo  żądz streszcza się w  aforyz­
mie ludowym: „gdybasz ja t y ł  królem, 
fak na oiecu siedziałby 1 sadło kowszy- 
klem piłbv . Rolnicy nie maja swej zdro­
wej ambicji zawodowej. Wśród szerokie­
go oqółu jest ufarfe, że wyraz „ch łop", 
„wieśniak" sa wyrazami równoznacznymi 
z upośledzeniem pańszczyźnianym, ciem- 
noła I nędza.

W  umysłach ludu wiejskiego panoszy 
się chorobliwy, owczy ped do kuhury 
mieiskiej I „lekk iego chleba". M łodzież 
wiejska zupełnie bezmyślnie, tepo, w zo­
ruje się na mieszczuchach. Charak‘ery- 
siycznym przykładem feqo  zjawiska Jest 
odzież. M łodzież wyjeżdżająca do m:asł 
na sfuzbę, względnie do  Łotwy na sezo­
nowe roboty, wszystkie swe uciułane pie­
niądze prawie zawsze ooraca na kupno

ubrania. Zarobkujący odmawiają sobie 
lepszego jedzenia, czystej i całej belizny, 
wszelkich kulturalnych rozrywek, nie czy­
tają, nie choazą na przedstawienia, byle 
kup.ć coś m odnego, np, fułro z małp abi 
syńskich. Samodział jest pogardzany 
A przeć i ź życie wiejskie mocno różni sią 
od miejskiego; ubranie dobre trudno jest 
zachować na wsi, y/ilgoć mieszkaniowa, 
błoto, deszcz, słota, kurz, dzieg ieć I t. d. 
prędko niszczą je.

M łodzież wiejska zdaje sobie sprawę 
ze swych wad, bolączek życiowych i bied; 
widzi też sposoby zaradzenia biedom i 
złu. Brak jej może tylko siły rozpędowej, 
entuzjazmu do  wszczęcia na wsi przebu­
dowy życiowej.

Te myśli, namiętnie wypowiadane w 
dyskusiach, są wyrazem budzących się 
wielkich sił duchowych w masach mło­
dzieży wiejskiej, która jesł przyszłością 
naszego Państwa

AAłodzież wiejska czuje za1 do ludzi 
wychodzących ze wsi, którzy po ukoń­
czeniu szkoły średniej czy wyższej odse- 
oarowuią się, zepominają zupełnie o wsi 
i pobzeb ie  pracy ideowej dla niej. N ie 
jeden syn wiejskiej strzechy wykierowaw 
szy s;ę  na dygnitarza swój stosuneic dc 
wsi zaznaczy l/lko tvm, że w przejażdżce 
samochodowej obryzga niekiedy błofem 
malutkie ok.anka chat. G dyby miasto nie 
wysysało bezpowrotnie najżywotniejszych 
iił duchowych ze wsi, gdyby wszyscy 
wykształceń" synowie ludu wspierali ser­
cem ! mózgiem praco I dążenie m łodzie­
ży wiejskiej, to kto w ie czy nasza szara 
rzeczywistość dzisiejsza nie m ogłaby się 
zmienić w  szklane domy z wizji Żerom­
skiego? Józef Duble ci ,

Inspekcje Wojewody wileńskiego
W o je w o d a  w ileń sk i w  dn iach  10, 

I I  i 12 czerw ca o d b v l trzydn iow ą  in 
spekeję gm in  w  p ow iec ie  oszm iań- 
skim  i m ołodeczańskiin .

W  p .crw szym  dn iu  p od ró ży  w o je  
w oda p rzep row ad z ił szczegó łow ą  in ­
spekcję  za rządów  gm in  w ie jsk ich  So 
ły  i S m orgon ie  o ra z  zarządu  m ie jsk ie  
g o  w Sm orgon iach .

W  drugim  dniu  w  pow iec ie  m o ło  
dec/ańskirn w o jew od a  p rzep row adził 
inspekcję za rządów  gm in  w ie jsk ich ;
B .ciica , L eb ied z iew o , Po łoczany, Gró 
dek, R aków , K rasne oraz zarządów  
m ię k k ic h  R a k ow a  i  R ad oszk ow icz .

W  trzec im  dniu  —  zarządu  gnuny 
M ołodeczno, zarządu m iasta M ołode^z 
no, następnie w o jew od a  przeprow a 
d z ił s zczegó łow ą  lustrac ję  b iu r s ta ro ­
stwa m ołodeczańsk iego, W y d z ia łu  P o

sviato w  ego, Kom endy P o w ia to w e j P. 
F  oraz K om u nalnej Kasy O szczędno 
ści.

W  czasie  sw e j p od ró ży  in sp ek cy j­
nej w o jew od a  w szędzie  zbadał gospo 
darkę zarządów  gm innych , interesu­
jąc  się specja ln ie budżetam i. Badając 
szczegó łow o  budżety gm in  zw raca ł 
u w agę na dochody, jak  rów n ież na 
celowość* w yda tkow an ia  p oszczegó l­
nych d z ia łów  budżetu.

Podczas inspekcji w o jew od a  osobi 
ście za ła tw ia ł in teresantów , zgłasza ją  
cych się w  tych druach do zarządów  
gm in, jak  ów n ież  p rzy jm ow a ł d e le ­
gac je  m ie jscow ego  społeczeństwa.

P rzy  p rzep row adzan iu  inspekcji 
posterunków  P  P. zw raca ł uw agę na 
w ykonajw e okóln ika pana prem iera, 
d o tyczącego  bezp ieczeństw a na dro­
gach.

Roln cy regulują swe zobowiązania
W  naszym życiu gospodarczym występu 

je od pewnego czasu zjawisko, które uznać 
należy za wysoce dodałnie: sptacalność dłu­
gów rolniczych w Instytucjach kredytów ch 
wydatnie się poprawiła. Zwłaszcza na odcin
l.u kredytu przeznaczonego na cele obroto­
we oraz na produkcj’ę i zbyt artykułów rot- 
nych rolnicy uiszczają swe należności nie 
mai, ie  stuprocentowo, a odsetek protestów

jest minimalny i nie przekracza ■ rozmiarów 
z lat przedkryzysowych, To też wci»ź sią 
rozszerza krąg tych rolników, klórym in­
stytucie kredytowo są skłonne udzielać kre­
dytu. Pomyślny ttn stan rzeczy zadaje kłum 
w :adomościom, jakie jtojawiają się od czasu 
do czasu w prasie, jakoby rolnicy, zdem.i.a 
lizowani udzielonymi im swego czasu ulga- 
mi, nie regulowali swycł zobowiązań. 
■WMMMSWBI mm.

Wielka pcw.
—  Dzień P. C. K. W  ostatni, niedzielę 

PCK urządził u* W pejce kilka imprez. Bano 

członkowie wizęii udział w  nabożeństwie, po 

czym złożyli wieńce przed jłomnikiem Mar 

szatka Józefa Piłsudskiego Na rynku odbył 
się bardzo ładnie przeprowadzony pokaz ra­
townictwa. Na zakończenie urządzono w 
Wydziale Powiatowym specjalną akadem ę,

—  Festyn ludowy. Organizacja Młodzieży 

Pracującej w  W ile jce urządziła w ostatn*ą 

niedzielę bardzo pomysłową imprezę pod 

nazwą festynu Indowego. Odbył się on nad 

rzeką W ilią, na terenie boiska wojskowego.

. 4 b. m. w Wagarach, gm podbrzei- f nlstdwa Bujaka. Shafy zł. 1.200. Pożar 
klej, spaliła sic łaźnia I 160 kg. lnu. wybuchł przypadkowo.
Poszkodowany ł. Wojnic* oblicza straty 
na zł. 310.

9 b. m. w lesie państwowym leśnic­
twa zwierzynieckiego, gm. rudzlskłej, wy­
paliło się ok. 3 ha lasu oraz 15 m.‘ drze 
wa opałowego I 12 m.* kopalniaków, 
ogólnej wart. zł. 400. Przypuszczają, łe  
polar spowodował 10-lefnl pastuch.

W  Wewlaryszkach, gm. mlckuńsklej, 
12 b. m spaliła się stodoła I narzędzia
A. Jankowskiego. Pożar powstał wskutek 
zaproszenia ognia orzez poszkodowane­
go. Sfrafy zł. 1.00b.

10 b. m. w obszarze leśnlcłwa motej- 
kowsklego, gm. mlckuńsklej, spaliło stę 
ok. 1,7 ha lasu Pożar powsiał prawdopo­
dobnie wskutek zaprószenia przez prze­
chodniów.

9 b. m. w osadzie Udranka, gm ra- 
doszkowlckiel, spaliła słe szopę. 6 węgla 
z pn| sosnowych, ok. 60 ka. ziemniaków 
I kilka starach beczek, ogólnel wartości 
zł. 300. Pożar powstał od nleucaszonego 
węgla, który złożył właściciel Lejba Ko 
pelowłcz w szopie.

11 b. m o godz 12 w lesle A. Łu­
kaszewiczowi, zam. w Pinlkll, gm. iu- 
koińskle|, wybuchł pożar, który znlszcTył 
9 ha lasu, wari. zł. 270. Połar powstał 
przez nieostrożne obchodzenie się z og­
niem przez gajowego.

W  Opuszkowle. gm- wojsfomskiei. 12 
b. m., ok. godz. 18, spalił się dom Bro*

12 b. m. w Wytreskach, gm. krzywic- 
klej, spaliła się ziemianka I chlew Pawła 
Bałasza. Ponadto spaliło się 25 ha łubinu, 
35 kg. żyta I sprzęty mieszkalne, ponie­
waż poszkodowany mieszkał w ziemiance. 
Straty wynoszę zł 200. Przyczynę pożaru 
był wadliwy stan komlra.

U to n ę li  w  c z a s ie  fcaoi**
11 b. m. podczas kępleli ułoręł w rze­

ce Jan Llslowskl z NlesUan gm. podbrodz 
klej. Zwłoki wydobyło.

11 bm. Antoni Szczesnowlcz, lał 34, 
crm. w budce kol. około Byczynszczyzny. 
gm. kraśnleńsklej, kąpiąc się w rzece PI 
.aromca, ułonęł. Zwłoki wydobyło,

£ a str .7 * |łł  s ię
Dn. 11 bm. wysfrzaiem w skroń ode 

brał sobie życie Sergiusz Sołopow. rzad 
ca maj. Duonlkl, gm. śwlrsklej, Powodem  
samobójstwa był rozstról nerwowy I nleu 
leczrln* choroba żołądkową.

Ważne dla N.-W Hetki
Adnifnb/raefa zaw iadam ia P.T . 

Prenum eratorów , że znłeńliśmy inka­
sowanie prenum eraty w  N o w e j W fle j 
ca przez succjalneco inkasenta I pro- 
rdmy o opłacanie prenum eraty pocz­
ta. l>o dzisiejszego num eru dołącza- 
mj blankiety rozrachunkowe.

Plac zapełnił się ok. 2000 ludzi. Główna at­
rakcją festynu była loteria i orkiestra. Po m  
tym wprowadzono bardzo dużo [um ysło ­
wych rozrywek jak: wlaieuie na slup, walka 

na żerdzi, rzucanie pitką do celu iłp.
Zainteresowanie festynem byle bardzo  

duże. Docnód z loterii i biletów wstępu wy- 
n‘ósl okoio 400 złotych,

W  ramach festynu przeprowadzono pro 

pagandę spółdzielczości. W . R,

Głębokie
—  ZE BR AN IE  CHRZEŚCIJAŃSKIEJ K A ­

S I HEZPROCEN TOWEJ. W  ub. lygodniu 

cdbylo się posiedzenia zarządu niedawno 
powstałej chrześcijańskiej Kasy Bezprocento 

vr ej w  Giębokiem. Po omówieniu spraw o r ­
ganizacyjnych zarząd postanowił czynić sta­
rania w celu uzyskania pożyczek 1 zapomóg 

na kapitał obrotowy Kasy, Uchwalono prosić 

p. wojewodę wileńskiego, KKO w  Gfęockim, 
Cenłrjlną Kasę Bezprocentowa w  Warsza • 
wie i Tow. Bozwoju Ziem Wschodnich o u- 
dzieleuie zapomóg, bądź też pożyczek. Nasfę 

pule postanowiono zorganizować pośrednio! 
wo pracy dla członków Kasy przez ulatwfą 

nic uruchomiania nowych drobnych chrześ­
cijańskich warsztat ów pracy -

O dużym zaiuteresowaniu jrowstałą placów  

ką świadczy* fakt, ii zarząd kasy jest stale 

interpelowany przez drobnych handilarry I rz» 
mlcślników w  sprawie udzielania pożyczek • 
na uruchomianie nowych lub rozszerzeni* 

już istniejących warsztatów pracy. Obecni* 

zarząd kasy nie Jest jeszcze w  stanie tvch 

p>óśb zaspokoić wobec braku kredytu, diat* 
go też jest wielce pożądanym jak najrychlej 
zasilić powstałą kasę w zasoby gotówkowe^ 
aby ta pożyteczna placówka cnogta rozpo 

rząć swą działalność.
—  ZEBR AN IE  STRAŻY POŻARNEJ. W  

niedzielę 13 bm. w Giębokiem odbyło się wal 
np zebranie członików ochotniczej strażv jaj 
tarnej. Ze złożonego przez naczelnika straży 

sprawozdania z działalności straży głęboc- 
kie; wynika, iż wiele zdziałano w  kierunku 
szkolenia strażaków I wyposażenia straży w 

sprzet przeciwpożarowy. Obecnie straż "jest 
zrepatrzona w  dwa wozy samochodowe I 
dwie motopompy, oraz rozporządza 60 stra­
żakami wyszkolonymi z zakresu t Ropnia, 
f T —  z zakresu 2 go stopmia ł 8 z zakresu 

3 stopnia. Ogólny majątek straży wg ostał 
n o przeprowadzonego szacunku wynosi zł 
25427.

Mignon G. EMarl ]
'— o, n iew ą tp liw ie  —  zgod z ił s ię  sf orlik o d ok tó r  

—  1 v Iko  jest jed< n sęk, ten m ianow n  ie, że zam ordo­
w ano nie starszego pana M e lad y ‘go, a dr. H arrigana.

— T o  pan do tego  zm ierza?  —  rzek ł Court. N ie  
t>ył ju ż tak i z im n o  ob o ję tn y , tak na począ tku , łes 7 
c z ło w iek  o sk a rżon y  o tw a rc ie  o zw ią zek  z m orders f 
wem , nie zach ow a łby  się tak spoko jn ie , c zy  b y łb y  
w inny, c zy  nie. —  A le  pan w ie le  n ie dokaże. O puści­
łem  szp ita l przed  p rzy jśc iem  dok tora  ITarrigana. Na 
dłuigo p rzed  tyra zan im  go  zam ord ow an o  i n ie mam 
po jęc ia , jaik m og fo  do tego  dojść. D la dobra pana ra 
d/ iłbvm  pośp iech  w  odszukan iu  sw ego  s try ja . Ni< 
w ierze , żeby  fo  on z a lv l d ok to ra  f f a r r ^ in a  i f t ć w f  
I wątpię, c zy  pan tak na p raw d ę  m ^śli. W ię c  —  gdzie 
on się m ógł pod z ia ć?  Co się z n im  stało? C zy  i jego  
zam ord ow an o?

W ciszy , jaka  nastąp iła  po  tych  s łow ach , d zw o  
n iło  ech ow o : C zy  i je g o  za m ord ow a n o?  C zy i je g o  za 
m ord ow an o?

W szyscy  m ilcze li. P o  ch w ili Court poFuszyl sic 
n iespoko jn ie , ja k b v  o trząsa jąc  się z n iem iłych  m yśli 
zap a l.ł d ru g iego  pani?rosa i sno jrzn ł na s ierżan ta :

— Niech by  pan się zabra ł do robo ty  i odk ry ł, co 
się s ta ło  nim  się na pana zw a li o ska rżen ie  o n iedolę  
stw o M o j s try j jest w  E... w ażną fig i.rą

—  Nmch pana o fo g łow a  nie bo li —  odparł 
sierżant siląc się na dobrą m inę. —  Ja będę o d p o w ia ­
dał za sw o je  n iedo łęs tw o . N im  w ró c i nasz now y p o ­
ruczn ik , w szystko  b ęd z ie  w iadom e.

—  N o w y  p oru czn ik?  —  zagadną ł szyb k o  dok tó r 
Kunce. ■ T e P m łody, św ie żo  m ian ow an y?

Ten . G łów na K om enda  rob i z n iego  gen iusza. 
N o w e  w ład ze  p r z y ję ły  g o  do  p o lic ji .  W szyscy  o t jm

w iedzą  N a zy w a ją  g o  p o lic ja n tem  -dżentelm enem . 
Dżenti 'm eo em  — p o w tó rzy ł z ża lem  s ierżan t —  D o 
fegb doszło. Tak . P rzyd z ie lili go d o  departam entu  ża­
bć dw . V p ią tek  w raca  i ro zpoczyn a  u rzędow an ie  
Pod ró żow a ł po Europie. T a k i typ D żen telm en  —  
oo łic jan t! Z  am ato ra -d etek tyw a  p o lic ja n t! —  zak oń ­
czy ł p o g a rd liw ie  i sm utnie s ierżan t L a m b  —  Pan  r o ­
zum ie, co to zn aczy ł

—  D żen le ' n>*n w depn ie na w stęp ie  w  ładne błot 
ko —  zauważy*! Court.

S ierżan t uśm iechnął s ję
—  O, n im  en w ró c ‘ , to  ja się z tym  za ła tw ię  N ie  

uka znow u  trurlina spraw a W szvs tk ie  m orderstw a  
ą ła tw e. b v le  ty lk o  tra fić  na w ła śc iw y  trop .

—  W łn sn ie  —  p rzy tak n ą ł d o k tó r  onuiszczając 
tois na w ąsik i. —  Bylp 1 y  lik o tra fić  na w łaiściwy trop  
Ten  poru czn ik  to  re wmie 0 ’ Leary* C zyta łem  n iedaw - 
10  o jego nom  m ac ji.

—  T a k , taik —  uśm iechną ł  s ię  Court. —  N o w p  
-v ładze  z a p ro w a d z a ią  re fo rm y , za pow iedz iane  tak 
rozgłośnie- Zeszłe , w iosny  poznałt m tego  pan a  na 
oroszonym  obiedzie.

—  C zv  on nap raw dę taki n a d zw ycza jn y?  — > za ­
p y ta ł dr. Kunce.

—  M oże, choc iaż nie w yg ląd a  na to D robn y  
szczupły, m łody, dość pospo lity . Ma ładne auto. k tóre  
sam p row ad z i. N ie  m ia ł dużo do pow ied zen ia . N ie  są 
dzę, żeby  nasi p rzes tęp cy  ba rd zo  d rże li na w zm ian k ę  
jego  nazw iska.

—  C zy to Lan ce  0 ‘L ea ry ?  —  zw róc iłam  się z za ­
in teresow an iem  do  s ierżan ta .

—  T a k  C zy pan i go  zna?
—  B y ł k iedyś  m o im  p ac jen tem  —  ob jaśn iłam

akon iczn ie , n ie  u w a ża ją  za kon ieczne w ta jem n i­
czać go  w  s zc zegó ły  p rzy ja źn i z 0 ’L ea ryu i, k tó rego  
poznałam  w  ciężkim i ok res ie  m o jego  ży c ia  i k tórem u  
byłam  pa.re ra zy  pom ocna. A le  o  łym  op ow ied z ia ła m  
gd z ie  in d z ie j.

S ierżan t L am b  p rzyg ląd a ł m i się z p ow ą tp iew a ­
niem .

—  A c h !— rzek ł um yśln ie b ru ta ln ie— siostra t r z y ­
ma ję z y k  za zębam i d la tego , że jest z n im  w  p rzy ja źn i. 
P ros iłb ym  tego  zan iedbać.

—  Z ap ew n iam  pana —  od rzu c iłam  c ie rp k o  —  
że ,n ie trzym am  ję zy k a  za zęb am i” , co  m a ozn aczać 
Dodłue pana. że w itn i o  czym ś, co  m og łob y  doprow  a- 
J z ić  d o  w y k ry c ia  m orders tw a  i n ie chcę tego p o w ie ­
dzieć, p ra w d a 9 P o  p ie i w sze n ie  w iem  nic, a po d ru g ie  
n'A zaw ieram  p rzy ja źn i % p ac jen tam i rod za ju  męs­
k iego

Court M elady  zakrztus.ł się dy*mem. co  osłab ło  
e fek t m oich  s łów , a le  i tak na tw a rzy  s ierżan ta  od­
b iło  się lek k ie  zm ieszan ie.

—  N ie  —  rzek ł. —  Pan i n ie w*ygląda na taki nu­
m er .. —  R eszty  zdan ia  m e  usłyszałam , gdyż  d ok tó r  
Kunce w sta ł szyb k o  i n oszed ł do  d rzw i zapytać, c zy  
pan L a d d  już przyszed ł.

K an w ood  Lad d  w łaśn ie  w e n o a z ił d e  k an ce la r ii. 
Court w sta ł łak ja k b y  mu się sp ieszy ło  z ode jśc iem , 
a s ierżan t p o żegn a ł go  uw agą, że dob rze  b y  b y ło , gd y ­
b y  zn a lazł kogoś, k to  w id z ia ł g o  osta tn iego  w iec/ora , 
no w y jśc iu  ze szp ita la. —  S ierżan t ch c ia ł być ae ii- 
k am y , a le  w yp a d ło  od w ro tn ie . \

. ‘ 1 \
» (D , c. n.J >
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Dziś JuiiUy i Justyny 

Jutro Jolanty, Innoce uego

Wschód stońca — g. 2 m. 43 

Zechód słońca — g. 7 m. 55

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii CISb 
w WJnie z dn. 15.VI. 193/ r,

C-sn.enie 766
Temperatura średnia +  20
TempeTafura najwyższa +  24
Temperatura najniższa +  6 

1,'łi Cpad —
°.n Wiatr półn.

Tend.: lekki spadek
Uwagi: p ogod n e

—  Przewidywany przebieg pogody 
w-g PIM. do wieczora 16 bm.:

Wzrost zachm, rżenia ze skłonnością 
do  burz I przelotnych deszczów, Docząw 
ł l y  od zrchodu kraju.

Chłodnie]
Um arkowane wiatry z kierunków za­

chodnich

W I L E t i S K A

DYŻURV APTEK.
Dziś w nocy dyżurują następujące 

afrteki:
1) Nałęcza (Jagiellońska 1); 2) S-ów 

Augustowskiego (Kijcwska 2); 3) Romsc- 
k iego i Zieleńca (Wileńska 8); 4) Frum- 
klnów) Niemiecka 23)' 5) Rostkowskiego 
(Kalwaryjska 31).

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka 
(A/itokolska 4?); Szantyra (Legionów  10) 
I Zajączkowskiego (W Poldowa 22)

Hotel EUROPEJSKI
f  ierwszotządny — Ceny przystępne. 
Telefony w pokolach Winda osnoowe

L - .Z Ę D O W A .
—  W ojew oda wileński rewizytował w 

dniu 15 bm. rektora zakonu O O  Jezut- 
łów, przeora Karmelitów Bosych z Ostrej 
Bramy I przeora zakonu Bonifratrów.

—  Urlop rtarosfy. W  dniu 14 bm. sta 
rosła grodzki witebski T. W ielowieyski 
rozpoczął uHop wypoczynkowy. Zastępo 
w «ć  go  Lędzte vdcesfaros'a ). Ćzernlcnow

w *  '< M IE J S K A
—  Doprowadzanie do porządku pai- 

kanww. Na skutek akcji władz central­
nych zmierzającej a o  poprowadzenia do 
porządku parkanów w Wilnie wyaały

* w ładze miejscowe szereg zarządzeń I po­
leceń właścicielom szpetnych park snów, 
nakazując doprowadzić je do porządku 
w  przepisanym ♦•'minie.

—  Lotna komisje kontrolne pracu j. 
W czoraj specjalnie delegowane lotne ko­
misje dokonały lustracji rynków, badając 
czy nie są pobierane ceny wyzsze od 
ustalonych 1 czy przestrzegane są prze­
pisy higieniczno san łerne. Równocześnie 
lotne komisje odwiedziły szereg sklepów, 
bada’ac cenniki. Sporz“ dzono szereg pro 
łokólów , na podstawie których winni po­
ciągnięci zostaną do  odpowiedzialności 
admrnistracyjno-karnej.

A K A D E M IC K A .
—  Zarzud Bratniej Domoc\ Studenrow 

Szkoły Nauk Politycznych w W  Unie komu 
11'kuje, że w bieżącym tygodniu organi 
żuje wycieczicę do zakładów drukarskich.

Zgłoszenia przyjmuje p SI. M erlo —  
Rut Prop. I Prasy oraz Sek-etariat Brat­
niej Pomocy

Przewidziane są dwie gdupy: przedpo 
tud-iOnJ (god z 10) i popołudniowa —  
ącod: 15 m. 15)

W O J S K O W  \
—  Dzfś dodam owe posiedzenie Ko­

misji Poborowe|. Dziś 16 b. m. odbędzie 
się dodatkowe posiedzenie Komisji Po­
borowej. Do przeglądu winni się zgłosić 
poborow i rocznika 1916, któszy podczas 
mmkmepo poboru tegc  rocznika z jak'ch 
kołwtek oow odów  n!e  sławili się na Ko­
misję Poborową.

Komisja urzędować będzie w lokalu 
prz ul. Bazyliańskiuj 2 od gcaz  8 rano.

TE  ZW  IĄ Z K Ó W  I  S T O W  A R Z Y S Z E Ń
—  Odcz/f o Pa ryłu w r. 1937. Sekcja 

Polsko-Francusko przy P. A. Z Z M. 
„L iga " urządzą wespół z „Orbisem " od­
czyt n. t. aktualny p. t. „Paryż w 1937 r.". 
Odczyt wygłoszony zostanie przez p 
Krzemienia z „Orpisu" w lokolu „L ig  ", 
ul W ielka 17 m. 4 w dniu 26 b m., a nie 
Jak mylnie wydrukowaliśmy w  numerze 
wczorajszym w dniu 16 b. m.

—  Na Czarna Kawę prsy mikrofonie kar­
ty wstępu wydaje biuro Zarządu Centralne 

(fil Polskiej Mar ierzy Szkolnej (ni W ileńs­
ki1 231. Imprcra w ’elce urozmaicona o cha­
rakterze kon-erto w-o-rozry w l  ow n a , odhę 

dzte *ię w sali Rozgłośni W ileńskiej w nie­
dzielę 2 0  go czerwca rb.

lkiść mitjsc ograniczona.

—  Otwarcie II Prywatnego Koed. 
Trzym'eslęcznego Kursu Handlu Straga- 
nlarskiego T-wa Oświaty Zawodowej w 
Wilnie odbędzie się w dniu 16 bm. o g. 
18 w lokalu Instytutu Nauk Handlowo- 
Gospodarczycn w Wilnie, ul. Mickiewi­
cza 18 (Doro Brać Jabłkowskich).

Porządek dzienny 1) Zagajenie —  
prezes T-wa Oświaty Zaw. Koło w Wilnie;
2) Wykład inauguracyjny —  kier. Kursu 
p. Z. Sikorski —  „Straganiarsfwo w woj. 
WPanskiro i możliwości jego  rozwo,u".

—  7akaz działalności Z w. Naucz. LH. 
W ojew oda wileński, białostocki I nowo­
gródzki decyzjami z dnia 14 bm. zakaza 
li Związkowi Nauczycielstwa Li!ewskieqo 
w  Polsce wszelkiej działalności na całym 
obszarze pasa granicznego.

n o w o g r o d z k a

—  Co będzie z  m uzeum  I d o m k itm  
M iek łew  icza? W  zw ią zk u  z naszą no 
tatką, zam ieszczoną 8 b. m. p od  po­
w yższym  tytu łem , o trzym a liśm y z 
Kom itetu  M ick iew iczow sk iego  list, 
prostu jący n iek tóre zdaniu, a w ięc 
j e  dw orek M ick iew icza  opróżni,>nv 
został p rzez p. W ie rzb o w sk ą  21 m a ja  
b. r., a n ie  p rzed  paru  m iesiącam i, 
że eksponaty rozm ieszczone są w  
oszk lonych  gab lotkach  i na ścianach, 
a nie na oknach  (na oknach  stałv je­
dyn ie  b iusty  gipsowe),  że m uzeum 
o tw arte  jest w  n ied z ie le  i dni św ią ­
teczne o<l Eodz. 11— 13, a w  dni po 
w szedn ie po uorzedn im  zgłoszeniu się 
w  Urzędz ie  W o je w ó d zk im  u sekreta­
rza Kom itetu

*

Sp raw dza jąc  pow yższe  oko lic zn o ­
ści (s p ró b o w a n ie  b v !o  n ieśc is łe ), usta 
li łe m , że K om ite t M ick iew iczow sk i nie 
ma obecn ie żadnego  p la tn rgo  in fo m u  
t ir a ,  an i u rzędn iczk i, a k lu cze  od  
m uzeum  zna jdu ją  się u sekretarza 
K om itetu  p. L a ro u y ‘a u rzędn ika U rzę  
dn W o jew ó d zk ie g o , k tó ry  w  w ypad  
ku zg łoszen ia  się w iększe j w yc ieczk i 
id z ie  do  m uzeum  (p rzew ażn ie  po 
skończeniu u rzędow an ia ) i op row adza  
zw ied za jących  Na ogó ł w ięc- iostęp  
do m uzeum  jest u trudn iony i n.e każ 
d y  p rze jeżd ża jący  przez N ow ogródek  
m oże go  zw iedzić .

O b ecn ie  w dw ork u  niickiesv iczow - 
skim przep row adza  się g ru n tow n y re­
m ont. K om ite t M ick iew iczow sk i, na 
czele z prezesem  p. w o je w o d ą  Soko­
łow sk im , p ostan ow i! s tw orzyć  w  tym  
dw ork u  sanktuarium  p am ią tek  po  
W ieszczu  i na jw iększe  na naszych  zie 
m iach m uzeum  regionalne. K to  w ie, 
czy  m uzeum  baranow tek ie  n ie  zosta­
nie przen ies ione do ? o w o g :»  ,lkn 
w raz z zasłużonym  kustoszem  j 1 ‘i

Tu rsk im  . ,
D otychczas m uzeum  m ieściło  się 

w ciasnej w ilg o tn e j o fic yn ie  i p rezen ­
tow a ło  się tak ubogo że  p rzyk ro  b y ło  
— jak to  m ó w ią  — - ..św ięcie o< zyn>a 
przeyj zw ied za iącr*mi.

Ostatn io Kom itet zoo  w u w yku p i! 
k ilka cennych eksponatów . Kar.

—  Walne zebranie Kasy Pożyczek 
Bezprocentowych. Zebi a "is  odbyło J ę
13 b. m. pod przewodnictwem p. Kle- 
niewikiego Cyfrowe sprawozdanie wyka­
zuje stosunkowo duży rozwój Kasy Przed 
2-rrs laty Kasa pos; sdata qotówkr zaled 
w ie 1? zł., dziś przeszło 7 D00 zl., a za 
ostatni okres zrob.ła obrotu pri.es o
32.000 zł., podtrzymując I powołując lo 
życia warsztaty rzemieślnicze, k. pieckie 
i arobno rolnicze, przy tym w> d itki sdm> 
nbwacyin. Kasy wyniosły zrleow .e 3 l i .

Udzielono  zarządow i absohttorium 
w ybranę now y  zarząd, k lory przedstawia  

n ę  w  następującym składzin: p ezes p. 
Bi Sosnowski, w iceprezes p Stan. Ko­
pacz, skarbnik p. SL Kozłowski, sekre '.vz  
d. W a c ła w  Zienkiewicz * członkow ie pp .: 
St. Kleniewski t P Kleniewskk

W  wolnych wnioskach zalecono no­
wemu zarządowi zebrać w kić ikiro c zasio 
walne zebranie dla powzięcia ichwa 
podjęcia kredytu zwrotnego do sumy 
10 00O zl. 1 zwiększenia pożyczę do 
500 zł Poza tym uchwalono wyiuiić po­
dziękowanie p. wojewodzie Sokołowsk >e- 
mu 1 nacz wydz. opiek. społ. p. Mosto-w- 
skiemu za dotychczasową opiekę nad

Kasą ,
—•Zamiast do Lubczy —  do M owo,™

Kierownictwo szkoły powszechnej Nr. 1 
w Nowogródku postanowiło urządzić wy­
cieczkę c*o Lubczy. Zwrócono s ę  w:ęc 
Jo zawiadowcy stac.i w Nowoaródku w 
sprawie wagonow otrzymano odpowiedź 
przychylną Na parę jednak dni przed 
terminem wycieczki okazato się, że na­
leży uzyskać zgodę Dyrekcji Kolei. Zate­
lefonowano więc do  Dy-ekui, raz i drugi 
Zdawało się, że wszystko już jest w po­
rządku, można jechać. Jednakże gdy doia
14 b. m- kierownik szkoty wraz z dziećmi 
1 nauczycielami przyszedł na dworzec 
oświadczono, i e  do Lubczy pociąg nie 
pojedzie, bo  się nie opłaci. W obec tego

wybrano Nowojelnię

Przedwczoraj w uocy, o  godz. i-e j 
konduktorzy, kierowcy I obsługa gareżo 
wa odbyli zebranie, na którym postano- 
w.ono stan obecny przedłużyć do  20 bm. 
Gdyby do tego czasu me udało się po 
łączonymi wysiłkami rozwiązać syłuecjl 
po myśli pracowników, zostanie ogłoszo­
ny ponowny strajk. Zebranie, bardzo bu 
rzliwe, zakończyło się o godz 3-ej.

T eqo i samego dnia, w dzień pracow 
nicy Tommeku zebrani w sali Federacji 
PZOO powzięli ,ednogłośnie nasiępującą 
-ezolucję:

„Pracownicy Komunikacji Autobuso­
wej w Wilnie, zebrani w dniu 14 bm w 
sali Federacji PZOO po wysłuchaniu spra 
wozdania Zarządu Związku Zaw. Prac. 
S imochod. z. Póln.-Wsch. i Komitetu 
Strajkowego z dotychczasowego przebie 
gu akcji o  uzyskanie zagwarantowanej 
układem zbiorowym podwyżki ptac —  
stwierdzają, że strajk okupacyjny garażów

—  POŻARY- Dnia 14 b. m. nowo­
gródzka straż pożarna była parokrotnie 
alaifliowana W  ple szrm wypadku wy­
buchł pożar w lesle k. Nowogródka, a w 
drugim —  polar w miasteczku Dworzec.

L I  D  Z  K  A

—  W UJO W I SKO R E G IO N ALN E  „H AN E - 
SINE  W E S E L E 1*. Staraniom f in ą d u  Dowia 

tn Zw. Strzeleckiego we środę 16-go czerw­
ca br w  tali ltioa „Ł ra“ odbędzie się wido 

winko regionalne w sześciu obrazach p. t, 
„Jianusinc Wesele", w czasie którego zosta­
ną zadi.monstrowjne obrzędy, tańce 1 śpie­
wy ludu krakowskiego w strojach ludowvch

Auitórem widowiska jest wizvtator mini 
sterstwa W R  i OP p. Jędrzej Ci.rniak.

Przedstawienie odliedzie się dwukrotnie 

o godz 16 dla młodzieży szkolnej (wstęp 

dla młodzieży szkół powszechnych po 1 0  gr 
dla młodzieży szkól średnich do 2 0  groszs) a 

o godz. 29 dla dorosłych.

—  AKADEM IA SPÓŁDZIELCZA  W  L I ­
DZIE. W  dniu 13 bm w raim&i h onchoau 

dnia spółdzielczości odbyła się w sali k!na 

,.L'ra“ uroczysta Akademia spółdzielcza Na 
akademii bardzo ładnie i przekonywująco 

przemawiał prof l.ucjan B.-ylski ilustrując 

stan ł potrzeby spółdzielczości. Po przemó 

wienm orkiestra wojskowa odegrała hymn 

spółdzielczy i ki/ka innych utworów. Poza 
tym zespół kooperatystów odegrał krótką 

sztuczkę aktualną, urozmaiconą tańcami na 

rodowymi 1  wy świetlewo krótki film.
W  akdeinl; wzięli udział gremialnie wszy* 

cy znajduiący się na Zjeidzie powiatowym  

członkowie HEodej Wsi.

—  „W S P Ó L N IE  Z ARMIĄ**. Pod powyż­
szym hasłem organizuje »ię w Lidzie na 
20 b. m „Dzień Konia" i zawody konne 
,K rakusów ‘‘- Impreza ta odlodzte się na no 
u ej targowicy miejskiej wedtug nasteiiuiece 
po programu: podz. 8 — 1 1  —  przegląd i ł i  
hór oraz klasyfikacja zaprzęgów. małącvch 
brać udział w za ivod»rh popohiduiowyeo

Godz. 9— 11 —  Próba dzietności konia 1 
zawody podkuwaczy,

Godz 13— 15 —  zawody pojazdów cywil 
r.ycli na torzc.

Godz. 15— 16 —  Tawody Krakusów:
Godz 16— 18 —  Konkurs hippiczny ot 

warty.
Godz 18 —  Bieg płaski w łoSci*ński:
Godz 18 15 —  Rozdanie nagród l defi 

lada zwycięzców.

f t fc P A M G W IC K J I

—  Dyżury lekarzy i rptek. Do 16 bm
d* .ruruje apteka Abramowskicgo. od 17 bm 

codziennie apteka Monkic-lewicza.

ZJA7D OPGANłZACYŻ ROLNICZYCH.

Dnia 13 b m w Baranowiczach odbył się 
powiało wy zjazd organizacyj rolniczych 
przy Okręgowym T-wie Organizacyj i Kó­
łek Rofn.czych w Baranowiczach. Zjazd 
połączono z poświęceniem sziandaru Po­
w iatowego Zw. M łodej Wsi. Poświęcenia 
cłokonal ks. dziekan Borysiuk. Po nabo­
żeństwie senator Rdułtowski przemów i i 
wręczył siiandar prezesowi pow. zarządu 
M łodej W si Kaz. Letowtowi. Następn e 
uczestnicy udali się pochodem przed pom 
nik Nieznanego Żołnierza I złożyli w :eń. 
ce.

Zjazd miał na celu jak największe zbra 
tanie Irzech organizacyj przez bezpośred­
nie porównanie swego dorobku 1 usta'e- 
nie programu dalszej współpracy rvad•»dn -  "i ' " r v  w
Poruszane były sprawy, podniesienia pro 
dukcjł rolnej, budowlanej, zbytu produk­
tów rolnych, spółdzielczości. Ze sprawo­
zdań wynikało, że OTO I KR, Pow. O fg. 
Kół Gospodyń Wiejskich, Pow Zw. M ło ­
dej Wsi intensywnie rozwijaia się i mogą 
poszczycć s:ę  wielkim dorobkiem na po­
lu kulturalnym i gospodarczym . Podkreś­
lono rozwój I wzrost spółdzielczości w 
pow baranowickim. Jako ważny moment 
w rozwoju zbyłu produktów rolnych pod­
niesiono fakt realizacji uruchomieni w 
Baranowiczach dużeqo elewatora oraz isł 
nienie w Baranowiczach eksportu prze­
tworów m ęsnycb za pośrednictwem 
„Kreseksportu".

Następnie dokonano uzupełniaircvch 
wyborów Ho władz poszczególnych or-

Komunikacji Autobusowej zosłał p izez 
nich przerwany w dniu 3 czerwca jedynie 
przez wzgląd na dobro publiczne.

Zebrani stwierdzają, że w czasie prowa 
dzonych z przedstawicielami kapitalistów 
zagranicznych, właścicieli Komunikacji 
Autobusowej w Wilnie, perfraktacyj, nafra 
fili na wyjątkowa bezwzględność i biak 
wszelkich chęci do załatwienia polubow 
nego zatargu W obec takiego sianu rze 
czy zebrani postanawiają prowadzić da 
lej walkę o słuszne swoje Drawa, przy 
czym gdyby trzeba było rozpoczęć znpw 
akcię strajkową, akcja ta zostanie rozpo 
częta i przeprowadzona aż do zwycięsi 
wa.

Zebranie wyrażają całkowite zaufanie 
Zarządowi Związku Zaw Frac, Samochod. 
z. Połn -Wsch. i Komitetowi Sirajkowemu 
t powierzają im dalsze prowadzenie ak­
cji, upoważniając do użycia wszelkich 
środków, jakie Zarząd Związku i Komitet 
Strajkowy za wskazane uzna".

m B H B H n B H H B I

Nowy dytekfer 
WiltftskifeJ RozgżaSni

N a stanow isku  d y rek to ra  W ileń s ­
k ie j R ozg łośn i P o lsk iego  R ad ia  nasię 
pujj- zm iana. D o tych czasow y  d y rek  
ror p Juliusz p e try  p rzeszed ł na s ta ­
now isko  dyreiktora R ozg ło śn i L w o w s ­
k ie j

K ie ro w n ic tw o  R ozg łośn ią  W ileń sk ą  
ob e jm u je  d o tych czasow y  d y rek to r  ra 
d*a lw o w sk ie go  p. dyr. Janusz Żu ­
ław ski.

Niwy dyrektor 
Biura F. P. w WRnfe

Zarządzeniem Biura G łów nego Fun­
duszu Pracy —  dyrektor W ojew ódzk iego 
Biura Funduszu Pracy w W ilnie Inż. Igna 
cy Gruca odchodzi z dn. 16 bm. na rów 
norzedne stanowisko do Białegostoku.

Kierownictwo W ojew ódzk iego B .F  P, 
w W ilnie obejm ie inż. Jan Wercz/ński, 
dotychczasowy zastępca dyrektor*, W oj 
B. F. P. w  Toruniu.

Teatr t muzyka
TEATR MIEJSKI W  OGRODZIE  

rO -BERNARDYNSKIM .
D t ił we środę I jutro we czwa.tek o g. 

8.15 po cenach zniożnych powtórzenie korne- 
dii-farsy „PA N I PREZESOW A'* w premiero
wej obsadzie.

SL fi ( • - l ąfrti.io

TEATR MIEJSKI NA PO H ULANCE.

—  Dziś. we /redę z powodu przygotowań
no nowej premiery przedstawienia nie bę- 
dzie.

JntTn we czwartek wieczorem na przed 
sławieniu po cenach zniżonych ro-esniera 
sztuki OarriYk* a „KOBIETA KTÓRA TABI 
LA". W  roli tytułowej Janina Piaskowska. 
Dalszą obsadę tworzą pp • Ściho-owa, Ha j  
demowicz-tirabiańska, Pucbniewska, Czapliń 
skh Detkowskl, reży*CT!i  Wiskinda, dekora­
cja MakojniLa.

TEATR M LZY C 7N Y  „LU T N IA ".

—  , BARON CYGAŃSKI*4, Dziiś w  dalszym  
ciągu klasyczna operetka J. Strat,ssa. której 
melodie zaliczają się dc uajccnnieiazych w  

tym rodzaju twórczości
Publiczność p r z y jm u j e  e n t u z ja s t y c z n ie  

Kazimierza Dembowskiego, W T S tę p u ją c e g o  w 
roli t y t u ło w e j .  1

W  Innych rotach wyslępują M Nochowi 
czówna, B Hclmirska, R. Fołański, K W vr- 
wicz W ichrowski ł inni Balet z Martówną 
i Ciesielskim ca czele wykona efektownego 
czardasza.

Pomimo wielkiego powodzenia „Baron 
C ygańsli" schodzi z repertuaru ustępując 
miejsce również operetce klasycznej „Ptasz 
nik z Tyrolu4-.

Zespół Teatru Lutnia wzbogacony 4 nkjmf 
siłami jak K. Dembowski M. Nochowiczów  
na. B Halmirska. B Fołański zysku moż­
ność wystawienia czeatyrh premies łut na 
jiiatek najbliższy reżyser R Fołański i na 
po m isłri A Wiliński r>rTVgot< !•" primicrę 
mi d i  Zelera „PTASZNIK  Z TYR O LU 44.

PtiH  nor» au  «»łP
Na stacji Usza, w dn. 14 bm. podczof 

orzefaczanla, przy przechodzeniu poa ta 

borem, dostał się ood koła wagonu Ja 

rosław Sawicki, kt 19, robotnik z Kraś­
nego. Koła wagonu zmiażdżyły mu pra 

we podudzie. Pociągiem przewieziono go 

do lekarza kolejowego w Mołodecznle

Potrzebne mi ?szKanit
2— 3 pokojowe z kuchnią (pożą 
dane z wygód ) w  śródmieściu 
Oferty z podaniem ceny do ad­
ministracji „Kurjera Wileńsk-ego* 

rod  „Lokator*

ganizacyj. W ieczorem  dla uczestników i 
zaproszonych qosei odbyło  się przedsta­
wienie i wieczornica.

—  NA ROBOTY DO ŁOTWY. W  miesił 
cu mnja rb. na roboty sezonowe do Łotwy 
wyjechało a trręui pow. baraanwiekie^-.. 
64 n*oby.

Z M r . O e ^ e r

REPREZENTANT"Zastępca:
WUno, Wielka 30.

Niezrown? ta ks*ązka z przep sami 
Dra A. Oetkera p. t. „Dobra gospodyni 
piecze sama4 jest do nabycia we wszyst­
kich sklepach kolonialnych, ks ęgarniech 
i u naszego zastępcy. Cena obniżona 
30 groszy.

4 H I Q
ŚRODA, dnia 16 czerwca .937 r.

0.i5 —  Pieśń jmranna; 6.18 —  Gtowiodtj 
ka; 6 .H8  —  Muzyka (płyty . 7 00 —  Dzien­
nik poranny; 7.10 —  Muzyka intyty)- 7.15—  
Ardycja dla poborowych; 7."5 — Muryka 
(Płyty); 8,00 „u<L dla szkół; 8,10 przrwa;
11.30 —  Kicius rybożówca — audycja dla 
dzieci; 11.57 —  Sygnał c»„sn i hcjnai 1 J.OD 
Dziennik południowy .1 i Chwilka I' 
lewska w jęz; ku litewskim; 1ZA5 - -  Kon­
cert orkiestry mandolimistów 13.00 —  Mu­
zyka popularna; 14.05 —  'rz e rw a ; 15.00— 
Wesołe płyty 15.10 —  Życie kulturalne raia 
sts i prowincji; 15.15 —  Zemi  ̂ b łazr • 
opowiadanie Z. Kossak Szcz„ckif : 16 25 —
Z różnych operetek; 15,45 —  Wiadomości 
goajtodarczc; ,6.00 —  7 mojego wcrurtalu—  
-zktc literacki Makuszyńskiego; 16.15 — wt 
zyka salonowa w wyk kwarMtu Rozgłośni 
Krakowskiej; 16.4J —  W o j-k s laezn ści na 
nowoczesnvm pobi w a lk i o łczv i. 17 HO 3 

Utwory wiolonczelowe w wyk. Zofii Adam 
skiej; 17.20 —  Recital śpiewa i Arno Nil- 
tofa (bandon ); 17 50 —  Promfente ko-suf cz.
ne   pog. mż. Dorosza: tC.OO — Chwila
Giu-a Studiów; 18.10 —  U lw orv Mau-vcego 
Ravela; 18.30 —  Dziesięć przykazań dla mi­
łośników W ilna —  rozmową ks. dr. dc Izie 
wskiego z inż. arch Kob akowsl-im; 1? 40- 
Program na czwartek. tS.4 —  W ileń l 
w adomości sportowe; 18.50 —  Pogada ka 
fiktm ima-. 19 09 — . Koziccrl n » i » ' i  aawn, 1 
’w wyk. Stanisła w » Szpili“ 'skreeo forteoinn'
1 Erwina Koschmiedern Ifiet): 1920 -  W o jf  
gani Amadeusz Mozart; 19 4M -  8 krzvnka 
cRóma —  prowadzi Tadeusz Łopalewski: —  
-|t|.50 —  Wiadomości aportowe; 20.C7 —  
Wesoły festlval —  lekki koncert re L'. o »a ;
20 15 —  Dzłfionik wieczoru" 2 .55 -  P o .**  
d n k a  aktualna: 21»0  —  Koncert ebo nn.iw 
sk‘ w wvk. Jauśny Faewlier • H. rmprowęj;
2 1  ^ 5    Ta trzecia —  biimon ska H Snem
VI orcza; 22 00 —  Mur* *a h‘kV<. w  w -k , 
0 -k !estrn W ileński*' pod dv" Mn-łdc«3-w a  
-rcu  nańsk-ego: 22 50 -D - 4̂ tnie wladon o
łc- i kom unikaty 2 * 0 0  -23. łt  -  T -  *ęz-,.ny 
w p i, rwie o t  23.10 „Fraszki na de-braroc

C ^W A R ^E K . dnia 17 czerwca 1937 r.
( 1 1 5    Pieśń poranna 6.18 Gimnasty­

ka 6.38 — Muzyka (nM v|; V 0» -  Dzien- 
A  poranny; 7 10 —  Muzvk~ Ip M y ); 7.15—  
Al dvcja dlr poborowych; 7 3 — Muzyka,
fplyfy) 8  00 * ud. dla szkół 8.10 Przerwa­
l i  no   Od poranku do wieczora —  pora-
n k muzvcznv d’ »  mło lrieży szkół powsze­
chnych 11.57 — Sygnał czaru i hemaL 12 03 
Dzi nnis południowy, 12.t5 —  J a k ^M M o- 
wać na wsi — p«g. inż Adama Rahtl urr’ u 
sk ego- 12.25 - Po'ska r u * " k «  pepnlar
na W wyk. * rl . dęte | K P W - 19X0 -  1 .oocert 
r raiestry Wileńskiego Klubu Mmyczsieigo 
pod dyr. W ładysław - Szczepańsk ;co 13.55 
Muzyka rozrywkowa; i4.05 —  Przerwa;
15 00 —  Dzieci tc  szkoły pcwszerhuej w 
Me- asach przed miKrofonrm: 15.10' —  Z-cne 
kulturalne m ia*'s 1 rrow incu 15 I j. —  Zem 
sta bla, na —  dokJ .H Z  ui> iw Z. Kossak - 
szczurkie’ : 15.2 i -  W ileński poradnik Slio-4

trwy- 15 30 —  Zrsprtł m»n<?oli>nte1 ów R7k, 
oowsżecłinr.l w  T roęaeh .pod  Jyr Ińzeia 
Ki ler- 13.45 — W W o m o W  gospodarcze; 
IG ii, 1  Czterdzieści z kreskam — opciw ,a- 
tónie W R, rudzik tej dla dzYd  s*arszvrh; 

1 5  15 Koncert kameralny; 16 4.' —  Udr kwit 
nB 1 doirzewaią zboża —  gawęda; 17.00 kon 
a rt  solistów *7.50 -  Poradnik sportowy; 
1 H 0 0  — Chwilka litewska w if/rkn litew- 
skim: t 8 10 — Zac’e na Wileńszczyźnie — 
poa. Bohdana MackYw cza; 18 20 —  
vn  — Amerykanie w Tarył  i- ts 4n . j ° ‘
gn u . aa pmt-k; 18 45 -  W iW fck  e wiado-
mości sportowe: 1 P ' 0  -  Poeadi.nka aktu- 
nlma 19 00 —  Pociąg zblal ai”  — słuchów. 
W  7^  nentera-. 19.30 —  Łowiectwo , dskie 
na M ^drynarndowej Wystawie w Rprl nir -
„ t I ł-T -w sk ioeo ; 19 to -  Pogadanka Jk

titcln-’ ; 19 50 —  W ia d o m o ś c i sp o r to w e ; 20 60 
Koncert rezryw zow . w .vk ,„k  Pcsk  R i- 
* a  pod dyr M. Mierzei wskieeo 2« 45 
Dziennik wieczorny. 20 55 — Wiadotm cl 
n -i mc ze: 2’ 05 —  Mnzvka taneczne w  wek. 
.cspo łi P  Rvn?sa. 21.45 — Ta trzera —  hu 
moresks H S;enkicw.-cza. 22 00 — P-cśr E. 
Griega w  wvk. Nancy Naes - 22 **n —  E. 
tVr-cg —  Ronata G-dur op 4-t na ekrrVj ce 
i fort 22.50 —  OstaZ-nie w iad om .,ś ri- 1 ko­
munikaty: 23 00 -  23 3r -  Tańczynij w  
orzerwie ok 23 10 ..Fraszki na dobrano,- .

m u z y k iRutynowany  
NAUCZY Clfcl 

, u  le k c y i QTf nm l u r t a p . a n l i
— Ce iy , zystępne ~ 

at. J a g ie ł ło ń s k e  8 m . 22. g . 4 6 °o«
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4 v i darzenia rtnif* ubiegłego
Policja śledcza od kilku dni zwróciła 

baczną uwagą na dwóch młodzieńców, 
przybyłych z Lidy. którzy dość wesoło 
spędzali czas w  W ilnie, obijając są  po 
restauracjach i rozmaitych lokalach i-ozryw 
kowvch i... nie płacąc anł grosza. Jed­
nak nie m>eli oni dotychczas żadnych 
p-zyk rości ani ze strony kelnerów, ant za 
strony właścicieli lokali rozkwitowych, 
bowiem  oosługiwałi się dość niscodzion 
nym trickiem.

Kiedy kełner przyniósł rachunek je­
den z osobnikow nonszalanckim gestem 
wydobywał 50-dolaroww banknot źą 
dał reszty. Tak się dotychczas składało, 
ła  tyle resz*y w kasie nigdy nie by ło  —  
W ówczas niezna,omii pozostawiali w izy­
tówkę i opuszczali lokal z przyrzeczeniem 
zapłacenia jutro po wymiadle banknotu. 
W iece i .ednak do lego  lokalu nie rgła 
szali się.

W  ten sposób osobnicy cl oszukali 
cały szereg restauracyj, zaś wczoraj zosta 
fi zatrzymano wraz ze swvm... nietkniętym 
50-dolarowym banknotem.

Zachodzi uzasadnione przypuszczen i, 
i e  banfeno* ten jakiejś starej emisjT Jest

w o gó le  nieważny. Jegomościów z Lidy 
osadzono na razie w  areszcie centralnym, 
zaś banknot skierowano do Banku Pol­
skiego, celem zaopmiow&nia je g o  war-
*ości.

Zatrzymanymi okazali Józet I Piotr 
Fiodorowiezowie,

Joze* Bratkowski (Makowe tó), Alek­
sander Potocki (Łofoczek 4) I Aleksan­
der Dawdziuk (Skopówka 5) wstąpili do  
baru przy ulicy Łotoczek 4, gdzie „na 
jędl< I napili" rachunek na 30 zł K;edy 
zaś właściciel baru Edward Abrahlmo- 
wicz zażądał uregulowania rachunku, ca 
la łrójka wpadła w furię, zdemolowała 
lokal oraz wybita w lokalu szyby.

Kres awanturze położyła  policja. Tern 
peramenty zatrzymanych ostudziły ściany 
aresztu centralnego.

M ojżesz Marmuł (W ielka 58) napadł 
wczoraj na ul. W ielkiej na rąkawiczmka 
Mojżesza Akselroda (W ielka 21) I dwu 
krotnie uderzył g o  żelazną laską po gto 
wie.

S p ł o n ę ł a  c a ł a  w « e ś
VV pcora j sv nocy sp łonęła  do.szf zę 

tn ie  wrień S ta rzyn k i. gnu. o r lań sk le j,^  
p o w . s i? zu i7 y : ’ s in>go. P o ża r  s tra w ił 

b u d yn k ów  na leżących  d »  29 gospo  
d a r r r .

M . In. spa liła  s ię  s zko ła y raz  z  « -

rztid zen icn i o ra z  św ie tlic a  i  d om  Zw . 
S trze leck iego .

W  a k c ji ra tu n k ow e j, w  k tó re j lira  
ly  udzrał 3  o ch o tn icze  straże  pożarne 
z noh lisk ieh  gm in  O rla  R óżan k a  i 
D łu ga  u leg ły  p op a rzen iom  4 oob y . 
Straty w yn oszą  o k o ło  80 tys. zł.

Poszkodowanemu pierwszej pomocy 
udzieliło pogotow ie ratunkowe.

Napaść na Akselroda poprzedziła bój 
ka pomiędzy ojcem napastnika a potzko 
dowanym, w czasia kfórel Akselrod znle 
ważył czynnia Marmuła —  seniora.

Wczoraj na ul. W ielkiej zderzyli się 
cyklista M. Milewski (Juliusza Klaczki B) 
z motocyklistą Sewerynem Kowalewskim 
(Plutonowa 6) Na skutek zderzenia się 
Milewski odniósł ogólne obrażenia ciała. 
Rower został uszkodzony.

Na ulicy Anłokolskiej aufo wojskowe 
najechato na wóz Jana M ardnkiew^za 
(Rowy Sapieżyńskie 8)

W óz został uszkodzony. Marcinkie­
wicz wyszedł cało. (c).

' n m i i j m ł i i i i m i n i ł ł u u n n n n . .

R E S T  H U R  A C J  \

„ I T A L I A "
przy hotelu „Italia" —  telefon 13-61 

codziennie przygrywa słyn. z®ip.

ś p l e w n o - m u z y c z n y
pod kierownictwem

A r n o l d a  F i d l e r a

? ,,ys
•— O zy  ch c e  Pan  p ręd k o  t Krnn 

ło w n ie  ro zw in ą ć  sw o je  p rzed s ięb lo r  
stw o?

—  C zy  chce Pan  m ieć co M e ó  
dużo k lije n tó w  w  S w o im  sk lep ie?

—  O g ła sza j s ię  Pan  w  P ras ie  P o l­
sk iej.

Stawa w szystk ich  fa b ry k a tó w  ł 
rozgłos k a żd e j f ir m v  b v ł zdoh vtv  
o rzez  P o lsk ą  P rasę  T o  jest jed yn y  
sposób zapoznan ia  tys ięcy  czy te ln i 
ków  z P  tow arem  I sk ie row a n ia  Ich 
do P  sk lepów .

D o b ry  to w a r  i u m ie ję tn e  ogłooze 
nit w  P ras ie  P o K k ie j tw orzą  r o z w ó j 
f irm y  i stałą k lijen te lę .

W y d a tk i na rek lam y m ałe. w  p o ­
rów n an iu  t  os iąganym  rezu lta tem , 
m uszą b y ć  stale p rzew id z ian e  w bud 
źec ie  k a żd ego  rozsądnego  kupca i 
p rzem ysłow ca .

Kryjówka zbójecka w życia
Podstępne zamordowanie na odpuście w Salecznikacfr
W ubiegłą niedziele podczas odbywa I Hcja w wyniku przeprowadzonego docho

Jętego się testynu w Wielkich Solecznl- 
kach dskonano podstępnego morderst­
wa.

Do przebywającego na festynie w sta 
nla pijanym, mieszkańca wsi Małe Sołkl. 
■bzefa Palklewłcza, zbliżyło się nagle z 
tyłu dwóch osobników, którzy silnym ude 
rżeniem slnk'ery po głowie, rozwalili mu 
Raszkę, kładac truoem na miejscu.

Zabójcy zbiegli. Niemniej jednak po

dzenla stwierdziła, że sprawcami podstęp 
nego zamordowania z lyłu pijanego czto 
wieka są Jan I Colesław Turkowlcze, ram. 
w Wlelk’ch Solkach.

Sprawcy po dokonaniu zabójstwa uk­
rywali się w życie, dokąd rodzina dosłar 
czała Im pokryjomu Jedzenia.

Wczoraj obu morderców dostarczono 
do Wilna I decyzją sędziego śledczego 
osadzono w więzieniu na Łuklszkach* (c).

Banda z  W ilna o kra d ł*, 
pałac tir. T y s zk ie w ic za

Przed kilku dniami donieśliśmy o wiek 
tzel kradzieży, dokonanej w pałacu hr.
Tyszkiewicza w Land wa, o wie.

Jak ile okazało nie była to kradzież 
odosobniona W  ciągu jednego tygodnia, 
nieznani sprawcy, dobrze widać obi zna 
nl s terenem, dokonali trzech większych bronią w ręku, 
I kilku mniejszych kradzieży, na sumę 
przewyższającą 2 lys. zt.

Policja powiatowa zabrała się ene*g< 
cznle do pracy,

pałacu hr Tyszkielwcza niewątpliwie jest 
wielką zasługą powiatowej policji śled­
cze], która w ciągu ostatnich kilku mleslę 
cy wykryła ponadto dwie dobrze zorga 
nitowane zbrojne bandy, grasujące na 
szosach I dokonywujące rabunków z

Cc).

Reprodukujemy fragment r Wystawy Światowej w  Paryżu,
wieczorne) Iluminacji,,

podczas codzienne)

tfżtffif /bwimimisśracji
■ r*h V. . ’-W. '• "V \ A * “• -.Jitr ;rr • -»■> t

1) P r z y  w ypełn ianu  p rzek a zó w  | d o tych cza sow y , gdyż sp is  pTenume-
p ros im y o c zy te ln e  p od aw an ie  im ie ­
nia, n azw iska  i adresu o ra z  o  w ym ię  
n ien ie  na od w roc ie , na ja k i cel p ie  
r.iądzc są p rzesy łan e  —  p reau trera ta , 
og łoszen ia  i l. p,

2) P rz y  kotnuniikow am u tiara o 
zm ian ie  adresu p ro s im y  p od aw ać  
obok adresu n ow ego  tak że  i adres

ra to ró w  p ro w a d zo n y  jest n ie  w ed ług 
n azw isk , le c z  w ed łu g  m ie jscow ośc i 
fpoo/t).

3) O  p r z e rw ie  i  zaprzestan iu  p re 
nu m era ty  p ro s im y  za w ia d om ić  naszą 
ad m in is trac ję , lub zw racać  b e zzw ło  
c/n ie p ism o pod naszym  adresem  z 
d op isk iem  ,.N ie  p r z y ję to " .

Orzeczenie Sądu Koleteftskle* 
go Stowarzyszenia Architek­
tów Rzeczypospolitej Polskiej

Sąd Koleżeński Oddziału Wileńskiego 
SARP’u w składzie koL kol Inż arcli.: W il­
helma Markiewicza, Przemysława Grodzkie 
go i Antoniego Forkiewicza, na pos edze 
ciach w dniu 14 i 15 maja 19.17 r. po rozpa­
trzeniu skargi z dnia 27 kwietnia br., wnie­
sionej przez kolegów imż areh.: IV Gutta, 
J Kobza ko wsk < ego i St. Bukowskiego prze- 
c z i o  kol Lnż. arch. K. Biszewskiemu z po­
wodu artykułu, umieszczonego w  gazecie 
„S łow o" z dnia 22 kwietnia 19-27 r. jkkI ty­
tułem „Oczekiwana urbanistyka i nowy kon 
kurs“, oraz po przesłuchaniu obu stron o 
rzekt

Nie wchodząc w meritum spraw, poru- 
azonycb przez kok arch. Kazimierza R:*zew 
skiego i nie negując prawa śniegów do 1 ry- 
tyki prac innych kolegów Sąd Koljżeńskt 
‘ednak uważa, że właściwa forma i umiar 
obowiązują każdego kolegę dla zachowania 
dobrych obyczajów, a szczególni" olmwTązy 
wać winna ta rasada architektów zrzeszo­
nych w SABP’ie.

Kolega in. arch. K Biszcwskl, zdaniom 
Sadu Koleżeńskiego przekroczył g ra n ie  do­
puszczalnej krvtvki. urywając zwro 'ów  de­
magogicznych przez dowolnf oszacow , de 
kosztów pracy pro jektu oraz pi zez d' ikre- 
dv1ii:ący kolegów poważny zarzut ni.facho­
wości.

W obec powvższe<*o Sąd Koleżeński'’ po • 
stannwia co nnsteimid

Sąd Kole+t ński zwraca uwagę kol inż. 
arch. Kazmrerza RtszewaKl co na ni wlaS- 
ciwoSĆ n#vf»i przez N :egn fo-m y w  artvku'-‘ 
limie.rezonem w  nrnaie eodziennei.

Sad K o le żeń sk i nora'em nosfnnowił O- 
rzeerenie ninioi.re dorc.ervó stronom i n<»ło- 
•iń na nn łW iż«.w  parlz-wi— « — m zebra­
niu Oddziału W lleń sk W n  Ę VTI

( j j nż W
(— 1 Tnż. P C- ^  ’ t- 

(__1 Tnł A r « r k le w iC t

Za cgodnośfi Inż. W . Wari, W c z .

Rektorat Państwowego Prawosławnego  
Seminarium Duchownego w W iln ie ogłasza, 
że w dniu 30 czerwca o godz 10 odbędzie się 
w kancelarii Seminarium, przy ul. Ostro­
bramskiej 9. sprzedaż w drodze pczeiargu 
ustnego 81 zniszczonych ławek szkolnych. 
1/czbs’niczyC w przetargu mogą te os-u.iv, 
które przed rozpoczęciem go złożą w  kan- 
celarij Seminarium wadium.

Wspomniane ławki można oglądać w 
dmach urzędowych, od 25 do 28 czerwca
r. b. od godz. 9 do 11

Rektor Seminarium 
(— ) Ka Proł. 13. Torzemskł.

Przptara
PKO. ogtosilo w  Monitorze Polskim z dn. 

15 czerwca 1937 roku prze arg na rolni , 
metalowe (stalowni w „m ,diu Qddz:ftlu 
PKO w Wilnie, przy ul. Mickle' za 18.

Termin przetargu dnia 25 czerwca 1937 
r. godz. 12-tei. .

Formularze przetargowe s ' do nabyci* 
od dna 15EVt 1937 i W ydziale Budowla- 
nym PKO w W arszawie prz' ul ś-to K rz '»  
kiel 35. oraz od dnia 16 VI !93T r._ ,A-
j . i ,  ,  pKO w W iln ie przy ul Mickiewicza 
32 w godzinach urzędowych.

CZY  JF .S 1  E Ś  c z ł o n k i e m  p o i s k i e

GO C Z E R W O N E G O  KRZYZ.Af

Ta OKoiiczność, ź«. złodzieje byli dob 
fze obeznani z terenem, nasunęła funkcjo 
narluszom powiatowego wydziału śled­
czego przypuszczenie że w kradzieżach 
zamieszany jest pewien wilnianin, w 
two<m czasie zam'estkały |ako wojskowy 
w obrębie pałacu, o następnie wyrzuco 
ny z wojska I sądzony za kradzież. —  
Prowadząc w rym kierunku docnodzenle 
policja powiatowa stwierdziła. Iż w przed i P f l
dzlert ki id zieży  widziano w nocy na | ____
dworca w Landwarowie 4 podejrzanych j 
osobnikow, przybyłych ostatnim pocią­
giem s Wilna, zaś następnego dnia, wra 
cających porannym pociągiem do miasta. |
J('edy-naziej widziano znowu 4 osobni- | 
kow, przybyłych taksówką do Landwaro 
kra. Nazajutrz zaś stwierdzono w pałacu 
nową kradzież, ślady niewątpliwie prowi 
dzlly do Wilna. W  wyniku dalszych ob- 
lerwe^rl policja woidła na frop złodziei 
ł aresztowała Ich.

HELIOS 1
5 A M

Czy małżonkowie powinni pozostawić sobie wzajemną swobodę?  
Odpowie na to fUm w-g powleSct laureata N obla Sinclaira lo u l .a

D G D S W O P T H
flkcia rozgrywa się w najpiękn. krajach świata oraz na najwlększ. okręcie „ Q «e e n  Mary* 
W  roi. gł. Walter Huston, Ruth Chaterton, Mary Rstor 1 Paul Lukas. Nad proqr AKTUALIA

P  
A

CASIN OJ

Dziś. Przeolękny wleaeńskl film

S za lo n y porucznik
W  ro.. gł.: G « t a w  Froehllch, Lidm Baiawa 1 In. Nad p-o iram - Kolorowy do­

datek I aktualia. Ceny na wszystkie seanse; B aNon  34 gr. Parter od 6 j  gr.

O^r -cyt- Hzlś wielki nowoczesny dramat s*!on<"»wv o. ł«

ś w i a t o w e j  G O D Z i M A  P 9 K U S Y
W  roi. gł.: urocza L id a  Baarowa i niezrównany Gustaw Froeh llch . Film porusza za­

gadnienia- Co robią zanieŁoane przez mężów Kobiety? Kiedy żona zdradza?
Nad p-ogram* BKTUB1 |R

PREMIERA, 
ludzi bez 
nazwiska

w roi g ów.ie) WA>iNfi(R OLAND 
2) W so-n^.iy  Soiewno-muzyczoy fńm

r~r> nfnn-nm.
( („DETEKTYW  z HONOLULU

Porywaiące p i o n k i .  Szpony  rytm trńra

„ I f f e / o i f i e  c * y g o ń s f c » e “
CEM Y na wszystkie seanse: Balkon 30 gr., Krzesła od 50 gr,

KinnWjaRS! Szczeoko i TnńVf»
W  to lar o z.starych: Ferłne*, Sieiartskl, N,em i-zanka. Nad pro;ram : Atrakcm 1 oloiowa  

I aktualia. Początek sean so * o qodŁ  4*e|, Widownia Ideainla ochłodzona.
CENY PO PULARNE B ilkon 30 gr Parter od 50 gi —  na wszystk e  seanse

OGNISKO 1 Film o małżeństwach, która znalazł stę na bezdrożach iy ’ <<

„Małżeństwo na b izdrożich'
W  roi. głównych Kay Francis W *rren  WhUam George Brent. D 'rw o L  dla ós od lat 11 
Nad p o g ram  UR OZM AICONE DODATKI. Poez. senMćw o  6-eJ, w m «Js 1 św. o 4-e|

Jak się okazało kradzieży dokonywa 
ła dobrze zorganizowana banda, n# kto 
rej czule siał wspomniany wyże] eks-wo| 
tkowy oraz 3 mieszkańców Wilna leden 
zawodowy złodziej, jeden... zegarmistrz 
I |eden złotnik.

Wczoraj vrszystk.cn spiawców zatrzy­
mano. Były wojskowy przyznał się do wł
ny-

Nazwisk ze względu na obecny stan 
dochodzenia r.a razie podać nie możemy.

o i i o u r a a a
AKUSZERKA

Snuaiowska
oraz Gablaat Kesaia
tyoz. odmładzania ce 
ry. usuwanie zm aił*- 
czek wągrów, p 'egów  

brodawek, łupieżu, 
usuwanie tłuszczu i 
bioder I brzucha, k r*  

my odmładzalące, 
wanny aiektr„ elek 
tryzacja Ceny przy­
stępne Porady bezpls 
tne. Zamkswa 26— 6

Szybkie ujęciu sprawców kradzieży w i ml «ll all aM "li ■!) »

DOK l OR 3IED.

i .  Piotrowicz 
Jurczenkowa

Ordynator Szp. Sawicz 
Choroby skórne, 

we -eryczne kobiece 
WIIMska 34, tal. I8-PF
Pzzyimul • od 5— 7 *

AKUSZFRKA
M a r ) a

laknerowa
r rz) Imule od 9 ran* 
do 7 wlecz. ul. J. Ja 
slńsHesro 5— 18 rór 
Oflarnę] (od. Sadu)

DOKTOR MED.
Z y g m u n t

Kudrewlcz
Choroby weneryczna 
skórne I moczoolclo 
■a ul. Zam kowa 15 
tel. 19-60. PrzyimuiT 
od 8— 1 I od 3— 8.

DOKTOR

ZAURiSAN
choroby wenerycyne 
skór. i moczoptcioi ( 
8zopena 3, tal 20-74 
Ppryjm. 12—2 I 4— i

AKUSZERKA

M. Brzezina
masa# leczniczy 

I ele ctryzac|a 
ul. Grodzka nr. 71 

(Zwierzyniec)

Gusto ne 
Koszule Krawaty 

Płaszcz* Ga1nn'eria

W. Nowicki
Wil .o, \Vielka _0 

Kąpielowe iilaszcze 
koshumy, ręczniki 

pr eścterad'a

Sprzedam
osadę nr. 8, 20 ha 
gruntu wraz z zabu­
dowaniem  położoną  
w mai. Ruda w po- 
i liżu miast. Iwacewi- 
cze. Cena 12 tys. zł. 
Dowiedzieć ste o  dal­
szych szczegółach u 
włjśclclela: Sł™nlm.
ul. 3 Ma>a 51, B. Pro­

kop uk

Kotki angor.
rasowe białe i czar 
i * —  do sprzedania 

ul. Króiew ka § —  6 
godz. 15— 17

LE  T N IS K A
nad samvm leziorem  
M1ADZIOL 3 ki. od 
Naroczy Miejscowość 
su ha I malownicza. 
Jedzenie obfite I do­
bre Łódki, kajaki, ry- 
botóstwo, g zybobra- 
nle. Adresr Firko, Wo- 
loc. ek, poczta Mla- 

dziol

Szczenięta
S e te iy  Ir lan d zk ie  

Sprzedaje się- 
Jagiellońska 8 m. 22

1, 2. 1 pokole'
sloneczn- zbalkonem 
ze wszelkim ' wygoda 
ml w oodIIżu Sądu 
do wy.ia|ęcla —  ulica 
Tartaki 19 (rog r  es* 
nei) m 4, tel. 35 ', 
o ilądać  do 10 e| 14 -6

Poszukuję
pożyczki 1*00 zi pod 
pierwszą H p . w  w o ­
nie. Dowiedzieć się 

w Administracji

H S S E D P fl
■ ■ ■ ■ ■ ■ u

wy icw intnab>e u :̂n a

REDAKCJA « ADM INISTR ACJĄ*
Konto ż».K.O. 700 312 

C e n t r a l a  — W ilno. ul. Biskupa Bandurskiego 4. 
Re laki"a tel. 79— godziny przyjęć I —3 pn o< ludniu 
AJmunstracja. lei 99— czynna od godz. 9 JO— 15.30 
Drukarnia tel. 3-40. Redakc|i reKupi ńw on- run ar a.

O  d d 1 1 ■ I y i Now ogródek , ul. Kościelna 4 

Ltda. oV óattikuwa 41 

Baranowrcze, ul. Narutowicza 70

P r i a d i t a w l t ł e l e i  Kłeck, Nieśwież, Słonim, 
Szczuczyn Slołpce, Wołożyn, Wlleika.

CENA  P R E N llM E R A rY  m iesięcznie: i  od­

noszeniem do domu w kra]u— J zt„ ra gra­

nicą 6 zl. * odbiorem w .dministracji zt. 22>0. 

ua wsi, w riiieiscowościach, gdzie me m* 

orzędu pocztowego ant agench zł. 260,

CENY O U 1 0 S / ,tN . Ł* wieisz milimeli pued  tekstem 7bgi ,w  tekście bl) gr, 
za leksiem 30 gi, kioinka redakc. I komunikaty fiU gi. za wieisz |ednoszp. 
D » tych cen dolicza Się za ogłoszenia cytioue tabelaiycznr 50".',. Układ ugło- 
5/cń W tekście 5-cio lamowy, za leksle n IO-łaiu<>wy Za lieść ogłoszeń i rO- 
brykę .riailesłane* inlak ja me odpowiada. A, iiiirilstiacla zasti/rga »ot-ie pi u f*  
zmiany terminu druku ogłoszeń i me piz\|iuu|e zaslizeżeń miejsca. Ogło­

szenia są przylmowane w godz. 9.30 — 16 30 i 17 — 19

W yJaw u ictw u  ,tS.uiJe i Wticn&ki* o r  4 o. « . U l uk. ajAunJt 2 . WsUiu. Ul. B isie baufJUjSkię^u 4, JeL «J-40. K bU dktu i u  u ii, Z Y k iu u U t  UatiiCT


